


w e j w o jn y

KOLUMIENKA PRZED ATAKIEM GAZOWYM U WODOPOJU

ARTYLERIA  NA STANOWISKU NA GRZĄSKIEJ DRODZE

TOALETA OBOZOWA ,REPETA" WIEŃCZY ZNOJNE TRUDY

NA OKŁADCE: PIECHOTA W MARSZU WEDŁUG OBRAZU K. LASOCKIEGO

Z  b e z k r a w



W I A R U S
R O K  v m WARSZAWA, 18 WRZEŚNIA 1937 ROKU NR 38

NA POWRÓT WOJSKA Z MANEWRÓW
Zakończone zostały manewry i wojsko powraca do 

swych stałych miejsc postoju. Jak w ubiegłych latach, tak 
i w tym roku powracających żołnierzy witało społeczeń­
stwo bardzo serdecznie. Stało się to już nakazem serca, 
a nawet znalazło swój formalny wyraz w okólniku Mini­
sterstwa WR i OP do szkół, by młodzież szkolna gremial­
nie wychodziła na spotkanie oddziałów wojskowych. Rów­
nież Związek Miast zalecił prezydentom miast i burmi- 
strą^m nadanie jak najbardziej uroczystego charakteru 
powitania żołnierzy wracających z manewrów.

Serdeczność i entuzjazm społeczeństwa, witającego 
swoich żołnierzy, świadczy o silnych więzach i wzajemnej 
sympatii społeczeństwa do wojska. Zastanówmy się jed­
nak, czy istotnie powitania te mają większe znaczenie.

Oto służba wojskowa jest najważniejszym wydarze­
niem w życiu mężczyzny, i to, co przeżył on w tym okre­
sie, czego się nauczył, pozostanie mu na długo w pamięci.

Jeśli w czasach zaborczych mężczyzna powołany zo­
stał do służby —  to skazany był na przebywanie w obcym 
dla niego środowisku, a jako przełożonych miał ludzi, któ­
rzy nie rozumieli jego duszy, a co najważniejsze obcy mu 
był cel, dla którego służył. Słusznie więc uważano wtedy 
służbę wojskową, jako ciężki okres życia i moralną udrękę.

W  odrodzonej Polsce jakże odmienna jest istota służ­
by wojskowej. Wszak łączą nas wspólny cel i zadania, jako 
obywateli własnego państwa, a wysiłek duchowy wszyst­
kich zmusza ku obronie wolności i wzmacnianiu potęgi 
państwa.

Żołnierz-obywatel widzi w swoim przełożonym star­
szego i doświadczonego dowódcę, który nie tylko szkoli 
go, ale i podnosi na wyższy poziom kulturalny, kształtuje 
charakter i hartuje duszę.

Każdy więc żołnierz rozumie i jasno zdaje sobie spra­
wę z tego, czym jest w jego życiu i w życiu państwa służ­
ba wojskowa, i jakie z niej wypływają korzyści dla niego 
i dla państwa. Z dumą wdziewa on mundur żołnierski, bo 
wie, że to najbardziej zaszczytne ubranie obywatela.

Biorąc karabin do ręki, wie żołnierz, dla jakiego celu 
to robi, wie, że groźnym ma on być dla każdego, kto 
ośmieliłby się targnąć na to wszystko, co jest naszą wła­
snością —  co jest Ojczyzną naszą.

Świadom swej roli i odpowiedzialności, żołnierz sta­
ra się wykonywać swoje zadania jak najlepiej.

Wracając do właściwego tematu należy stwierdzić, iż 
celem manewrów jest sprawdzenie i ugruntowanie rezul­
tatów pracy żołnierza w garnizonach. W  ćwiczeniach tych, 
zbliżonych do warunków wojennych, żołnierz wykazuje, 
jaka jest jego wartość bojowa, a więc jego znajomość no­
woczesnych metod walki, jego tężyzna’ fizyczna i moral­
na, a równocześnie wojsko ma możność pokazać te swoje 
walory szerokim rzeszom ludności. Okres ćwiczeń letnich 
wymaga wielkiego wysiłku żołnierza —  jest, jak wyżej 
zaznaczyliśmy, odtworzeniem w przybliżeniu tego, co każ­
dego żołnierza spotka w razie rzeczywistej wojny —  ̂i dla­
tego zakończenie manewrów jest chwilą zadowolenia i ra­
dości dla żołnierza, że zdał egzamin ze swej sprawności.

Rzecz naturalna, że należy mu się nagroda za to —  a daje 
mu ją całe społeczeństwo, radośnie i serdecznie witając go, 
gdy wraca do swoich garnizonów.

Wojny prowadzi dziś cały naród i może zwycięsko 
z niej wyjść tylko wtedy, gdy zjednoczy wszystkie swoje 
siły materialne i moralne.

Fakt, że nasz żołnierz jest kochany przez całe społe­
czeństwo, bez względu na przekonania i przynależności 
partyjne obywateli, jest dobrze oceniony przez sąsiednie 
państwa, stawiające to za przykład należytego kierunku 
wychowania obywatelskiego.

Żołnierz walczący na froncie, przekonany i czujący, 
że za nim jest współdziałające w walce społeczeństwo, wy­
dobędzie z siebie cały zapał i ofiarność, zdobędzie się na 
czyny prawdziwie bohaterskie.

Rozgrywające się obecnie na Dalekim Wschodzie sce­
ny wojenne dają wspaniałe dowody ważności poruszane­
go tu zagadnienia. Pomijając wrodzoną pogardę śmierci 
ludzi Wschodu —  widzimy różnice wartości żołnierza ja­
pońskiego i chińskiego. Pierwszy, to właśnie wzór żołnie- 
rza-obywatela, który wie, dlaczego walczy i który za naj­
większy honor i szczęście uważa śmierć dla sprawy naro­
du swego, natomiast chiński żołnierz może nawet nie wie, 
czy jego naród chce walczyć. Rząd chiński stara się obec­
nie gwałtownie rozbudzić ducha walki w narodzie wobec 
grożącego niebezpieczeństwa rozbioru państwa i czyni wy­
siłki skupienia całego narodu, złączonego myślą z walczą­
cą armią na froncie.

Niemało przykładów w tej dziedzinie mamy i my 
w naszej historii. Negatywne to dzieje powstań naszych, 
które kończyły się klęską, bo nie cały naród stawał do 
walki, pozytywne to rok 1920, zwycięstwo polskie uzyska­
ne przez cud jedności całego narodu w walce o wolność.

Dawanie więc przy każdej sposobności dowodów 
istnienia węzłów duchowych między społeczeństwem 
a wojskiem, jest obowiązkiem obywatelskim i jest ko­
rzystne dla państwa i wojska.

Ż3nviołowe manifestacje społeczeństwa całej Polski 
na cześć wojska wracającego z manewrów są więc dowo­
dem, że hasło „naród z wojskiem —  wojsko z narodem** 
jest już w Polsce utrwalone i że słowa Naczelnego Wodza, 
Marszałka Śmigłego Rydza: „zwycięski sztandar wojsko­
wy, to jedyny symbol, wokół którego powinien się skupić 
cały naród** —  znałaby należyte zrozumienie w społe­
czeństwie o roli i pracy wojska dla obrony i bezpieczeń­
stwa kraju.

W  tej harmonii uczuć i jedności społeczeństwa z woj­
skiem leży siła i potęga naszego kraju —  wyczuwa się 
pewność, że w razie napaści kraj nasz osłonięty będzie 
jak żywą tarczą —  szeregami żołnierzy-obywateli, przy­
gotowanymi moralnie do spełnienia najwyższego obo­
wiązku —  obrony Ojczymy.

Kwiaty, którymi obsypuje społeczeństwo żołnierzy 
gdy wracają z manewrów —  to synonim stali ducha, któ­
rej nie złamie żadna wraża moc.

Bronisław Zgłobicki, 'podpułkownik



Apel oddziałów partyjnych na tegorocznym zjeździe partii narodowo-socjalistycznej w Norymberdze

M a s z e r u j ą c e  m i a s t o
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „WIARUSA'* Z NORYMBERGI)

Doroczny kongres partii narodowo-socjalistycznej w Norym­
berdze zamienia to prastare i przepiękne miasto w jeden olbrzy­
mi obóz wojskowy. W ciągu siedmiu dni przewinęło się przez No­
rymbergę około 2 milionów ludzi z całej Rzeszy, a codziennie 
przeszło pół miliona brało udział w różnych uroczystościach.

Tegoroczny kongres, który trwał od 6 do 13 września, odbył 
się pod hasłem pracy. Od świtu do późnego wieczora ze wszystkich 
stron rozbrzmiewały tony marszów, a tupot dziesiątków tysięcy 
nóg hitlerowców wieścił światu gotowość nowych Niemiec. Całe 
miasto otoczono drugim miastem z tysięcy namiotów. Nic dziw­
nego. Przecież, jeśli chodzi o formacje, to na święcie Arbeitsdienstu 
wystąpiło 38.000 żołnierzy służby pracy, do apelu kierowników par­
tyjnych stawiło się 160.000 „parteileitern“ , a apel młodzieży hitle­
rowskiej (Hitlerjugend) zgromadził na stadionie 48.000 chłopców 
i dziewcząt ze wszystkich okręgów Niemiec. W  niedzielę widziałem 
paradę oddziałów szturmowych (SA) i sztafet ochronnych (SS), 
ale mówiono mi, że tylko do utrzymania porządku (kordony, in­
formacje itp.) skoncentrowano tu 40.000 SS.

Organizacja całości wspaniała. Trzeba naprawdę wielkiej sztu­
ki, by operując takimi masami ludzi, przeprowadzać wszystko pro­
gramowo i niesłychanie punktualnie, bez żadnych zatorów, niepo­
trzebnego czekania i przykrego ścisku, święto zostało przygotowane 
i opracowane przez specjalny sztab, który, czerpiąc obficie z do-
_________________________________________ rocznych doświadczeń i
Kanclerz Hitler przemawia do przywód- wprowadzając coraz to 
ców partii narodowo-socjalistycznej Nie- nowe udoskonalenia, 
mieć, zgro^dzonych na tegorocznym 

zjeżdzie w Norymberdze
zorem Ministerstwa Pro­
pagandy.

Każda rzecz, którą 
tu widzieliśmy, była za­
sadniczo opracowana i 
przygotowana przez dwa 
współpracujące z sobą 
czynniki: fachowy i pro­
pagandowy. Wszędzie, 
tam, gdzie występują 
wielkie masy, operowa­
nie nimi jest w rękach 
wojskowych, ale czynnik 
propagandowy pilnuje tu 
czyrmika estetyki ze­
wnętrznej, a wielcy re­
żyserowie i artyści-ma- 
larze czuwają nie tylko 
nad stroną dekoracyjną, 
ale również na przykład 
nad kolorystycznym do­
borem poszczególnych 
rodzajów mimdurów i 
chorągwi w ustawieniu.

Jednym wspólnym, choć każdodzieimie inaczej wykorzystywa­
nym momentem jest las kilkudziesięciu tysięcy chorągwi i sztan­
darów oraz wykonywanie ruchów kilkudziesięciotysięcznej całości 
na jedną komendę, nadawaną przez megafony.

W dniach 8, 9, 10 i 11 widziałem kolejno święto Reichsarbeits- 
dientsu, apel kierowników partyjnych i apel młodzieży hitle­
rowskiej.

Święto służby pracy (8.IX) składało się z defilady przed kan­
clerzem Hitlerem oraz z apelu pracy. Przed Fuhrerem przemasze­
rowało słynnym niemieckim krokiem paradnym 38.000 żołnierzy 
służby pracy, rozwiniętymi plutonami. Jedynie łopaty zamiast ka­
rabinów mogły wskazywać, że to nie regularna armia. Po defila­
dzie oddziały AD. ustawiły się na olbrzymim stadionie „Zepelin- 
wurm“ i wykonały cały szereg ewolucyj oraz chwytów całością — 
na jedną komendę. Efekt niebywały. Następnie odśpiewano szereg 
pieśni, przeplatanych melodeklamacją, podchwytywaną przez ca­
łość — sławiły one pracę, ojczyznę i wodza. Po tym apel poległych 
i przysięga pracy. Wszystko doskonale wyreżyserowane, robiące 
ogromne wrażenie w formie, treści i efektach zewnętrznych.

Apel politycznych kierowników partyjnych odbył się na tym 
samym stadionie lO.DC o godzinie 20. Z chwilą przyjazdu kancle­
rza, 200 reflektorów, ustawionych. naokoło stadionu, utworzyło nad 
nim dach świetlny z promieni 100 milionów ( ! )  świec. Smugi świetl­
ne zbiegły się w chmurach, tworząc z nich na wysokości kilku kilo­
metrów jasny, podniebny sufit. Na ciemnym stadionie stoi 160.000 
ludzi — w odblaskach, idących z oświetlonego nieba, widać ich rów­
ne, brunatne szeregi, oddzielone pustymi miejscami, z szeroką „ale- 
ją“ , idącą środkiem na trybimę główną. Raptem ukryte reflektory 
rzucają światło na przeciwległą trybunie głównej stronę stadionu, 
a stamtąd w wolne miejsce między szeregi zaczyna wpływać rze­
ka chorągwi. Czerwień, złoto, czerń i biel oświetlone robią zupeł­
nie niesamowite wrażenie.

Tak, jak na apelu służby pracy, tak i tu przemawia Hitler — 
i tu i tam tłum i bnmatm żołnierze wiwatują bez końca.

W  sobotę 11 września apel Hitler Jugend. Czterdzieści osiem 
tysięcy młodzieży, z której parę tysięcy zostaje przed Fuhrerem, 
przyjętych przez jego zastępcę ministra Hessa do partii, ślubowa­
nie tych nowych narodowych socjalistów i znowu mowa Hitlera. 
Kanclerz obchodzi szeregi, witany z entuzjazmem i zapałem, ro­
biącym naprawdę duże wrażenie. Pieśni, śpiewane przez tę młodzież 
i public2mość — a wszystko znowu upiększone efektownym przemar­
szem wokół stadionu chorągwi, które następnie ustawiają się z tyłu 
na tarasowym wzniesieniu, tworząc barwną plamę ponad tysiącami 
brunatnych koszul.

Ale nie tylko oficjalne uroczystości, czy też obrady kongresu 
w wielkiej „Leopoldshalle" stanowią obmyślaną treść „dni norym- 
berskich“ . Wszyscy przyjezdni spędzają noce w przemiłych loka­
lach tego historycznego miasta i oddychają nastrojem jego pamią­
tek, przebywają w atmosferze staro-germańskiej kultury. Całą noc 
miasto rozbrzmiewa wesołym śpiewem i radosnym rozgwarem. Ale 
nawet piwo i wino nie zacierają żołnierskości nastroju —  i tu króluje 
pieśń i marsz wojskowy.
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Zwiedzamy Friedrichshafen
(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „W IARUSA")

Miasto Bregenz należy do Austrii i położone jest na skraj­
nym wschodnim wybrzeżu jeziora, łączącego terytoria 3 państw: 
Austrii, -Niemiec i Szwajcarii. Jakoś dziwnie łatwo zacierają się tu 
granice: wsiadasz do motorowego wagonu i jedziesz chwilę tuż nad 
brzegiem ogromnego jeziora; równolegle biegnie wspaniała auto­
strada. Fala liże obramowany kamieniem nasyp jeziora, aż tu 
stop — granica. Kontrola paszportowa i dewizowa. To Lindau, to 
już państwo swastyki.

Podobnie jest i ze Szwajcarią. W odległości paru minut od 
Bregenz przebywa się Ren, który tu wpada do jeziora Bodeńskie­
go, aby — utuczony — wypłynąć po przeciwnej stronie, jako „wiel­
ka, odwiecznie niemiecka rzeka", i oto stacja St. Margrethen, le­
żąca na terytorium wolnej republiki Helweckiej.

W  niedzielę jakieś towarzystwo (a jest ich tu niezliczona 
ilość) urządziło wycieczkę do Friedrichshafen, połączoną ze zwie­
dzaniem zakładów budowy sterowców „Zeppelin" we Friedrichsha­
fen. Wstęp do zakładów kosztuje 50 pfenigów, przeznaczonych na 
budowę nowego sterowca, na miejsce tego, który niedawno uległ 
katastrofie w Stanach Zjednoczonych.

Nasza ,,bUrgerliche" orkiestra rżnie, okropnie fałszując, kie­
dy przybijamy do przystani. Z miejsca uderza mnogość mundurów: 
zielone celników, feldgrau — żołnierzy, czarne — S. S., brunatne — 
S. A., a jest przecież i Arbeits Dients, i policja... Przepuszczają nas 
przez baczny szpaler celników. Któryś z nich, o twarzy buldoga, 
wyróżnia łaskawie moją osobę, wyłuskuje mnie z szeregu. Nastę­
puje rozmowa tej treści:

— Czy pan ma pieniądze?
— Mam. Austriackie i polskie.
— A  niemieckie?
— Dwie marki.
—  Paszport?
— Proszę. Polski.
Przygląda się uważnie. Dlaczego, nie ma wizy? Ale pozwa­

la iść.
Za dworcem wsiadamy po kilka osób do taksówki, która za 

30 pfenigów zawozi nas przed teren ,,Luftschiffbau Zeppelin G. 
m. b. H. Friedrichshafen".

Sprawdzają karty wstępu. Wielki napis głosi, że fotografować 
i palić zabrania się. A  oto i ogronona hala. Przy wejściu członek 
S. S. w czarnym mundurze sprawdza ponownie karty wstępu. Prócz 
publiczności cywilnej jest tu mnóstwo żołnierzy z 14 i 75 pułku pie­
choty oraz z  18 pułku kawalerii. Wchodzimy do hali.

W  dole dwie panienki sprzedają, pocztówki i fotografie, ilu­
strujące pos2W3zególne fazy budowy sterowca. Budzi się pytanie, 
poco mam fotografować sam, narażając się na podejrzenie, skoro 
mogę to otrzymać w gotowym stanie za 10 pfenigów?

Część hali jest odgrodzona i tę można zwiedzać swobodnie, 
podchodząc pod sam sterowiec. Dalej wstępu zakazują bariery i je­
gomość w czarnym mundurze i takiejże furażerce na głowie. Wo- 
góle policji tu nie widać prawie wcale, chyba na ulicy, regulującą 
ruch; wszędzie natomiast pretorianie, czarna, wierna gwardia— S. S.

Chodzę z zadartą głową, przyglądając się olbrzymiemu sterow- 
cowi. Wypełnia sobą całą halę. Większa jego część jest już pokryta 
srebrzystą, szarą powłoką, pod którą widoczna jest niezrozumiała 
dla niewtajemniczonego powikłana konstrukcja szkieletu z duralu- 
minium, plątanina sznurków, drutów, spiralne anteny, ogromne ka­
biny, jakieś zbiorniki — słowem doprawdy cud techniki i pomysło­
wości ludzkiej. Bo skoro się zważy, że ten olbrzym, ponad 200 me­
trów długi, nie tylko sam lata, ale zabiera z sobą załogę i pasaże­
rów — podziw ogarnia. Ja zaś myślałem, co będzie przeznaczeniem 
tego sterowca L. Z. 130: czy przewozić pocztę i turystów przez 
Atlantyk, czy zrzucać bomby?

Lecz oto odzywa się przez megafon informator. Wyłuszcza, 
jakie będą rozmiary sterowca, nośność itd. Słuchałem tego, przy­
glądając się publiczności. Zwłaszcza kobiety są znudzone, ale prze­
cież nie wypada tego okazać, więc wodzą wzrokiem to po szkielecie 
L. Z. 130, to po sukienkach innych niewiast.

Jak wiadomo, obecny sterowiec ma być zamiast wodoru na­
pełniony helem, a hel w stanie nautrahiym posiadają jedynie Stany 
Zjednoczone. Sprawa, czy sprzedać ten gaz w potrzebnej ilości 
Niemcom, czy nie, wałkowała się dość długo. Musiano dać gwaran­
cje. Poza tym za gaz trzeba płacić walutą, a o to w Niemczech 
trudno.

Prócz tego wyłoniła się jeszcze jedna trudność: hel posiada 
mniejszą nośność, aniżeli łatwopalny wodór. Dlatego też napełniony 
helium sterowiec musi wagę własną mieć zmniejszoną tak, aby 
przy niezwiększonej objętości posiadać poprzednią nośność. Uzy­
skano to w pierwszym rzędzie przez dalsze, powiedziałbym, „usub- 
telnienie" szkieletu sterowca, oraz przez przebudowę i udoskonale­
nie pumieszczeń dla 40 pasażerów, co dało oszczędność kilku ton.

Dotychczasowy podział na dwa pokłady zostanie skasowany.

Wybrzeże jeziora Bodeńskiego

Jadalnia, hall i palarnia zostaną w L. Z. 130 połączone w jedną 
architektoniczną całość, przy czym zyska się nawet na wygodzie 
i estetycznym wyglądzie. Dalej: wszystkich 20 dwuosobowych ka­
bin posiadać będzie naturalne światło, czego brak był jednym z mi­
nusów w dotychczasowych sterowcach. Kabina, mieszcząca bar, bę­
dzie teraz umieszczona wewnątrz sterowca w poprzek na przestrze­
ni 12 metrów. Pasażerowie zasiadać będą do stołu razem z oficera­
mi sterowca. W obu końcach kabiny - jadalni będą urządzone za­
ciszne kąciki ku wygodzie i przyjemności podróżujących...

Palarnia, ze względu na użycie gazu niepalnego, nie potrze­
buje być odgrodzona hermetycznie, lecz pomyślana jako korytarz 
o wielkich oknach, podobnie jak 4 luksusowe kabiny, pozwoli na 
podziwianie przesuwającego się w dole krajobrazu, nieomal od pier­
wszej chwili powstania z łóżka.

Na zakończenie trzeba dodać, że w nowym sterowcu elek­
tryczność używana będzie jedynie do oświetlenia, do gotowania zaś 
zużytkuje się gazy, wydychane przez silniki.

Budowa sterowca zakończona będzie na początku 1938 roku.
Skończył —  i publiczność zaszemrała, zaszurgała nogami. 

Jedni wchodzili, drudzy opuszczali halę. Przed halą. znajduje się 
kiosk, w którym . są sprzedawane artystycznie wykonane w war­
sztatach Zeppelina wyroby z kolorowych metali. Są tu bransoletki, 
flakony, miski, patery itd.

A  na ścianie hali wielki napis: „Dieser Betrieb steht beschlos- 
sen in der deutschen Arbeitsfront".

Z witryn księgarskich, z okien trafik, ze stronic gazet, ze 
wsząd patrzy twarz Fuhrera. Fiihrer przyjmuje kwiatki od dziew­
czynek, Fiihrer rozmawia z chłopczykiem, Fiihrer, malowniczo 
wsparty, spoziera na górską łąkę, Fiihrer przyjmuje defiladę, 
Fiihrer na okładcę książki podnosi palce, mówiąc: „Dajcie mi 4 la­
ta", Fiihrer przyjmuje n Duce...

Nic dziwnego, że w końcu człowiek nie z ich świata odwraca 
oczy w kienmku bezkresnego jeziora, aby tam choć na chwilę zna­
leźć odpoczynek. Ale i tam ukazuje się statek, a na jego rufie trze­
pocze się czerwona bandera z czarną swastyką w białym kole...

Kiedy z powrotem staję na pokładzie austriackiego parowca 
„Stadt Bregenz", oddycham całą piersią. Mewy kołują nad falo­
chronami, mewy wyłapują z wody rzucone im odpadki. Ruszamy.

Słońce zachodzi. W  oddali, jak przyprószone pyłem, ginie wy­
brzeże niemieckie. Bławą dal jeziora przecina ukośny żagiel jachtu. 
Jest cicho, tylko rzeźki wiatr trzepie czerwono-biało-czerwoną cho­
rągwią na rufie.

Old Soldier

Sterowiec „Hindenburg" przed hangarem
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Dom podoficera
Rzucone w numerze 37 „Wiarusa" przez Redaktora 

Naczelnego naszego organu, kapitana Jerzego Ciepielow­
skiego, hasło „Budujmy Dom Podoficera", jest hasłem 
aktualnym i niezmiernie żywo interesującym nasz korpus 
podoficerski.

Sprawa budowy własnego domu reprezentacyjnego 
jako placówki propagandowo-wychowawczej naszego kor­
pusu, narastała powoli i na rzucenie hasła budowy zło­
żyło się szereg ważnych przyczyn i naglących potrzeb.

Dotychczas lokalem reprezentacyjnym korpusu pod­
oficerskiego w Warszawie było Podoficerskie Kasyno 
Garnizonowe. W  lokalu tym podoficerowie polscy podej­
mowali podoficerów wojsk obcych, przybywających dość 
często do naszej stolicy, tu odbywały się większe przyję­
cia reprezentacyjne, wydawane przez nasz korpus z róż­
nych okazji, tu ogniskowały się większe imprezy między- 
garnizonowe, jak wycieczki, turnieje szachowe, zjazdy 
itp., tutaj też podoficerowie, przyjeżdżający dość licznie 
służbowo do Warszawy, względnie przejeżdżający przez 
stolicę na urlop, znajdowali w tym milionowym mieście 
swój kąt, gdzie mogli spożyć posiłek, poczytać gazety, za­
znajomić się i porozmawiać z innymi kolegami, otrzymać 
potrzebne informacje, a nawet bilety ulgowe do kin i tea­
trów.

W  ostatnich czasach podoficerowie przyb5nYający do 
Warszawy coraz C2̂ ęściej żalili się przed członkami zarzą­
du kasyna, że lokal jest za mały i że najdotkliwiej daje 
się odczuwać brak hotelu podoficerskiego. Przybywający 
nieraz z rodzinami koledzy zmuszeni są szukać pomie­
szczenia w kiepskich a drogich hotelach, co znów jest po­
wodem, że muszą skracać swój pobyt w stolicy, chociaż 
tyle jeszcze zostało do obejrzenia i chociaż mają jeszcze 
dużo wolnego C2iasu.

Poza tym rozwój działalności społecznej korpusu pod­
oficerskiego i coraz większe zrozumienie stanowiska swo­
jego w hierarchii społecznej powodują konieczność two­
rzenia nowych placówek i imprez propagandowo-wycho- 
wawczych, jak: kursy dokształcające i przygotowujące do 
zawodów cywilnych, wycieczki krajoznawcze, organizacje 
wypoczynku urlopowego (domy wypoczynkowe, obozy nad 
morzem itp.), organizacje internatów dla dzieci podofice­
rów i inne.

Na to, aby te wszystkie nowe placówki można było 
gdzieś tworzyć i organizować, aby koledzy zajmujący się 
pracą organizacyjną mieli odpowiednie ku temu warunki, 
i na to, aby reprezentacyjna placówka i centrala warszta­
tu pracy społecznej podoficera polskiego mogły godnie re­
prezentować nasz korpus, potrzebny jest duży, obszerny 
lokal, który nie może być w żadnym wypadku stale wy­
najmowany u osób prywatnych, zdzierających niemożliwie 
skórę i pod różnymi pretekstami stale podwyższających 
czynsz dzierżawny.

Z tym wynajmem lokalu, to w ostatnich czasach za­
rząd kasyna przechodził ciężkie perypetie. Roczny czynsz 
mieszkaniowy lokalu kasyna garnizonowego w Warsza­
wie wynosi przeciętnie około 30.000 zł. Potrzeby orga­
nizacyjne kasyna stale wzrastają, nie mówiąc już o po­
trzebie hotelu podoficerskiego. Tymczasem sytuacja jest 
taka, że zarząd kasyna musi wynajmować z każdym ro­
kiem mniejszy lokal. Powodem tego jest, że właściciele od­
powiednich na kasyno lokali w śródmieściu nie chcą za­
wierać umowy dzierżawnej na dłuższy termin, a po wy­
gaśnięciu umowy podwyższają czynsz o taką sumę, która 
nie stoi w żadnym stosunku do możliwości finansowych 
zarządu. Ponieważ z uwagi na reprezentacyjny charakter 
kasyna nie można przenosić go na peryferie miasta, trze­
ba wynajmować lokale coraz mniejsze, których czynsz 
roczny nie przekraczałby sumy 30.000 złotych.

W  trosce o naprawienie tego stanu rzeczy padło ha­
sło „Budujmy Dom Podoficera w Warszawie", centralę 
warsztatu pracy społecznej i ogniska kulturalnego nasze­
go korpusu podoficerskiego.

Zastanówmy się teraz, jakie są możliwości realne bu­
dowy tego domu?

Nasze władze przełożone, łożące rokrocznie subwen­
cje na utrzymanie kasyna garnizonowego, niewątpliwie 
przydzieliłyby jednorazowo większą sumę na budowę „Do­
mu Podoficera". Również „Wiarus" którego redakcja 
i administracja znalazłyby pomieszczenie w tym  ̂domu —  
dałby pewną sumę. Reszta zaś musiałaby być pokryta 
przez korpus podoficerski całego wojska. O ileby budowa 
domu była tak pomyślana, że po pokryciu kosztów utrzy­
mania, dawałby on jeszcze pewne dochody, to zapewne 
można byłoby uzyskać na częściowe pokrycie kosztów 
budowy pożyczkę z Banku Gospodarstwa Krajowego.

Nie wchodzę na razie w obliczenia, ile wjmiósłby ogól­
ny koszt budowy, na jaką kwotę byłby obciążony korpus 
podoficerski dla pokrycia częściowych kosztów budowy 
„Domu Podoficera". Jedno jest pewne, że zadeklarowana 
kwota mogłaby być spłacana w groszowych ratach mie­
sięcznych, gdyż na podstawie tych deklaracji zarząd bu­
dowy (a może nawet Fundusz Kwaterunkowy) mógłby za­
ciągnąć pożyczkę w B. G. K.

Postarajmy się teraz wyobrazić sobie, co mieściłby 
„Dom Podoficera"?

A  więc przede wszystkim kasyno garnizonowe, na­
stępnie hotel podoficerski z pokojami pojedynczymi i pod­
wójnymi, oraz większą salę dla wycieczek. Oczywiście, że 
jak tego wymagają nowoczesne potrzeby kulturalne, ho­
tel zaopatrzony byłby w łazienki, prysznice itp., urządzo­
ne komfortowo. Wydział kulturalno-oświatowy domu po­
siadałby salę balowo-teatralną, bibliotekę, czytelnię, salę 
gier i zabaw, salę wykładową, oraz sale poszczególnych 
sekcji wydziału, jak na przykład sekcja kursów dostęp­
nych dla podoficerów całego wojska i inne. W  wydziale 
propagandowo - wychowawczym mieściłaby się redakcja 
„Wiarusa", i sekcje: turystyczno - wycieczkowa, domów 
i obozów wypoczynkowych, oraz inne ewentualnie zorgani­
zowane placówki propagandowo - wychowawcze. W domu 
tym znalazłyby też miejsce i takie organizacje społeczne, 
które są jeszcze na razie w projekcie, jak na przykład Fun­
dusz Społeczny Korpusu Podoficerskiego i takie, których 
organizacja jest na ukończeniu, jak na przykład Lotniczy 
Fundusz Stypendialny. Znalazłby też tu pomieszczenie 
i Związek Podoficerów w Stanie Spoczynku.

O ileby chodziło o podniesienie dochodowości gma­
chu na jego utrzymanie i pokrycie zobowiązań, zaciągnię­
tych na budowę i urządzenie, to można przewidzieć w pla­
nie budowy urządzenie nowoczesnego kina, które można 
będzie wydzierżawić, względnie paru lokali sklepowych.

Ważne też znaczenie będzie miało miejsce, gdzie sta­
nie gmach „Domu Podoficera". Musi on stanąć w śród­
mieściu, a jego wygląd zewnętrzny musi 'budzić podziw 
wśród obywateli stolicy i dumę w sercu każdego pod­
oficera.

Oczywiście, że podane przeze mnie powyżej uwagi
0 konieczności budowy „Domu Podoficera" w Warszawie 
są zbyt ogólnikowe i bynajmniej nie rozwiązują całkowi­
cie sprawy projektu. Cały projekt musi być szczegółowo
1 wszechstronnie przedyskutowany, aby wreszcie zaryso­
wał się on w należytej formie. Dlatego też zapraszam ko­
legów do dyskusji nad tym zagadnieniem, tak niezmiernie 
dla nas ważnym.

Dowiedliśmy już, fundując samoloty Challenge‘owe 
i eskadrę imienia Marszałka Piłsudskiego, że w nadpro­
gramowym wysiłku wpierw myślimy o potrzebach Pań­
stwa i wojska, niż o sobie. Przyszedł jednak czas, abyśmy 
i o sobie trochę pomyśleli. R. Mackiewicz

988



Księga Chwały Piechoty na warsztacie redakcyjnym
(W YW IAD  NASZEGO WSPÓŁPRACOWNIKA Z REDAKTOREM „KSIĘGI CHW AŁY PIECHOTY", MAJOREM DYPLOMOWA­

NYM W  STANIE SPOCZYNKU QUIRINIM EUGENIUSZEM)

Olbrzymie zainteresowanie, jakie wzbudziła w korpu­
sie podoficerskim zapowiedź wydania pomnikowego dzieła 
„Księgi Chwały Piechoty", oraz liczne listy, napływające 
do Redakcji z zapytaniami, kiedy wyjdzie z druku księga 
i jak będzie wyglądać, spowodowały, że szef mój, p. kapi­
tan Jerzy Ciepielowski, zwrócił się do wydawnictwa i Re­
dakcji księgi z prośbą o udzielenie wywiadu, któryby za­
znajomił czytelników „Wiarusa" ze stanem prac, treścią 
księgi i jej szatą zewnętrzną, oraz przypuszczalnym ter­
minem wydania.

Po otrzymaniu zgody na wywiad, z polecenia re­
daktora naczelnego „Wiarusa" udałem się do De­
partamentu Piechoty, gdzie przyjął 
mnie redaktor księgi, p. major dy­
plomowany Eugeniusz Quirini, zna­
ny naszym stałym prenumeratorom 
jako były członek komitetu redak­
cyjnego „Wiarusa". Pan major 
przedstawił mnie swemu współpra­
cownikowi, kpt. dypl. w s. s. Kowa­
lewskiemu Zdzisławowi, sekretarzo­
wi redakcji księgi, po czym, wyja­
śniwszy cel mego przybycia, popro­
siłem o odpowiedź na pierwsze py­
tanie:

—  W  jaki sposób ujęta jest w 
wydawnictwie historia piechoty?

—  Historia piechoty zobrazo­
wana jest w „Księdze Chwały Pie­
choty" od czasów najdawniejszych 
do chwili obecnej —  odpowiedział 
p. major. —  Całą treść historyczną 
możnaby podzielić na kilka działów.
I tak więc będzie: dział poświęcony 
historii dawnej, następnie historii 
legionów i wojennych organizacji 
polskich w czasie wojny światowej, 
potem okres wojny polsko-rosyj­
skiej i tworzenie organizacji pie­
choty polskiej w tym okresie i o- 
statni dział, współczesny, w którym 
będzie zobrazowana cała praca pie­
choty. Cała treść wszystkich tych 
działów ujęta będzie w szereg artykułów piór wybitnych 
wojskowych, jak: pana ministra spraw wojskowych ge­
nerała Kasprzyckiego, inspektora armii generała Sosn- 
kowskiego, generała Zamorskiego, pułkowników dypl.: 
Bagińskiego, Porwita, Cwiertniaka, Leona W. Koca i in­
nych wybitnych historyków i pisarzy wojskowych.

Poza tymi artykułami nowością wydawniczą będą tak 
zwane „rodowody" wszystkich pułków piechoty. Każdy 
pułk będzie miał swoją stronę, gdzie przedstawiona bę­
dzie w formie zwięzłej i krótkiej jego historia. Ostatnim 
będzie dział poświęcony czci poległych i bohaterstwu pie­
choty z pełną listą kawalerów „virtuti militari".

—  A  teraz, panie majorze, najbardziej nas intere­
sujące pytanie. Czy będzie w książce jakiś rozdział, po­
święcony podoficerowi piechoty?

—  Ależ oczywiście. W  obszernym artykule kapitana 
Jerzego Ciepielowskiego omówione są dzieje i praca pod­
oficera od czasów najdawniejszych. Poświęcono w nim du­
żo miejsca podoficerowi współczesnemu, jego zdobyczom 
kulturalnym (ogniska, kasyna, domy wypoczynkowe, bi­

Jedna z kolorowych plansz „Księgi Chwały 
Piechoty"

blioteki itp.) oraz jego pracy społecznej i czynom obywa­
telskim (ufundowanie samolotów Challengeowych), eska­
dry szkolnej imienia Marszałka Piłsudskiego, stypendium 
lotniczego itp.).

Nawiasem dodaję od siebie, że ,,Wiarus zebrał na­
zwiska prezesów kasyn i ognisk podoficerskich wszysL 
kich pułków piechoty. Nazwiska te również będą podob­
no wydrukowane w księdze.

__ Jak będzie wyglądać szata zewnętrzna księgi?
zadaję następne pytanie.

—  Opracowanie artystyczne powierzono atelier gra­
ficznemu Girs - Barcz, które opraco­
wywało swojego czasu ,,Album Le­
gionów**. Format księgi będzie zbli­
żony do „Albumu Legionów**. Opra­
wa płócienna z wyciskami, w tekście 
16 kolorowych plansz pędzla Gęba- 
rzewskiego i Haykowskiego, wiele 
artystycznych reprodukcyj i foto- 
grafij, oraz rysunków. Rozmiar 450 
stron. Specjalnie wyprodukowany 
papier bezdrzewny, oraz zupełnie no­
we czcionki „Militari**, wykonane 
w kraju. Księga będzie ważyć kilka 
kilogramów. Dzięki uzyskanym sub­
wencjom cena jej nie stoi w żadnym 
stosunku do wartości. Podoficerowie 
będą ją nabywać, zamawiając wcze­
śniej, w cenie 25 złotych. Po ukaza­
niu się z druku będzie ona koszto­
wać 40 złotych. Faktyczna zaś^ jej 
cena handlowa powinna wynosić co 
najmniej 100 ziotych. A  więc kto 
się pośpieszył z zamówieniem, ten zy­
ska na czysto.

—  Ostatnie dwa pytania. Panie 
Majorze. Kiedy „Księga** wyjdzie 
z druku?

—  Z uwagi na ogrom pracy re­
dakcyjnej, prawdopodobnie nie wcze­
śniej, jak w marcu 1938 roku. Bę­
dziemy zresztą informowali czytel­

ników „Wiarusa** o postępie prac i gdyby termin wy­
padł wcześniej, to nie omieszkamy o tym zawiadomić
za pośrednictwem „Wiarusa**. , , . «

—  Jaki jest skład komitetu redakcyjnego.
—  Nad całością wydawnictwa czuwa Szef Departa­

mentu Piechoty Ministerstwa Spraw Wojskowych, płk. 
dypl. Prugar-Ketling. Członkami komitetu są: płk. iur- 
klwski Marian, komendant Centrum Wyszkolenia Piecho­
ty płk. dypl. Staich Antoni, zastępca szefa Departamentu 
Piechoty Ministerstwa Spraw Wojskowych, ppłk. dyp . 
Rutkowski Stanisław, Wojskowe Biuro Historyczne, mjr. 
dypl. Pęczkowski Mieczysław, redaktor „Przeglądu le- 
choty** i mjr. dypl. Huza Władysław, Departament Piecho­
ty Redakcję „Księgi** reprezentuję ja i sekretarz redak­
cji, obecny tu kpt. dypl. Kowalewski Z^isław

Wywiad był skończony. Serdecznie dziękując 
Majorowi i Panu Kapitanowi w imieniu czytelników „Wia­
rusa** za udzielone informacje, opuściłem gabinet pracy, 
gdzie powstaje pomnikowe dzieło: „Księga Chwały Pie­
choty**. Romuald Mackiewicz
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Pan Marszalek Edward Śmigły-Rydz rozmawia z szefem remontu pułkownikiem S. Dembińskim i prezesem poleskiego związku
hodowców koni E. Roikem przed defiladą koni z województwa poieskiego

Krajowa wystawa koni w Lublinie i udział w niej
hodowców małorolnych

w  dniach od 1 do 5 lipca bieżącego roku odbyła się w Lubli­
nie pierwsza krajowa wystawa koni, na której zgrupowano około 
400 remontów i koni hodowlanych.

Celem tej wystawy było wykazanie ogólnego dorobku na polu 
hodowli koni, ponadto miało się możność porównania materiału 
końskiego, nadesłanego z całego kraju.

Wszystkie związki hodowców koni, których jest na terenie 
całego obszaru państwa 13, wysłały na wystawę swoje najlepsze 
konie. Bardzo licznie obesłały wystawę, w dziale koni wierzchowych, 
związki: lubelski, poznański, wołyński, warszawski i kielecki.

Związki ziem północno - wschodnich przedstawiły świetne 
w swej formie konie pociągowe. Szczególnie licznie był reprezento­
wany Związek Wileńsko - Nowogródzki, gdzie na 24 wystawionych 
koni 21 zostało nagrodzonych. W  dziale koni pociągowych, wyróżnia­
ły się konie z powiatu oszmiańskiego. W  pozostałych związkach 
przeważały konie typu wierzchowego.

Ocena koni, do przyznania nagród, odbyła się grupami. Pierw* 
S2ią grupę stanowiły konie z krwią angielską, drugą —  oparte na 
krwi arabskiej, trzecią — anglo - araby, w czwartej przedstawiono 
typy pociągowe.

W  grupie koni półkrwi angielskiej na czoło wysunęły się ko­
nie z województwa poznańskiego, drugie miejsce zajęło wojewódz­
two lubelskie i trzecie województwo kieleckie.

W  grupie koni półkrwi arabskiej pierwsze miejsce przypadło 
dla koni z województwa lubelskiego, drugie dla województwa bia­
łostockiego. Konie w tej grupie nie były licznie reprezentowane.

W  grupie anglo - arabów na pierwszym miejscu województwo 
poznańskie, dalej województwa wołyńskie i lubelskie.

W grupie koni pociągowych na pierwszym miejscu wojewódz­
two wileńskie i nowogródzkie, na drugim województwo poleskie.

Razem wypłacono tytułem przyznanych nagród 62.000 złotych, 
z czego w dziale koni wierzchowych I-sze nagrody wynosiły po- 700 
zł, n-gie po 500 zł i Ill-cie po 300 zł.

Dla koni pociągowych — I-sze nagrody 500 zł, Il-gie 300 zł 
i Ill-cie 200 zł.

Niemal wszystkie konie zostały zakupione dla wojska, jedy­
nie część klaczy wycofano do chowu. Najwyższa cena, uzyskana za 
sprzedanego konia, wyniosła łącznie z przyznanymi nagrodami i do­
datkiem hodowlanym 4.200 zł Za 97 koni zapłacono od 2.000 zł 
wzwyż. Należy stwierdzić, że na wystawie przedstawiono doskonały 
materiał remontowy, co świadczy o długoletnim wysiłku hodowców 
nad postawieniem krajowej hodowli koni na odpowiednim poziomie. 
Jednakowy poziom reprezentowanych koni wskazuje na równomier­
ny wysiłek, podjęty przez wszystkie związki hodowlane.

Zainteresowanie wystawą było wielkie, niestety, wycieczki woj­
skowe nie były licznie obesłane, na przeszkodzie zwiedzenia wysta­
wy były ćwiczenia pozagarnizonowe.

Z zagranicy przybyli przedstawiciele wojska i sfer nauko­
wych, którzy po obejrzeniu wystawy zwiedzili kilka większych ośrod­
ków hodowlanych.

Mimochodem nadmienię, że zainteresowanie zagranicy koniem 
w Polsce stale wzrasta. Dziś już nie możemy sprostać zapotrzebo­
waniu, należałoby w latach najbliższych znacznie powiększyć pro­
dukcję, gdyż eksport koni z kraju jest ważnym czynnikiem do po­
lepszenia bytu' rolników. Mimo znacznego podciągnięcia hodowli 
koni w górę, nie stoi ona jeszcze na odpowiednim pozioriiie. Pierw­
szym niedociągnięciem jest wybijanie źrebiąt na skórki, drugim — 
często jeszcze nieodpowiednie żywienie, trzecim brak terenów dla 
wyruszania źrebiąt i dorastającej młodzieży oraz czwartym — nie- 
szanowanie i nieos2x:zędzanie koni w pracy.

Apeluję do Was, Panów koniarzy i miłośników konia, nieście 
w teren ,,oświaty kaganiec", wnoście pod strzechy, z szeregów woj­
ska, jak najwięcej uświadomienia obywatelskiego, uczcie nieuświa­
domionych sprawy o wartości koni dla kraju. Opowiadajcie hodow­
com małorolnym o pielęgnacji i odpowiednim żywieniu.

O tym, jaką wagę dla wojska ma stan koni w kraju, niech 
wskazuje obecność na wystawie Pana Marszałka Polski Śmigłego- 
Rydza, pod którego protektoratem zorganizowano wystawę. Przed 
Panem Marszałkiem w ciągu kilku godzin defilowały konie. W pier­
wszej grupie przedstawiono, Mu konie pociągowe, półkrwi arab-
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Wałach „Hel" typu pociągowego hodowli p. żukowskiego Win­
centego z województwa wileńskiego uzyskał I-szą nagrodę i me­

dal srebrny Ministerstwa Rolnictwa
Grupa nagrodzonych koni typu pociągowego z województwa po­

leskiego

skiej, konie typu „A—K “ , anglo-araby i półkrwi angielskiej, w dru­
giej, przedefilowały konie poszczegóhiymi związkami.

Wystawa lubelska objęła konie, wychowane tak na obszarach 
większej własności, jak również przez hodowców małorolnych.

Podkreślić należy, że konie, pochodzące z hodowli włościań­
skiej były doskonałe, przeważały jednak typy pociągowe, które chęt­
nie wychowują małorolni, jako szybciej dojrzewające i nie wyma­
gające zbyt wiele zachodu przy wychowaniu. Jednakże stwierdzić 
musimy, że włościanie coraz więcej poświęcają uwagi hodowli ko­
nia wierzchowego, mimo, że produkcja i odpowiedni wychów koni 
tego typu wymaga więcej wysiłku i czasu. Ceny za konie wierz­
chowe, jako najwyższe z cen remontowych, w przybliżeniu pokry­
wają koszty wychowu. Przy stosowaniu wypłaty nagród i dodatków 
hodowlanych, znacznie przewyższają ceny rynkowe.

To też udział małorolnych w produkcji konia wierzchowego 
obejmuje stopniowo cały obszar państwa, przy czym w kilku okrę­
gach hodowlanych koń wierzchowy z wychowu włościańskiego nie 
ustępuje w niczym koniomi z wychowu dworskiego.

Oczywiście, riie występuję w  niniejszym artykule dla propa­
gowania hodowli tylko konia wierzchowego, niezgodnym by to było 
z państwowym planem hodowlanym, który dzieli cały obszar kraju 
na poszczególne okręgi hodowlane. Plan uwzględnia terytorialne za­
soby materiału zarodowego, gleby, klimatu i potrzeb gospodarczych. 
Ponad to plan ustala, gdzie i jakie typy koni należy hodować.

Hodowcy mają dziś oparcie w wojewódzkich związkach ho­
dowców koni, które przez powiatowe koła hodowców powinny zrze­
szyć wszystkich posiadaczy miateriału zarodowego. Korzyści z na­
leżenia do związków są następujące: Związki przez inspektorów 
chowu koni i zarządy kół powiatowych selekcjonują i rejestrują 
materiał zarodowy. Tylko zrzeszeni hodowcy otrzymują za sprze­
dane remonty dodatki hodowlane. Związki pouczają hodowców o pra­
widłowym wychowie i pielęgnacji koni. Związki załatwiają na ze­
wnątrz wszelkie sprawy, związane z hodowlą, sprzedażą do wojska 
i sprzedażą koni za granicę. Tym samym władze związków zawsze 
występują w obronie interesów zrzeszonych hodowców.

Należy pamiętać, że należenie do związku nie będzie nigdy 
zawczesne, odwrotnie, każdy tydzień zwłoki przynosi niezrzeszo- 
nym hodowcom tylko straty. Niezrzeszeni hodowcy poza nieotrzy­
maniem pełnej ceny remontowej, nie mówiąc już o dodatkach ho­
dowlanych, narażeni są na wyzysk handlarzy i pośredników eks­
porterów.

Reasumując powyższe dojdziemy do wniosku, że stan koni 
w Polsce osiągnie należyty poziom, pod warunkiem zrzeszenia 
w związkach wszystkich hodowców koni.

Pamiętać stale musimy o tym, że koń w Polsce jest przede 
wszystkim jednym z podstawowych czyrmików obronności państwa, 
wobec czego jakość koni i ogólne zasoby powinny sprostać i od­
powiadać zapotrzebowaniu.

Bolesław Wolicki

Z życia Polaków za granicą
„NAUCZYŁEM SIĘ KOCHAĆ POLSKĘ"
Księża polscy z Ameryki o swej wycieczce po Polsce

Otrzymaliśmy kilka ciekawych i charakterystycznych dla po­
czucia narodowego listów od polskich księży, pochodzących ze Sta­
nów Zjednoczonych A. P. i Brazylii, którzy po raz pierwszy zoba­
czyli Polskę dzięki wycieczce objazdowej, urządzonej dla nich przez 
Światowy Związek Polaków z Zagranicy.

Cytujemy wyjątki z dwu listów.
Ksiądz Kazimierz Stec, dyrektor studiów w prowincji franci­

szkańskiej w Burlington (U.S.A.) i rektor tamtejszego kolegium 
polskiego, pisze między innymi:

„Zakończyła się dla mnie podróż najprzyjemniejsza i najbar­
dziej pouczająca, bo na Polskę —  jej dorobek, tężyznę, jej historię, 
jej zmagania, dążenia i wysiłki patrzałem nie tylko z zaciekawie­
niem, lecz przede wszystkim z pewnego rodzaju dumą na;rodową... 
Oglądanie, zwiedzanie miejsc historycznych, z których przemawiała 
historia przeszłości świetnej, każą nam wierzyć niezłomnie, iż Pol­
ska zdobędzie się w przyszłości na Wysiłki, które wykażą jej istot­
ną, żywotność. Objazd nasz po Polsce stwarza jakoby całość- obra­
zu, .przedstawiającego nam dorobek polski w każdej prawie dzie­
dzinie życia i działolności narodowej, czy państwowej.

Jeśli gdzie w działalności i w życiu społecznym zauważyłem 
braki, równocześnie uwydatniała się zbiorowa chęć i ■wola*'narodu,

by je usunąć. To nas cieszy, bo ukazuje żywotność polską...".
A  najmłodszy uczestnik wycieczki, ksiądz Otto Skrzypczak 

z diecezji kurytybskiej w Brazylii, studiujący obecnie w Rzymie, 
pisze między innymi:

„Nie mówiąc już o satysfakcji, jaką czułem, -widząc przynaj­
mniej raz jeden Ojczyznę moich przodków, podróż ta przyczyniła 
się świetnie do przekształcenia moich dawnych pojęć. Dopiero te­
raz, gdy własnymi oczyma zobaczyłem spoistość narodową ludu 
polskiego, i dumę, z jaką umie patrzeć na swe tradycje, owiane sła­
wą i wielkością, rozumiem to, co dotąd zawsze tylko podziwiałem, 
studiując polską historię, to jest — te olbrzymie wysiłki,'ten roz­
pęd heroizmu, aby utrzymać lub odzyskać niepodległość, którą mu 
zabrały sąsiednie narody...

Nauczyłem się kochać Polskę i jestem zdecydowany służyć jej 
sprawie, jak tylko na to pozwoli mój stan i moje warunki...".

Te szczere, z serca płynące słowa, świadczą o głębokim wra­
żeniu, 'jakie wywarło na autorach tych listów bezpośrednie zetknię­
cie się z rzeczywistością Polski współczesnej.

Niewątpli-wie bo wrażenie, krzepiące poczucie dumy narodowej, 
stanie się potężnym argumentem wychowawczym w pracy duszpa­
sterskiej księży w środowiskach polsjtich w Stanach Zjednoczonych 
A. P. i Brazylii.
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Znad morza i z morza
N A  WODACH HISZPAŃSKICH

Sytuacja śródziemnomorska w ostatnim czasie dostarcza coraz 
więcej ciekawych i niewątpliwie poważnych momentów. Walczące 
z sobą floty, powstańcza i rządowa, zdają się rozwijać, nie bez ob­
cej pomocy, coraz większą aktywność.

Dość nadmienić chociażby ostatnie tajemnicze wypadki, a to: 
storpedowanie przez nieznaną łódź podwodną na tureckich wodach 
terytorialnych statku rządowego „Amuro"; próba storpedowania 
francuskiego statku „Paranć“ , idącego z Saint Louis do Rhone 
(Afryka). I  ten ostatni wypadek również był dziełem nieznanej ło­
dzi podwodnej.

Musimy przyznać, że długotrwałe walki na lądzie dały moż­
ność obydwu stronom doprowadzić do należytego stanu posiadane 
okręty wojenne. Strona powstańcza, której brakło załóg, jednakże 
mająca u siebie starych oficerów marynarki, mogła już wyszkolić 
u siebie potrzebny personel szeregowy. Strona natomiast rządowa, 
nie posiadająca prawie wcale oficerów na swych okrętach, miała 
czas usunąć ten brak w sposób inny, przy pomocy z zewnątrz. 
Krótko mówiąc — obie walczące strony mogą dziś rozpocząć nie­
zbędne działania na morzu, przykładem czego może służyć bitwa, 
jaką stoczyły z sobą krążowniki „Canarias" i „Baleares". Mimo to 
nie wszystkie ostatnie wypadki na morzu śródziemnym zdają się 
być dziełem stron walczących. Działają tu niewątpliwie jeszcze ja­
kieś tajemnicze siły, co do których nie można, rzecz jasna, wysnuć 
konkretnych wniosków.

Jedno jest jasne, że ruch statków na morzu śródziemnym sta­
je się coraz więcej utrudniony, a nawet ryzykowny. Skutek jest 
taki, że nawet opłaty za przewóz ładunków, czyli tak zwane frach­
ty, zostały w niektórych towarzystwach okrętowych podwyższone, 
nie biorąc już pod uwagę ogólnie zagrożonej sytuacji, która para­
liżuje normalny ruch handlowy.

Nie na żarty została zaniepokojona tymi wypadkami Wielka 
Brytania, dla której morze śródziemne jest szlakiem do Indii. 
W pierwszym więc odruchu wzmacnia swą flotę na tym morzu, 
a nawet organizuje specjalne kursy, by wyszkolić oficerów swej 
marynarki handlowej w walce przeciwko korsarzom. Nosi się też 
z zamiarem uzbrojenia statków handlowych. W  międzyczasie zaś, 
wespół z Francją, stara się Albion o zwołanie konferencji kilku 
państw w celu ustanowienia kontroli wszystkich statków i okrętów 
na morzu Śródziemnym. Po poprzednim przygotowaniu, które zo­
stało wyraźnie zakłócone przez Związek Sowiecki, dzięki energicz­
nej i zgodnej akcji dyplomatycznej Francji i Anglii pomyślny re­
zultat konferencji śródziemnomorskiej został osiągnięty. Zaakcep­
towany układ międzynarodowy o bezpieczeństwie żeglugi na morzu 
śródziemnym przedstawia się w sposób następujący:

1) każde państwo, położone nad morzem śródziemnym, pełni 
kontrolę na swych wodach terytorialnych i może w tym celu poro­
zumiewać się ze swym sąsiadem;

2) wszystkie flagi statków handlowych na morzu Śródziem­
nym będą kontrolowane przez okręty wojenne Francji i Wielkiej 
Brytanii;

3) kontrola na pełnym morzu należy tylko do Francji i An­
glii, przy czym każda łódź podwodna, która nie będzie się stosowała 
do układu londyńskiego z 1936 roku i nie pokaże swej flagi, nie 
zamelduje swej nazwy itd. —  traktowana będzie jako łódź piracka 
i po uprzedzeniu jednorazowym może zostać zatopiona.

Czy tą drogą zainteresowane państwa osiągną całkowite bez­
pieczeństwo dla swych statków handlowych -— trudno dziś jeszcze 
osądzić.

A więc czekajmy na najbliższe wypadki!
żet.

Poranek nad Bałtykiem

PODRÓŻ ZAGRANICZNA OKRĘTÓW POLSKICH

W  drugiej połowie sierpnia dywizjon kontrtorpedowców w skła­
dzie ORP „Grom", „Burza" i „Wicher" udał się z oficjalną wizytą 
do Tallina i Rygi.

Przybycie do Tallina nastąpiło w dniu 20 sierpnia rano. Po 
wymianie wizyt z władzami wojskowymi i cywilnymi, oficerowie 
zostali zaproszeni na śniadanie, wydanie przez ministra wojny oraz 
na herbatkę w letniej rezydencji generała Laidonera. W drugim 
dniu pobytu oficerowie i załoga wzięli udział w wycieczce krajo­
znawczej, po południu zaś oficerowie byli podejmowani przez atta- 
chć wojskowego, podczas gdy podoficerów gościł miejscowy garnizon. 
Wreszcie w ostatnim dniu pobytu odbyło się zwiedzanie miasta, 
śniadanie dla oficerów, wydane przoz poselstwo oraz herbatka, 
urządzona przez Towarzystwo Estońsko - Polskie w nadmorskiej 
miejscowości Piryta. Tegoż dnia podoficerowie i załoga podejmowali 
na kontrtorpedowcach kolegów estońskich,

W dniu 24 rano dywizjon przybył do ujścia Dźwiny i oddał 
salut narodowy, na co odpowiedziała bateria nadbrzeżna. W go­
dzinę później okręty ocumowały się w Rydze, obok zamku prezy­
denta Łotwy. Po wymianie wizyt, oficerowie byli obecni wieczorem 
na wspaniałym przyjęciu, wydanym przez ministra wojny generała 
Balodisa w kasynie oficerskim, podoficerowie uczestniczyli w kola­
cji, wydanej przez podoficerów floty łotewskiej, 100 marynarzy zaś 
wizęło udział w zabawie'tanecznej, która przeciągnęła się do późnej 
nocy. Na drugi dzień 200 podoficerów i marynarzy odbyło trzy­
godzinną wycieczkę autobusami, delegacja zaś dywizjonu, z koman- 
dorem-porucznikiem Hryniewieckim na czele, złożyła wieniec na 
cmentarzu bohaterów wojny niepodległościowej, jednym z najwspa­
nialszych na świecie. W  południe dowódca floty łotewskiej, koman­
dor Spade, wydał śniadanie na pokładzie kanonierki „Yirsaitis", po 
czym oficerowie udali się na międzynarodowe zawody konne, w któ­
rych udział brała ekipa polska. Wieczorem minister Charwat wydał 
przyjęcie w salonach poselstwa, z udziałem najwybitniejszych oso­
bistości stolicy. Wreszcie w ciągu ostatniego dnia pobytu ofice­
rowie byli zaproszeni na śniadanie do odległej o 50 km miejscowo­
ści kuracyjnej Kemeri, po czym w godzinach popołudniowych po­
dejmowali na „Gromie" gości łotewskich. Takie same przyjęcia 
urządzili podoficerowie na ,.Wichrze", a marynarze na „Burzy". 
Wreszcie wieczorem dowódca dywizjonu wydał oficjalny obiad na 
cześć dowódcy armii, dowódcy floty oraz ministra Charwata.

Pobyt okrętów polskich w stolicy łotewskiej pozostawić mu­
siał jak najlepsze wrażenie, gdyż w dniu odkotwiczenia, pomimo 
wczesnej godziny, na nadbrzeżu zebrały się tłumy publiczności, 
a okręty były żegnane przez personel poselstwa, z ministrem na cze­
le, oraz przez drużynę kawaleryjską.

Dywizjon powrócił do (Myni 28-go rano.

WSZYSCY N A  MORZE!

S. L,

Do Gdyni powrócił z pięciotygodniowego rejsu szkuner har­
cerski „Zawisza Czarny". Na pękładzie statku odbyło podróż 51 
osób załogi pod dowództwem generała Mariusza Zaruskiego.

„Zawisza Czarny" po opuszczeniu Gdyni udał się przez kanał 
Kiloński do Amsterdamu, skąd załoga odjechała do Yogelenzang 
na Jamboree. Z Holandii statek skierował się do Calais, skąd za­
łoga udała się do Paryża na wystawę. W  drodze powrotnej zastała 
,,Zawiszę" na morzu Północnym gwałtowna burza, której tak sta­
tek, jak i młodzi żeglarze dzielnie stawiali czoło, jakkolwiek prawie 
wszyscy przechodzili chorobę morską.

Obecnie „Zawisza Czarny" pozostanie przez dwa tygodnie 
w Gdyni po czym wyruszy znowu w dwutygodniową podróż z zało­
gą, składającą się z oficerów służby czynnej.

Niezależnie od podróży szkuneru „Zawisza Czarny", który 
posiada już pełną obsadę 29 oficerów, zostaje zorganizowany rejs 
jachtem „Junak" przede wszystkim dla oficerów, którzy posiadają 
już stopień żeglarza morskiego i chcą uzyskać stopień sternika.

Podróż morska „Junakiem", to z jednej strony pierwszorzęd­
na sposobność dla zaawansowanych w żeglarstwie morskim pogłę­
bienia swych umiejętności żeglarskich, a z drugiej strony to okazja 
spędzenia kilkunastodniowego urlopu na pełnym morzu w wa­
runkach wprost idealnych i możność zwiedzenia kilku portów za­
granicznych, przy minimalnych wydatkach (koszt dzienny 3.50 zł).

Jacht „Junak" ma wyruszyć z portu w Gdyni dnia 18 września.
Coraz częściej i coraz więcej słyszymy o organizowanych 

sportowych podróżach morskich, które niewątpliwie, poza możno­
ścią zwiedzenia kilku portów zagranicznych, przyczyniają się do 
zespolenia Polski lądowej z morzem, a oprócz tego hartują uczestni­
ków tak fizycznie, jak i duchowo. Czy nie czas byłoby przeto, by 
wśród tych pionierów żeglarstwa sportowego znaleźli się również 
podoficerowie i to ci — z najdalej od morza położonych krańców 
Rzeczypospolitej ?
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Z  P o l s k i
w  Sulejówku odbyła się w ubiegłą niedzielę uroczystość po­

święcenia sztandaru i szkoły imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Po poświęceniu zebrani goście udali się w pochodzie do dworku, 
gdzie zamieszkiwał Marszałek, celem oddania hołdu pamięci Wo­
dza Narodu.

Protektorat nad tegorocznym obchodem ,,Winobrania" objął 
premier generał Sławoj - Składkowski.

W  skład komitetu honorowego wchodzą: marszałek A. Prystor, 
minister spraw wojskowych generał T. Kasprzycki, minister puł­
kownik Ulrych, minister A. Roman, minister J. Poniatowski i wice­
minister Bobkowski.

Bohaterska postać wodza powstańczych sił zbrojnych Ziemi 
Radomskiej roku 1863 pułkownika Dyonizego Czachowskiego, dzię­
ki inicjatywie miejscowego oddziału Polskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego, została uczczona wzniesieniem pomnika, który stanie 
obok kościoła oo. bernardynów w Radomiu, w podziemiach którego 

odbywały się narady sztabu powstańczego.

Wydział powiatowy w Krośnie zatwierdził uchwałę rady miej­
skiej w sprawie ofiarowania 1.000 metrów kwadratowych placu na 
Szewczykówce pod budowę domu imienia Marszałka Piłsudskiego, 
który ufundowany zostanie przez wszystkie organizacje społeczne 
powiatu krośnieńskiego.

„Monitor Polski" ogłosił zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o nadaniu wielkiej wstęgi orderu odrodzenia Polski Ja­
nowi Piłsudskiemu, wiceprezesowi Banku Polskiego w Warszawie, 
za wybitne zasługi dla państwa.

Fundusz na budowę pomnika Marszałka Piłsudskiego w War­
szawie po^Viększył się w ciągu sierpnia bieżącego roku o kwotę 
37,978 złotych, do sumy 2.437.932 złotych.

I I  wiceminister spraw wojskowych generał brygady inżynier 
Aleksander Litwinowicz powrócił z urlopu i objął urzędowanie.

Zastęp polskich milionerów powietrznych powiększył się o jed­
nego. Jest ilim p, Mieczysław Witkowski, pilot Polskich Linii Lot­
niczych „Lot", który w tych dniach obchodził na lotnisku na Okę­
ciu uroczystość przelatania 1.000.000 kilometrów.

W związku z projektami rozbudowy okręgu przemysłowego, 
przewidziane jest w przyszłości utworzenie w Sandomierzu pimktu 
węzłowego międzynarodowych szlaków komunikacyjnych.

W  Sandomierzu krzyżować się będą międzynarodowe pociągi 
na linii Paryż — Praga — Moskwa i Gdynia — Bukareszt,

Marszałek śinigły-Bydz zwiedza przedhistoryczną osadę bagien­
ną w Biskupinie, położoną w pobliżu terenu tegorocznych ma­

newrów

8.IX.1937 roku. Powitanie na dworcu lotniczym przybyłych do 
Polski na tegoroczne manewry szefów sztabów generalnych 

Estonii i Finlandii

Biskup morski, ks. dr. Okoniewski, dokonał, jako delegat pa­
pieski, koronacji cudownej statui Matki Boskiej Królowej Polskiego 
Morza w Swarzewie.

Uroczystości odbyły się w dniu 8 bieżącego miesiąca, groma­
dząc w Swarzewie tysiące pielgrzymów z całej Polski.

Na roboty inwestycyjne oraz na budowę nowych bruków 
w miastach Polesia Fundusz Pracy asygnował sumę 120.000 zł. 
Z sumy tej Brześć otrzymał 60.000 zł, Pińsk 40.000 zł, Kobryń 10.000 
zł, Prużana 5.000 zł i powiat brzeski 5.000 zł,

Dnia 9.IX bieżącego roku wylosowano następujące bony Puń- 
duszu Inwestycyjnego: 579, 5595, 13876, 14873, 24401, 37003 i 39222.

Ruch turystyczny w Wilnie wzrasta z każdym niemal dniem. 
W  okresie letnim Wilno zwiedziło przeszło 50.000 turystów, 

nie licząc licznych pielgrzymek i wycieczek krajoznawczo - nau­
kowych.

Dnia 7 bieżącego miesiąca p. Peter G. Sehou, poseł nadzwy­
czajny i minister pełnomocny w Warszawie, złożył Panu Prezyden­
towi Rzeczypospolitej swe listy uwierzytelniające na uroczystej au­
diencji na Zamku Królewskim.

Nabyty przez niedawno powstałe w Gdyni towarzystwo do 
połowów dalekomorskich „Pomorze" trawler (Gdy 94) w dniu 16 
bieżącego miesiąca po raz pierwszy przybył do Gdyni. Przywiózł 
on około 64.000 kg ryb, z czego 50.000 kg świeżych w lodzie. Podróż 
z miejsca połowów, L j. morza Północnego do Gdyni trwała trzy 
doby.

S/s „Adam" wybudowany w 1919 roku ma długość 42 m, sze­
rokości 7,4 m, o tonażu 325 ton i sile maszyn 600HP; ma on 14 osób 
załogi i może przewieźć z połowu przeszło 100 ton ryb.

Jest to statek rybacki t. zw. „trawler", czyli łowiący ryby 
za pomocą sieci ciągnionej.

Po wyładowaniu ryb trawler zabierze z Gdyni 50 ton lodu, 
150 ton węgla, dalej sól, puste beczki i wyruszy znowu na połowy.

Dowiadujemy się, że Spółka rybołówstwa dalekomorskiego 
„Pomorze" nabyła ostatnio dwa nowe trawlery rybackie o pojemno­
ści około 325 ton rejestrowych brutto każdy.

Spółka Akcyjna „żegluga Polska" nabyła w Szwecji, jak dono­
siliśmy, dotychczas frachtowany ątatek motorowy „Lechistan". Po­
jemność jego wynosi 1.942 ton rejestrowych brutto, nośność — 
3.000 tDW, szybkość —- do 12 węzłów. Jest on przeznaczony do 
obsługi regularnej linii towarowej do portów Lewantu.

Jednocześnie „Polsko-Skandynawskie Towarzystwo Transpor­
towe" zamówiło w Anglii statek parowy o nośności 4.300 tDW — 
dla przewozu węgla do krajów skandynawskich oraz buduje je­
szcze jeden statek bunkrowy w Holandii.
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W  zw ierciad le prasy
„Kurier Czerwony", wzywając swych czytelników do 

powitania wojsk, powracających z ćwiczeń, pisze o odby­
wających się obecnie w Wielkopolsce manewrach:

...Wielkie, nie często zarządzane manewry, odbywają się obec­
nie na ziemi polskiej. Hetmani wojskom swoim Wódz Naczelny. 
Przypatrują im się szefowie sztabów zaprzyjaźnionych armii, przed­
stawiciele wojskowi obcych wojsk. I ludność ma możność zetknąć 
się bliżej z żołnierzem, swym obrońcą, ujrzeć go w znoju, w nieco­
dziennych, niezwykłych warunkach. W wielu miejscowościach go­
tuje się ludność do powitania Wodza i Jego Armii. Słusznie! Bo 
Wódz i żołnierz musi czuć za sobą naród, któremu zbrojnym swym 
ramieniem służy, z którego moc swą wywodzi, którego piersią swą 
osłania. Musi czuć się z nim zespolony tym bliżej, im większy wy­
siłek mu poświęca w próbie swych sił.

W  naczelnym artykule „Gońca Warszawskiego", po­
święconym bieżącej sytuacji ogólno-europejskiej, znajdu­
jemy ustęp poniższy:

Gdy Zachód Europy trudzić się będzie nad sprawą bezpieczeń­
stwa na morzu śródziemnym, polskie społeczeństwo z wielkim za­
interesowaniem śledzić będzie tegoroczne manewry armii polskiej. 
Przede wszystkim dlatego, że świadomi jesteśmy, że armia polska 
w ostatnim roku porobiła duże postępy pod względem wyszkolenia 
i narzędzi obrony. Po drugie, gdyż w manewrach armii polskiej 
uczestniczyć będą szefowie sztabów zaprzyjaźnionych armii: estoń­
skiej, łotewskiej i fińskiej. Po trzecie — bo rozumiemy, że wobec 
chmur w Europie i innych częściach świata, musimy zwrócić spe­
cjalną uwagę na zdolność bojową naszych wojsk.

Na zjeździe okręgowym organizacji wiejskiej O. Z. N. 
w Łodzi dnia 29 ub. m. senator generał Galica wygłosił 
dłuższą mowę, w której podkreślił zagadnienie wzajemnej 
wymiany wytworów produkcji między miastem a wsią.

W  imię zachowania równowagi społecznej - miasta 
przyczynić się będą musiały do budowania warunków 
dźwigania wsi.

Dotyczy to szczególnie ośrodków wytwórczości przemysłowej, 
które politykę cen za wyroby, potrzebne dla wsi, powinny dosto­
sować do wiejskich możliwości nab3rwczych — pisze „Naród i Woj­
sko". — Nie można myśleć o podnoszeniu chłopa do roli pełnowar­
tościowego obywatela, dopóki będzie czuł, że w zamian za swą 
ciężką i wyczerpującą jego siły pracę nie uzyskuje nawet warun­
ków na zaspokajanie najelementamiejszych potrzeb.

Jako dalszy warunek sprawiedliwej wymiany gospo­
darczej senator Galica stawia zniesienie zbędnego i szko­
dliwego pośrednictwa, podkreślając jednak, że szukanie 
dla tej sprawy załatwień na drodze gwałtu i fizycznego 
terroru jest akcją wręcz przeciwną celowi.

Współżycie wsi i miast jednak dopiero wówczas bę­
dzie pełne, jeżeli znajdzie się praca dla przyrostu ludności 
wiejskiej, liczącego obecnie około 300.000 dusz rocznie. 
Oczywiście zagadnienia tego nie można rozwiązać jedy­
nie przez skierowanie do miast całego nadmiaru sił robo­
czych wsi.

Nie wolno także zaniedbywać żadnej z dziedzin zatrudnienia, 
dostępnych dla wiejskiego bezrobotnego, choćby na pozór wydawać 
się one miały znikomo małe i niewiele znaczące wobec ogromu po­
trzeb wsi.

Otwarcie nowego roku szkolnego, to zarówno dla 
uczącej się młodzieży, jak dla wychowawców i nauczycieli 
data szczególnie wymowna. Lecz nie tylko dla uczących 
się i uczących w szkole jest to data ważna; dla życia ca­
łego narodu i dla bytu państwa sprawa oświaty publicz­
nej posiada pierwszorzędne znaczenie —  pis2:e „Gazeta 
Lwowska".

Dzieje się tak po pierwsze dla tego, że w życiu zbiorowym 
Poiski szkoła odgrywa rolę olbrzymią. Nie widać tego tak wy­
raźnie w ośrodkach wielkomiejskich, gdzie szkoły są tylko jednym 
z wielu źródeł kultury. W  naszych miesteczkach, w naszych wsiach 
szkoła jest często jedynym takim źródłem kultury. Nauczyciel 
szkoły powszechnej jest w tych ośrodkach prawdziwym pionierem 
kultury. Przez niego trafia do ludności gazeta i książka, informa­
cje o tym, co się dzieje na szero<kim świecie i w ojczyźnie. Szkoła 
jest furtką, przez którą życie współczesne wdziera się na polską 
wieś.

Interesy obrony narodowej, hasła, jednoczącego dziś 
całą Polskę i nie tylko jednoczącego lecz pobudzającego 
również do nowych, wielkich wysiłków do uaktywnienia 
zbiorowej energii narodowej, nieraz drzemiącej, wymaga­
ją spełnienia przez szkołę dwóch elementarnych zadań: 
przygotowania umysłowego i przygotowania duchowego 
młodzieży do prac publicznych.

Kształcenie żołnierza w wojsku ma zadania specjalne, przede 
wszystkim techniczne i nie może być obciążone przetwarzaniem 
analfabetów w ludzi piśmiennych i najogólniej rozgarniętych. Tech­
niczne kształcenie żołnierza komplikuje się w armiach nowoczes­
nych coraz znaczniej i temu przede wszystkim musi być poświę­
cona służba w wojsku.

Wielkie zadania, jakie nas czekają, mogą być spełnione tyl­
ko wtedy, jeśli odpowiednio przysposobimy tę generację, która po 
nas stanie u warsztatów pracy, jeżeli ona właśnie dostarczy nam no­
wych elementów bogactwa i siły.

Na łamach „Warszawskiego Dziennika Narodowego" 
znajdujemy następujące słuszne uwagi:

Niebezpieczeństwem jest: 1) napływ wyrazów obcych i ich 
rozpowszechnianie się; 2) obniżenie wartości języka przez wpro­
wadzanie pierwiastków gwary; 3) organiczna nieznajomość zasad 
gramatyki i ortografii, pogłębiana niedojrzałymi reformami. Dzi­
siaj, jeśli chcemy uratować język nasz przed zniekształceniem i stra­
ceniem jego indywidualnych wartości, musimy bić na alarm, nawo­
ływać do dbałości o jego prostotę i czystość. Musimy stworzyć kul­
turę języka, cześć dla słowa ojczystego i niszczyć pierwiastki, zwy- 
rodniające mowę ojczystą.

Polska boryka się od szeregu lat z trudnościami go­
spodarczymi, które wniosła jako wiano swej niepodległo­
ści, z długotrwałego okresu niewoli i lat wojennych.

Jednym ze środków walki z dzisiejszym niedostat­
kiem Polski jest handel zagraniczny —  pisze „Kurier 
Bałtycki".

Ponieważ szereg podstawowych surowców, których nam 
w kraju brak, musimy sprowadzać zza granicy, przeto import ma 
tendencję wzrostu i pogarsza się tym samym bilans handlu zagra­
nicznego.

Importu tego nie da się zastąpić jakimiś namiastkami surow­
cowymi, krajowymi, a przynajmniej usiłowania w tym kierunku 
nie mogą dać jakiegoś poważniejszego rezultatu. Nie mamy także 
własnych, zamorskich terenów surowcowych. Jest tylko jedna dro­
ga ku osłabieniu tego niepomyślnego, z punktu widzenia Interesów 
ogólnych, zjawiska, przez skompensowanie wzrastającego importu 
wzmożeniem naszego eksportu.

I  tutaj państwo nasze ma prawo oczekiwać pomocy od roda­
ków naszych, zamieszkałych poza granicami kraju.

W  czym ta pomoc może się wyrażać? Oto w rozwoju stosun­
ków gospodarczych Polonii zagranicznej z krajem macierzystym.

Wychodźtwo nasze poza granicami Polski obliczają na 8 mi­
lionów osób.

Czołowe skupienia Polonii zagranicznej mają dziś obowiązek 
prz^yjść staremu krajowi z pomocą przez organizowanie się han­
dlowe i pogłębianie stosimków gospodarczych z Polską. Próby 
w tym kierunku zostały już uczynione i dały szereg poważniejszych 
efektów.
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Ze świata
w  dn. 7 września 
1937 r. w Luit- 
poldhalle w No­
rymberdze został 
otwarty bodajże 
najliczniejszy ze 

wszystkich do­
tychczasowych 

partyjnych zjaz­
dów narodowych 

socjalistów 
„Dzień partii". 

Na zdjęciu: wi­
dok ogólny sali 

obrad

Wszystkie miasta na terenie Stanów Zjednoczonych obcho­
dziły w dniu 6 września uroczyście 180-tą rocznicę urodzin Lafa- 
yette‘a. W związku z przypadającą równocześnie 23-cią rocznicą 
bitwy nad Mamą, miasta udekorowane zostały flagami amerykań­
skimi i francuskimi. Ponadto rozgłośnie amerykańskie na obszarze 
Stanów Zjednoczonych nadały tego dnia specjalne audycje.

Podczas przygotowań do nadchodzących wyborów do rady 
najwyższej w Sowietach, wyłoniła się wielka trudność techmczna, 
mianowicie brak papieru. Do wyborów potrzebne będą miliony ko­
pert, kartek wyborczych itd. Tego wszystkiego brak na rynku 
ZSRR. Prasa sowiecka nawołuje do przygotowania odpowiednich 
ilości papieru, by nie dopuścić do „skandalu" gdy wybory nie będą 
należycie przeprowadzone spowodu braku papieru.

Harcerzom polskim w Niemczech zabroniono nosić stroje har­
cerskie. Ostatnio bowiem wezwany został do prezydium policji prze­
wodniczący Związku Harcerstwa, Polskiego w Niemczech. Tamtej­
szy kierownik tajnej policji dr Schaeffer oświadczył mu, że od tej 
chwili członkom Związku Harcerstwa Polskiego w Niemczech nie 
wolno nosić mrmdurów lub strojów, i>odobnych do umundui*owania.

Dr Schaeffer zaznaczył, iż nakaz wydany został z Berlina.

Dowiadujemy się z bukareszteńskich kół politycznych, 
iż ustalenie definitywnego terminu podniesienia poselstwa polskie­
go w Bukareszcie i poselstwa rumuńskiego w Warszawie do rangi 
ambasad nastąpi w najbliższym czasie.

Przemysłowiec szwedzki Axel Wenner - Greń przeznaczył, we­
dle doniesień ze Sztokholmu, około 30 milionów koron szwedzkich 
na ustanowienie fundacji, podobnej do fundacji Nobla, lecz dotyczą­
cej wyłącznie państw północnych. Fundacja popierać ma wszelkie 
badania naukowe w dziedzinie społecznej, gospodarczej, lekarskiej 
i przyrodniczej. Służyć ma ona dla popierania wiedzy oraz zwalcza­
nia chorób.

Wszyscy członkowie kolonii chińskiej w Wiedniu postanowili 
powrócić do swej ojczyzny, celem zaciągnięcia się w szeregi armii 
chińskiej w wojnie z Japonią. Mieszkają oni głównie w NHI obwo­
dzie Wiednia, Britensee. Są to po największej części biedni prze­
kupnie uliczni, zarabiający ciężko na swoje utrzymanie.

Jedną z najważniejszych dorocznych Imprez kongresu partyj­
nego w Norymberdze jest apel przywódców politycznych partii.

Apel ten odbył się wieczorem dnia 10.IX.1937 roku na polu 
Luitpolda przy 150 reflektorach przeciwlotniczych, obok zwykłych 
reflektorów i mnóstwa ognisk.

Do apelu stawiło się 140 tysięcy przywódców partyjnych, usta­
wionych kolumnami wraz z tysiącem sztandarów na środku placu. 
Na olbrzymich trybunach znalazło pomieszczenie 250 tysięcy ludzi.

W Kantonie Vaud (Szwajcaria francuska) odbywają się obec­
nie wielkie manewry, na które zaproszeni zostali wyżsi oficerowie 
państw obcych. Z ramienia wojska francuskiego na manewrach jest 
obecny marszałek Petain.

Dnia l l .IX  bieżącego roku rozpoczęły się w Bukareszcie pol­
sko - rumuńskie rozmowy lotnicze w związku z mającym nastąpić 
podjęciem przez cywilne lotnictwo rumuńskie częściowej obsługi li­
nii Warszawa — Palestyna, na której dotychczas kursują tylko sa­
moloty polskie.

Ogłoszone ostatnio obliczenia wykazują, że dnia 1 września 
zarejestrowano na terenie całego kraju ogółem 261.384 bezrobot­
nych, gdy przed miesiącem ilość bezrobotnych zarejestrowanych wy­
nosiła 276.781.

W  ciągu lipca znalazło więc zajęcie ponad 15.000 bezrobotnych. 
Jest to wprawdzie ilość niewielka, należy jednak podkreślić, że spa­
dek bezrobocia trwa od dłuższego czasu.

„Paris Soir“ donosi z Nowego Jorku, iż ze względów strate­
gicznych brana jest pod uwagę kwestia budowy tunelu pod kana­
łem Panamskim. W  razie wojny i przecięcia komimikacji na kanale, 
przewóz wojsk i broni mógłby bowiem odbywać się przez tunel. 
Projekt ten, jak zapewnia dziennik, jest obecnie rozpatrywany przez 
specjalistów.
i

Rząd rumuński zezwolił Sowietom na wydobycie okrętu ro­
syjskiego „Piotr Wielki", zatopionego w roku 1916 koło Mangalia, 
w obrębie terytorialnych wód rumuńskich. Na statku miała znajdo­
wać się duża ilość pieniędzy i kruszców.

Ukazało się w Niemczech znamienne rozporządzenie ministra 
Hoescha w sprawie szkodliwości manifestacyj, mogących obrażać 
inne narody i zakłócać życie międzynarodowe. Rozporządzenie pod­
kreśla konieczność zachowania dyscypliny narodowej i poszano­
wania czci innych narodów, podobnie jak domagają się tego dla 
siebie.

Należy więc zaniechać wszelkich wynurzeń, któreby mogły 
wzbudzić wrażenie, iż Niemcy są wrogiem jakiegokolwiek narodu.

W  następstwie powtarzających się ataków na angielskie okrę­
ty, rząd angielski postanowił wzmocnić swe siły na morzu śród­
ziemnym przez wcielenie kontrtorpedowców ,,Fury", „Forester", 
„Firedrake" i „Fortune". W  ten sposób liczba wojennych okrętów 
brytyjskich na morzu śródziemnym powiększona została do 15.

Z manewrów włoskich na Sycylii. Artyleria na stanowisku

Data wizyty Mussoliniego w Niemczech ustalona została na 
dzień 25 bieżącego miesiąca. Pierwszy etap stanowić będzie wizyto 
u kanclerza Hitlera w Obersahlberg, gdzie Duce zabawi jed ^  dzień. 
Nastęime dni swego pobytu spędzi on w Berlinie i na manewrach 
w Meklemburgii.
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Kulisy pierwszej mszy świętej w Walencji
Paryż, w sierpniu. Największą sensacją od chwili wybuchu 

wojny domowej w Hiszpanii stała się niewątpliwie... oficjalna msza 
święta, odprawiona przed paru dniami w Walencji, w obecności 
ministra sprawiedliwości rządu walenckiego i nielicznej garstki 
wiernych, u których tęsknota za słowem Bożym przezwyciężyła lęk.

Czytając tę sensacyjną depeszę nie sposób było oprzeć się 
wrażeniu, że gdzieś tu kryje się jakiś podstęp, że czerwoni władcy 
Hiszpanii, którzy nie tylko spokojnie przyglądali się paleniu świą­
tyń, ale asygnowali ze składów wojskowych benzynę i dynamit na 
niszczenie takich, sercom katolików drogich miast, jak na przykład 
Guemica, że ci sami ludzie, godząc się dzisiaj na oficjalne odpra­
wianie mszy św., ba... lansując tę wiadomość w prasie europejskiej, 
muszą mieć w tym jakiś ukijyty cel.

Istotnie, tak jest.
Aby jednak pojąć te przedziwne łamańce ,,moralne" podpalac- 

kich zbirów, zaopatrzonych w swoich dyrygentów z Moskwy, musi 
nasz Czytelnik, chociażby pobieżnie, zapoznać się z całokształtem 
problemu religijnego w czerv/onej Hiszpanii.

Jak wiadomo, wzamian za przymierze i wspólny front prze­
ciwko generałowi Franco, rząd hiszpański zagfwarantował Baskom 
nie tylko pełną autonomię, ale również całkowitą swobodę wyko­
nywania praktyk religijnych i absolutną nietykalność świątyń i kle­
ru katolickiego w Euzkadii.

Kto zna Basków, pojmie, czym dla nich była wytęskniona 
autonomia, kto zna czerwonych ministrów i leaderów tak zwanej 
ludowej Hiszpanii, zrozumie, jak znakomicie, pod dyktando amba­
sady sowieckiej w Walencji, wykorzystywano tę właśnie nietykal­
ność religii katolickiej w kraju Basków.

Kiedy cały półwysep Pirenejski gorzał łuną palonych świą­
tyń, kiedy nędzarzom z Estramadury czy Kastylii agenci ówczesne­
go „polpreda" sowieckiego Rosemberga i „konsula" Owsiejenki wy­
płacali 50 pesetów za podpalenie kościoła, 100 pesetów za zamor­
dowanie księdza i absolutną bezkarność za zgwałcenie co młodszej 
i ładniejsizej zakonnicy, kiedy z wiekowego dorobku wspaniałej kul­
tury katolickiej pozostała jedynie nietknięta katedra w Barcelonie, 
jednocześnie dziesiątki fotografów ,,prop-agitu“ komunistycznej 
partii Hiszpanii, przywodząc setkom fotografów ministerstwa i ko­
misariatu propagandy, masowo ,,tłukli" zdjęcia, przedstawiające nie­
naruszone kościoły baskijskie z tłumami wiernych, roześmianych 
kapłanów i zakonników kraju Basków, msze święte, odprawiane 
przy polowych ołtarzach dla baskijskich milicjantów Frontu Lu­
dowego, etc.

Gdyby bohaterscy Baskowie nie złożyli kropli krwi w obronie 
swej wolności, gdyby nie oni właśnie ściągnęli na siebie najzacie- 
klejsze ataki oddziałów generała Franco, już tylko za samą pro­
pagandę, jaką kraj Ba.sków robił dla czerwonej Hiszpanii, warci 
byli jego mieszkańcy pełnej autonomii.

Ale idylla z Baskami trwała tak długo, jak długo ten boha­
terski naród sam walczył, sam odpierał ataki, gdy jednak generał 
Franco pojął, że właśnie na północy, a nie w Walencji czy Madry­
cie, że właśnie Baskowie podświadomie zresztą, robią dla czerwo­
nej Hiszpanii najlepszą propagandę i gdy postanowił bazę tej pro­
pagandy za wszelką cenę zlikwidować, farbowane lisy z Walencji 
okazały się tylko lisami.

W  kwietniu 1937 roku, gdy ataki armii narodowej na Basków 
zaczęły przybierać na aktywności, na radzie wojennej, jaka odbyła 
się w ówczesnym ministerstwie wojny (dzisiaj ministerstwo obrony 
narodowej) pod przewodnictwem aktualnego ministra tego resortu, 
a jednocześnie premiera rządu walenckiego Largo Caballero, w obec­
ności generalnego komisarza wojennych komisarzy politycznych 
i ministra spraw zagranicznych Alvarez del Vago oraz szeregu 
wyższych wojskowych, sowiecki „kombryg" Grigorew-Fokin, pełnią­
cy w sztabie generalnym w Walencji funkcję analogiczną do tej, 
jaką spania w sztabie obrony Madrytu generał Gorew, powiedział 
dosłownie: „sytuacja, w jakiej się w chwili obecnej znajdujemy, nie 
pozwala nam na jakiekolwiek sentymenty wobec Basków, niech się 
bronią sąmi, jak potrafią, a gdyby nawet Bilbao padło, nie będzie 
to dla nas strata, bo może wów^ozas wresizcie Francja wda się w to 
wszystko, tak, jak po upadku Malagi, zyskaliśmy większe poparcie 
ze strony Anglii'.

W  rezultacie, jak wiadomo, Bilbao padło. Padł również ostatni 
bastion Euzkadii— Santander. A  teraz można się spodziewać jeszcze 
jednej ewentualności, o której czerwony rząd już się dowiedział 
i której panicznie obawia się.

Kraj Basków z jego autonomią religijną, z jego nietkniętynii 
kościołami, był dla rządu hiszpańskiego nie tylko znakomitym atu­
tem propagandowym na zewnątrz, ale również wskazywano we­
wnątrz kraju na katolicką Euzkadię, przyrzekając stęsknionym za 
Bogiem mieszkańcom półwyspu Pirenejskiego, że rząd p. Caballe­
ro czy p. Negi*ina jest bardzo liberalny i podobnie jak zezwolił na wy­
konanie praktyk religijnych w kraju Basków, jak tylko wojna zo­
stanie ukończona, zezwolenie to rozciągnie na całą Hiszpanię, odbu­
dowując świątynie i zakony...

Nie trzeba dodawać, że nikt z tych, metodycznie przez czer­

woną propagandę tumanionych ludzi, nie znał kulis tej „impońU- 
jącej tolerancji religijnej" kraju Basków, nie zdawał sobie sprawy, 
jaką cenę zapłacili oni p. Azany et cons, za prawo wykonywania 
tych praktyk religijnych, które Baskowie od wieków wykonywali.

I  oto nagle Walencja dowiaduje się, że przebywający w Pa­
ryżu prezydent Euzkadii, Agirra, odbył kilka t'ajemniczych rozmów 
z tajemniczymi ludźmi. Wywiad czerwonej Hiszpanii działa bardzo 
sprawnie, opiera się wszakże na sowieckich fachowcach! Wywiad 
ten ustala bez trudności, że prezydent Agirra bodajże wreszcie 
przejrzał, że, co tu gadać: konkretne zapewnienie przez generała 
Franco autonomii, w przeciągu 34 godzin pozyska dlań zarówno 
kraj Basków, jak i Katalonię, obydwa kraje haniebnie wykorzysty­
wane przez czerwony rząd walencki do wyciągania z bitewnego og­
nia, dłońmi żołnierza katalońskiego czy baskijskiego, co smakowit­
szych dla Walencji kęsków, obydwa kraje ohydnie oszukane, bo 
kiedy krwawiącym Baskom nie przysłano pomocy, buntujących się 
przeciwko supremacji Moskwy Katalończyków, ,,karne ekspedycje" 
generała Pozosa mordują setkami!

Jak zaznaczyłem wyżej, jesteśmy bodajże świadkami przemian 
zarówno wśród Basków, którzy przejrzeli, jak i wśród Katalończy- 
ków, którzy zrozumieli. Oczywiście, nie jest wykluczone, że jakimś 
sprytnym, „madę in Moskwa", kruczkiem czy fałszywym krokiem 
polityki generała Franco, Walencji uda się zatrzymać przy sobie 
i walecznych katolików — Basków i bohaterskich anarchistów — 
Katalończyków, gdyby jednak nie udało się, gdyby cios spadł, cię­
żar jego Walencja chce osłabić przez pozyskanie s(obie sympatii 
ludu hiszpańskiego, przez przywrócenie mu dostępu do Boga.

Ale, decydując się na pierwszą publiczną mszę św., rząd wa­
lencki nie tyle przygotował się do odparowania ewentualnego ude­
rzenia, ile czarne na białym udowodnił, że świątyń hiszpańskich 
nie podpalał „gniew ludu", jak to ustawicznie lansowano, ale zro­
bili to wykwalifikowani, rutynowani podpalacze z Moskwy!

I tej prawdy dzisiaj nie uda się już ukryć.

ŻYJEMY W  W IEKU SZTUCZNYCH MATERIAŁÓW
Historycy nazwią obecną dobę wiekiem sztucznych materia­

łów, które w życiu nowoczesnego człowieka zajmują ważne miejsce. 
Albo nazwą ją drugim wiekiem drzewa, ponieważ drzewo i włókno 
roślinne stają się głównymi źródłami produkcji sztucznych ma­
teriałów.

Wystarczy tylko wymienić celuloid, celulozę, a przed naszymi 
oczami wynurzy się cały szereg przedmiotów i materiałów, o któ­
rych świat przed kilkudziesięcioma laty nie słyszał, a bez których 
nie potrafimy sobie przedstawić dzisiejszego życia. Drzewo, za po­
mocą którego dawniej się tylko budowało i które się tylko zużywa­
ło na opał, stało się dzisiaj jednym z najważniejszych przemysło­
wych surowców, i to surowcem wielce wszechstronnym. Wskutek 
tego, że się go dzisiaj używa w wielu gałęziach przemysłu, wiedza 
i technika znajduje w nim coraz 1,o nowsze właściwości i wyrabia 
z niego stale nowe materiały, rozszerzające niezwykle pole jego 
użyteczności.

Najnowszym materiałem, które wydało drzewo wśród sztucz­
nych materiałów jest lignina. Lignina jako drzewna tkanina, do­
dając roślinnym włóknom trwałości, zawiera około 33% drzewa.

Lignina jest pokrewna celulozie, która jest obecnie królową 
sztucznych materiałów. Przy zwykłym sposobie obróbki drzewa, 
otrzymamy około 45% celulozy, 24% chemicelulozy, 6% różnych 
ekstraktów i 25% ligniny.

Z octanu celulozy -— drzewa obrobionego kwasem octowym, 
wyrabia się kieszonkowe grzebienie, pióra do napełniania, okulary 
przeciw słońcu, pudełeczka, sztuczne perły, klejnoty itd.

Wyższe azotany celulozy są znane jako bawełna strzelnicza 
i inne materiały wybuchowe. Niższe, obrobione kamforą, nadają się 
na plastyczne materiały, tworzą znane celuloidowe wyroby, są pod­
stawą wyrobu nitrocelulozowych lakierów i barwników. Z celulo­
zowej części drzewa, wyrabia się sztuczne skóry, matenały na ko­
bierce i maty, stelki do butów, sztuczne gąbki do celów lekarskich 
i innych.

Z drzewa wyrabia się w ostatnim czasie cukry i syropy.
Także drugi składnik drzewa — chemiceluloza — służy do 

wyrobu licznych materiałów. Głównie uzyskuje się z niej kwas 
octowy. Jeżeli gotujemy ją w kwasie siarczanym, otrzymamy syrop 
z podobnymi własnościami, jakie posiada zwyczajny syrop z bu­
raka.

Do naturalnych ekstraktów i materiałów z drzewa należy 
tannina, różne woski, żywice, produkty drzewnej miazgi, jak i sy­
rop jaworowy.

Także korę, którą się dawniej wogóle nie użytkowało, dzisiaj 
używa się do różnych celów. Głównie wyrabia się z niej barwniki 
naturalne i lekarstwa. Z wewnętrznej strony kory niektórych drzew 
uzyskuje się trucizny.

Jest jeszcze wiele innych przedmiotów, które wyrabia się ze 
sztucznych materiałów drzewnych, a jeszcze więcej ich na ten no­
wy surowiec czeka.
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Z obcych wojsk
W Ł O C H Y

Mussolini na pokładzie jachtu „Aurora" udał się z portu wło­
skiego Gaeta do Sycylii, aby wziąć udział w tegorocznych wielkich 
manewrach, które odbyły się tam w dniach 12 — 18 sierpnia bie­
żącego roku. Fakt wyjazdu szefa rządu włoskiego na Sycylię, 
gdzie nie był od lat 14, jest szeroko komentowany w prasie zagra­
nicznej, która mu nadaje również i charakter polityczny, gdyż prze­
widywane jest wygłoszenie przez Mussoliniego wielkiej mowy poli­
tycznej przy okazji zakończenia manewrów.

Ciekawą jest rzeczą, że wielka defilada po zakończeniu ma­
newrów odbędzie się dnia 20 bieżącego miesiąca w miejscowości 
Calatafinii, to jest w tym miejscu, gdzie w roku 1860 miała miejsce 
słynna bitwa między Garibaldczykami a wojskiem króla Neapolu. 
W manewrach bierze udział przeszło 50.000 ludzi. Interesującym 
nawiązaniem do faktów historycznych jest nie tylko obńanie miej­
sca zakończenia manewrów. Oto oddziały desantowe'ątrony czer­
wonej lądowały na tym samym miejscu, położonym na zachodnim 
brzegu Sycylii, w którym ongiś wstąpił na brzeg sycylijski sławny 
„tysiąc walecznych" Garibaldiego. Desant dnia dzisiejszego liczy 
batalion piechoty.

Strona czerwona, która dąży do opanowania miejscowości 
Palermo, dysponuje czterema dywizjami piechoty i jedną brygadą 
pancerną.

Nowy skład brygady pancernej jes,t następujący: 
pułk bersalierów, 
pułk czołgów,
kompania motocyklistów, ' ,
kompania przeciwczołgowa, 
bateria artylerii, 
kompania saperów.

Nowa organizacja i ilość wyposażenia w sprzęt tej jednostki 
nie jest dotychczas przez prasę podana, wiadome jest tylko, że jej 
dotacja w czołgi ciężkie i bojowe jest imponująca.

Strona niebieska posiada tńzy dywizje piechoty, zorganizo­
wane według nowych wzorów, których organizacja poddana będzie 
ciężkim i różnorodnym próbom w czasie manewrów. Dywizje te 
posiadają po dwa pułki piechoty, zamiast trzech, istniejących w ra­
mach dotychczasowej organizacji.

Szybkość manewrowania stron stanowić ma zasadniczą cechę 
charakterystyczną omawianych manewrów.

Lotnictwo ma być wypróbowane przeważnie w zakresie walki 
z kolumnami wojsk, będącymi w marszu.

Jak widzimy, dotychczasowe wiadomości o tych niezmiernie 
ciekawych manewrach są dosyć skąpe i rozstrzelone. W  najbliższej 
przyszłości ukażą się prawdopodobnie w prasie zagranicznej bar­
dziej wyczerpujące omówienia, o których niezwłocznie Czytelników 
poinformujemy.

FRANCJA
Wejśćie do linii 4 nowych krążowników po 7.600 ton wywo­

łało konieczność utworzeniia 4 dywizji krążowników, która została 
wcielona w skład floty oceanu Atlantyckiego. Dywizja ta, której 
dowództwo objął kontradmirał Godfrey, składa się z  okrętów: 
,,Georges Leygues", ,,Gloire“ , ,,Montcalm", ,,Marseillaise".

Szybkość tych krążownikW przekracza 32 węzły.
Uzbrojenie składa siię z 9 dział 155 mm, 8 dział 90 mm, i z czte­

rech przyrządów do wyrzucania min. Poza tym każdy krążownik 
posiada 2 katapulty.

Pancerniki posiadają opancerzenie grubości 120 mm.

S J A M
Ostatnie wydarzenia na Dalekim Wschodzie mają swoje re­

perkusje nawet w Sjamie. Rząd sjamski postanowił utworzyć 
w miejscowości Lopburi bazę wojenną, która ma być rozbudowana 
zwłaszcza w zakresie lotnictwa.

Miejscowość Lopburi jest dawną stolicą Sjamu, położoną w od­
ległości stu kilometrów od obecnej stolicy Bangkok.

TURCJA
W  Turcji rozpoczęły się wielkie manewry przy udziale wszyst­

kich rodzajów broni.
Na manewry wyjechał prezydent Republiki Tureckiej Ataturk 

w towarzystwie premiera Inonu. Również przybyły wojskowe misje 
zagraniczne, reprezentowane przeważnie przez szefów sztabów głów­
nych, państw, które podpisały traktat bałkański, oraz attaches woj­
skowi akredytowani w Ankarze.

RUMUNIA
W  porcie rumuńskim Consitanoa, w niedzielę 15 sierpnia od­

było siię pierwsze święto marynarki rumuńskiej, na którym był obec­
ny król Karol I I  wraz z następcą tronu wojewodą Michałem oraz 
przedstawicielami rządu.

W  tym czasie bawił w porcie francuski kontrtorpedowiec 
„Yauban", który przedefilował przed królem na czele okrętów ru­
muńskich.

Król Karol zwiedził okręt francuski, oprowadzany przez fran­

cuskiego kontradmirała Fernet i bardzo dokładnie zapoznał się 
z nowoczesnymi instalacjami.

Wieczorem na jednym z  okrętów rumuńskich odbył się ban­
kiet, na którym król zapowiedział dalszą rozbudowę rumuńskiej 
marynarki wojennej oraz utworzenie nowoczesnej bazy morskiej.

E g ip t .  Kawaleria na wielbłądach, czyli tak zwani meharysi 
podczas defilady

F r a n c j a .  Modlitwa podchorążych podczas uroczystości ukoń­
czenia oficerskiej szkoły w Saint Cyr przez tegorocznych absol­

wentów

N i e mc y .  Alarm lotniczy na okręcie transportującym piechotę
niemiecką
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,Hejnał" Piotr Stachiewicz

Rysunek znakomitego 
malarza Piotra Stachie- 
wicza przedstawia trę­
baczy, którzy ze szczytu 
wieży kościoła Mariac­
kiego co godzinę wygry­
wają na cztery strony 
miasta pobudkę. Hejnał! 
Taki jest tytuł pieśni 
wygrywanej dawniej i 
dzisiaj według tradycji 
na cześć Matki Boskiej 
w adwencie od północy 
do świtu, ułożony na trzy 
trąby, a znanej dobrze 
wszystkim Polakom. Ty­
tuł powstał prawdopo­
dobnie od pierwszych 
słów: „Hej nam hej!“ , 
którymi się większa 
część kolend zaczyna.

Znakomity artysta P. 
Stachiewicz uchwycił w 
rysunku charakterysty- 
C2uie, typowe figury obu 
trębaczy i żywcem pra­
wie przeniósł je z całym 
realizmem na papier.

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i

0  i  m i a t a m m a } s k u
Na bieżący okres jesienno-zimowy nie będzie wydany elemen­

tarz dla żołnierskich szkół początkowych. W związku z istniejący­
mi zapasami należy nadal posługiwać się dotychczas obowiązują­
cym elementarzem Falskiego.

Wojskowy Instytut Naukowo - Oświatowy MSWojsk. wydał 
nowe świadectwa dla żołnierskich szkół początkowych. Oddziały po­
siadające zapas starych świadectw, mogą je wydawać żołnierzom, 
którzy w roku bieżącym ukończyli żołnierską szkołę początkową.

Niektóre oddziały, otrzymały z WINO (przez OK) Winiar­
skiego „Pismouczek", celem rozdania go żołnierzom (uczniom żoł­
nierskich szkół początkowych), odchodzącym do rezerwy.

Oddziały, które przystępują do budowy świetlic żołnierskich, 
mogą w racać się do właściwych dowództw OK (Sam. Ref. Ośw.) 
po wzory, oparte na motywach ludowych tak do malowania ścian, 
jak też i sprzętu świetlicowego.

Z opłaty abonamentu radiowego zwolnione są tak oddziały, 
które dawniej już miały zainstalowane w koszarach urządzenia ra­
diofoniczne, jak też i te oddziały, które w roku bieżącym przystą­
piły do radiofonizacji. Za wszystkie oddziały opłaca abonament ry­
czałtem WINO.

W najbliższym czasie wyjdą przepisy radiofonizacji oddziałów. 
UNIWERSYTET WIEJSKI

W  Górkach Wielkich na Śląsku Cieszyńskim zostanie otwarty 
20.XI bieżącego roku uniwersytet wiejski. Jego uczestnicy w wieku 
od 18 do 25 lat rekrutować się będą z synów drobnych i średnich 
rolników. Nowa placówka uświadamiać będzie słuchaczy o roli wsi 
i kultury ludowej w Polsce. Głównymi działami wiedzy będą: nauki 
społec2ine, przyrodnicze, oraz historia i język polski. Całkowita opła­
ta za mieszkanie i wyżywienie oraz naukę wynosić będzie 15 zło­
tych miesięcznie.

Zgłoszenia nadsyłać należy do dnia 21.X. bieżącego roku pod 
adresem: Harcerski Ośrodek w Górkach Wielkich, poczta Skoczów 
(Śląsk Cieszyński).
POMNIK MICKIEWICZA W  WILNIE

Miejskie biuro urbanistyczne opracowało trzy plastyczne mo­
dele pomnika wraz z otoczeniem. Pierwszy zgodnie z projektem 
autora pomnika prof. H. Kuny — na ulicy Mickiewicza, na prze­
ciwko skweru Orzeszkowej, drugi — w myśl projektu ks. dr. P. 
śledziewskiego, na ulicy Mickiewicza na przeciwko wylotu ulicy 
Ofiarnej, między gmachem sądów a gimnazjum Orzeszkowej, i trze­
ci według projektu architekta inżyniera Narębskiego — na terenie 
parku im. generała Żeligowskiego.

Wybór miejsca będzie wkrótce zadecydowany przez Radę 
Miejską.
LICEUM MUZYCZNE W KATOWICACH

W  Katowicach powstanie pierwsze liceum muzyczne jako 
pierwsza tego rodzaju szkoła, mająca ogromne znaczenie muzycz- 
no-pedagogiczne. Termin otwarcia, oraz bliższe szczegóły — będą 
podane w najkrótszym czasie.

Pierwszy prezydent Czechosłowaeji profesor T. G. Masaryk 
w rozmowie z przedstawicielami rządu

ZGON PROFESORA TOMASZA G. MASARYKA, PIERWSZEGO 
PREZYDENTA CZECHOSŁOWACJI

W  dniu 14 września bieżącego roku o godzinie 3.29 
rano, na zamku w Łanach kolo Pragi, zmarł były prezy­
dent —  Oswobodziciel Czechosłowacji profesor Tomasz 
Garrigue Masaryk.

*  * *

Tomasz Masaryk urodził się 7 marca 1850 roku w Ho- 
doninie na Morawach, jako syn ubogich rodziców. Przez 
dwa lata uczęszczał do niemieckiej szkoły realnej i był 
posługaczem szkolnym w Hodoninie. W  jakiś czas później 
wyjechał do Wiednia, gdzie terminował u kowala. Po po­
wrocie do Czech osiedlił się w Czejkowicach, gdzie tamtej­
szy proboszcz pr}watnie udzielał mu lekcyj, ucząc go na­
wet łaciny, tak, że mając 15 lat, mógł zapisać się do gi­
mnazjum niemieckiego w Brnie. W  1869 roku Masaryk 
wyj^hał do Wiednia i tam skończył studia gimnazjalne. 
W  1876 roku uzyskał doktorat na wydziale filozoficznym 
uniwersytetu wiedeńskiego. Odbył następnie podróż po 
Italii, Niemczech i Ameryce, a po powrocie został docen­
tem filozofii na uniwersytecie wiedeńskim, a w 1882 roku 
powołany został na katedrę w Pradze.

W  Pradze Masaryk poświęcił się obok prac nauko­
wych literaturze, publicystyce i polityce. Zakłada kilka 
pism, stronnictwo realistów, zostaje posłem do parlamentu 
austriackiego. Wydaje szereg publikacyj na temat demo­
kracji, pracuje nad dziełami z zakresu filozofii, estetyki, 
logiki i socjologii.

Wojna światowa stawia przed nim nowe zadania. Sta­
je w opozycji do Austro - Węgier, w ich upadku widzi przy­
szłość Czechów. Wyjeżdża za granicę, prowadzi pertrakta­
cje z przedstawicielami Ententy, w Ameryce zawiera umo­
wę ze Słowakami, przewidującą autonomię Słowacji w ra­
mach wspólnego państwa. Zabiega skrzętnie w całym świę­
cie o uznanie Czechosłowacji. Państwa Ententy uznają 
dzięki jego zabiegom Czechosłowację za państwo, uczestni­
czące w wojnie. Po rozpadnięciu się Austro-Węgier po­
wstaje Czechosłowacja w listopadzie 1918 roku. Masaryk 
zostaje jednogłośnie obrany prezydentem Czechosłowacji. 
Czterokrotnie był wybierany prezydentem, aż wreszcie 
w 1935 roku sam zrezygnował ze stanowiska prezydenta. 
Naród nadał mu tytuł Prezydenta Oswobodziciela.
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Bezpłatna premia do „Wianisa“ Nr 38

ROK V WARSZAWA, 18.IX.1937 NR 27

M A Z U R
ZAGRAJCIEŻ MI MAZURECZKA!
Z NOGI N A  NOGĘ,
NIECHŻE JA SE POTANCUJĘ,
CHOCIAŻ N IE  MOGĘ, N IE  MOGĘ.

ZAGRAJCIEŻ MI MAZURECZKA! 
JENO ŁADNEGO, ŁADNEGO! 
NIECHŻE JA SE POTANCUJĘ  

DO DNIA  BIAŁEGO, BIAŁEGO!



W I A R U S E K Nr  27

Mały Geza i wielki pyton 

Bubu

Tak się bawią obydwaj całymi dniami

D Z I W N A  

P R Z  Y J A Z Ń

Geza karmi codziennie Bubu mlekiem 

z flaszki



Nr  27 W I A R U S E K

Krwiożerczy instynkt występuje u Bubu 
z chwilą, gdy otrzymuje królika na pożarcie. 

Połyka go w całości

Opowiem Wam o tej 
dziwnej przyjaźni, któ­
ra jednak istnieje w 
rzeczywistości. Bohate­
rem jej jest mały chłop­
czyk i wielki pyton. 
Chłopczyk ten mieszka 
w stolicy Węgier, to 
jest w Budapeszcie, i na­
zywa się Geza Szegedi. 
Wielki pyton nosi imię 
Bubu i jest własnością 
ojca chłopczyka, który 
zajmuje się poskramia­
niem dzikich zwierząt.



W I A R U S E K Nr  27

Mały Geza ma cztery lata, wychowuje się w otoczeniu dzikich 
zwierząt, wobec których nie odczuwa żadnego lęku. Nie ma pojęcia 
o tym, że te zwierzęta są niebezpieczne, że mogą ukąsić śmiertelnie 
lub w przystępie złego humoru pogruchotać kości. Geza uważa je 
wszystkie za swoich przyjaciół, a największym jiego ulubieńcem jest 
olbrzymi wąż pyton, z którym bawi się nieraz całymi dniami, daje 
mu pożywienie i kąpie go.

—  Jaka szkoda, że Bubu jest tak dużo starszy ode mnie —  zwie­
rza się mały Geza, —  On już ma przeszło sto lat, a ja dopiero skoń­
czyłem cztery lata. Ale to bardzo dobry wąż i jest mi we wszystkim 
posłuszny —  pociesza się chłopczyk.

Rzeczywiście, olbrzymi pyton jest zadziwiająco przyjacielski 
względem swego małego pana, poddaje się łagodnie, gdy chłopczyk 
chwyta go za głowę, aby mu wetknąć do paszczy szyjkę flaszki 
z mlekiem. Bubu pije wtedy łapczywie mleko, jak małe dziecko.

Ale Bubu potrafi też być dziki i straszny, jak i inne węże. Dzie­
je się to wtedy, gdy Geza przynosi mu czternastodniowego królika 
do zjedzenia. Pyton przyczołguje się do swej ofiary, kąsa ją jadowi­
cie, chwyta w paszczę i połyka w całości. Geza przynosi mu drugiego 
królika, po tym trzeciego i więcej, dopóki wąż nie nasyci swego ape­
tytu. Po obfitej uczcie Bubu odpoczywa, a po tym bawi się zadowo­
lony z małym Gezą.

ZGADNIJCIE, DZIECI! "
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Wzorowo urządzony pokój dziecinny. Meble z wzorowni Związku
Pań Domu

W TROSCE O DZIECKO
Związek Pań Domu, to stowarzyszenie, które zajmuje się zor­

ganizowaniem życia rodzinnego jak najwygodniej i jak najtaniej. 
Stąd też organizacja ta stara się zracjonalizować gospodarstwo do­
mowe we wszystkich jego dziedzinach i wprowadzać nowe i poży­
teczne ulepszenia.

Jedna z dziedzin, której poświęca się wiele uwagi — to życie 
dziecka, począwszy od okresu niemowlęcia, aż do wieku szkolnego 
i dłużej. Jest to przecież sprawa tak niezmiernie ważna i tak bli­
ska sercu matki, a właściwie główne zagadnienie rodziny.

We wzorowni Związku Pań Domu, która mieści się przy uli­
cy Nowy Świat 9, gdzie można obejrzeć i nabyć wzo|*y opisywa­
nych mebli — widziałam urządzony pokój dziecka, oraz bardzo cie­
kawe i wprost niezbędne meble dla małego „obywatela".

W  pokoju dziecka, o jasnych, piaskowych ścianach, komplet 
mebli z sosnowego, lakierowanego na biało drzewa, składa się z łó­
żeczka, stolika do zabawy i jedzenia, specjalnej szafy, gdzie poza 
ubraniem można chować zabawki i gry, oraz paru niskich, wygod­
nych fotelików. Oprócz tego w pokoju tym znajduje się praktycz­
ny stolik do robót dla matki, z rozsuwanym blatem, który imiemoż- 
liwia „pociesze" dostanie się do roboty, zostawionej przez chwilę 
i „połknięcie" igły lub tym podobne. Meble lakierowane można przy 
sprzątaniu z łatwością przetrzeć wilgotną ściereczką, lub w wypad­
ku choroby płynem dezynfekcyjnym.

Specjalną uwagę zwraca łóżeczko zasłane zwykłym wełnia­
nym kocem, na lato zaś, jak objaśniała jedna z członkiń, zastępuje 
się go pledem bawełnianym. Kołdra watowana —  twierdziła opro­
wadzająca mnie członkini — jest stanowczo za ciepła i dziecko, 
przegrzewając się, łatwiej ulega przeziębieniom i anginom; koc weł- 
nieuiy jest zupełnie wystarczający w normalnie ogrzanym pokoju, 
a co ważniejsze łatwy do dezyMekcji.

Jednak osobny pokój dla dziecka w wielu wypadkach ze wzglę­
du na „głód mieszkaniowy" 1 skromne uposażenie, musi pozostać 
w sferze marzeń, można jednak część sypialneg(\ lub in^go pokoju 
przeznaczyć i urządzić odpowiednio do wieku i zajęć dziecka.

W  pokoju niemowlęcia zwracały uwagę „kojec", stół do prze­
wijania i wanienka do kąpania. Niektóre z nich, a szczególnie „ko­
jec" —  uważam, że nioże i  powinien się znaleźć w każdym domu, 
a szczególnie tam, gdzie mieszkanie jest niewielkie, a panią domu 
nie stać na służącą i sama musi zajmować się gospodarstwem. 
Koszt i wykonanie takiego sprzętu jest łatwe i niedrógie, tak, że 
z łatwością każdy stolarz może go zrobić. Kojec składa się z po­
dłogi — kwadratu o boku 1 względnie 1,5 metra, otoczonej barier­
ką wysokości pół metra. Podłogę wykładamy pledem, żeby było 
miękko i ciepło. Dziecko może się tam bawić, uczy się chodzić wo­
koło, trzymając się barierki, a jednocześnie jest unieszkodliwione 
i nie może poruszać się po całym mieszkaniu.

Zamiast kosztownej kołyski w pokoju niemowlęcia stało zwy­
czajne koszykowe łóżeczko. I  tu znów widać troskę i higienę o wy­
godę maleństwa. Koszykowe łóżeczko można zawsze czysto wy­
myć, wyparzyć gorącą wodą, a z drugiej strony jest bardzo tanie, 
więc sprawienie nawet na jeden rok tego sprzętu nie pociągnie za 
sobą dużego kosztu — a jest znacznie zdrowsze dla dziecka, niż sy­
pianie razem z matką, co jednak się często zdarza w wielu rodzi­
nach. Matki z źle rozumianej miłości lub nieznajomości zasad hi­

gieny, biorą dziecko do łóżka, a potem wiele niedomagań niemo­
wlęcia jest właśnie skutkiem takiego postępowania.

KLUB NOWOCZESNYCH KOBIET JAiPONSKICH
W  Tokio istnieje klub nowoczesnych kobiet japońskich, na 

czele klubu stoi pani Hirota, żona ministra spraw zagranicznych 
cesarstwa. Najważniejszym zadaniem klubu jest samokształcenie. 
Japonki bowiem doszły do przekonania, że chcąc sprostać poziomo­
wi swych białych siostrzyc, muszą rozszerzyć widnokręgi wiedzy. 
W  tym celu przez cały dzień gromadzą się w salach klubu, ucząc 
się i dyskutując na temat nowych prądów politycznych i społecz­
nych pogłębiając swą wiedzę historyczną i filozoficzną. Tematy do 
pogadanek pani Hirota i sztab profesorek czerpią z wszechnicy to­
kijskiej i prasy codziennej. Jednocześnie klub, jako miejsce spotkań 
towarzyskich, ułatwia członkiniom uprawianie sportów.

Silna ambicja jest cechą główną Japonek, a zarazem spręży­
na wszelkiej działalności zarówno prywatnej, jak i społecznej. Po­
woli wkraczają na drogę, po której oddawna idą już europejki 
i amerykanki, zajmując w ogólnym pochodzie kobiety współczesnej 
należyte i poważne miejsce.

W YSTAW A „WNĘTRZE MIESZKANIOWE" W W ILNIE
W  murach klasztoru oo. franciszkanów rzemiosło wileńskie 

zorganizowało wystawę pod tytułem „Wnętrze mieszkaniowe".
Wystawa wytwórczości rzemiosła polskiego w Wilnie ma wy­

bitnie propagandowe i społeczne znaczenie. Dotychczas rzemiosło 
polskie nie brało nigdy udziału w wystawach i targach, organizo­
wanych w Wilnie. Dopiero teraz, po raz pierwszy odpowiednio przy­
gotowane wystąpiło z własną wystawą. Eksponaty, wystawione 
w 27 stoiskach, zajmują całe południowe skrzydło klasztoru. W y­
stawa cieszy się wielkim powodzeniem.

FRANCUZKI W  WALCE O RÓWNOUPRAWNIENIE
Francuzki jedne z  pierwszych zdobyły prawa do studiów na 

wyższych uczelniach i dostęp do adwokatury, a mimo to do dziś 
dnia nie uzyskały w pełni praw cywilnych i politycznych, tak jak 
kobiety innych krajów. Walka kobiet francuskich o równoupraw­
nienie odbywa się w ciężkich warunkach i bardzo powolnie.

Prawdziwym ewenementem było poWołanie przez premiera 
Bluma 3 kobiet do udziału w rządzie w charakterze podsekretarzy 
stanu, mianowicie pań Brunschvieg, Joliot i Lacore.

Fakt ten pozwolił Francuzkom na roszczenie nadziei, że przy 
rządzie Bluma sprawy kobiece posuną się naprzód, zwłaszcza dzięki 
działalności p. Brunschvieg, jednej z czołowych postaci francu­
skiego ruchu kobiecego. Cecylia Brunschvieg od wielu la,t stoi na 
czele Francuskiej Unii walki o prawa kobiet i jest redaktorką na­
czelną pisma kobiecego ,,La Franęaise".

W  gabinecie Bluma powierzono jej dział opieki społec2ąiej’ nad 
dzieckiem w ministerstwie wychowania publicznego. Dzięki stara­
niom pani Brunschvieg zniesiono prawo okazywania zezwolenia mę­
ża w czasie wydawania paszportu mężatkom. Dekretem ministra 
handlu kobiety zostały dopuszczone do stanowisk radców w dziale 
handlu zagranicznego. Ministerstwo spraw zagranicznych dopuszcza 
kobiety do konkursu na stanowisko referenta rachunkowości. Czę­
ściowo również została załatwiona sprawa dostępu kobiet na sta­
nowisko sędziów w sądach dla nieletnich.

Pani Brunschvieg z n a j ą c --------------------------------------------
doskonale stosunki i nastroje 
społeczeństwa francuskiego, 
godzi się na osiągnięcie praw 
drogą ewolucji.

Natomiast zwolenniczki 
p. Ludwiki Veiss, która stoi na 
czele grupy La Femme Nou- 
velle, nie zadawalają się takim 
stanem rzeczy.

Organizacja kobieca La 
Femme Nouvelle powstaje w 
1934 r. i łączy w sobie kobiety 
różnych środowisk i różnych 
poglądów politycznych.

Do chwili obecnej 50 ty­
sięcy kobiet różnych zowodów 
z całej Francji zgłosiło swój 
akces do La Femme Nouvelle.

Zarówno zwolenniczki p.
Veiss, jak i p. Brunschvieg ce­
chuje wielka wiara w powo­
dzenie. Są one zdania, że po­
stęp może być opóźniony, lecz 
zwalczyć nikt go nie zdoła.
Przyjdzie chwila, kiedy Fran­
cja będzie musiała wprowadzić 
równość kobiet w prawie i w 
życiu.
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PAWILON GOSPODARSTWA DOMOWEGO NA WYSTAWIE 
W  PARYŻU

Kobieta-architekt zbudowała na wystawie paryskiej pawilon 
gospodarstwa domowego, w którym wykładają o umiejętnym 
i oszczędnym gospodarowaniu. Pawilon przedstawia sobą model do­
mu rodzinnego, przeznaczonego na 6 osób. Składa się, oprócz pokoi 
mieszkalnych, z kuchni, pralni i szwalni. Kuchnia wychodzi na 
północ, gdyż to położenie zapewnia dużo powietrza i świeżości. Sy­
stem wentylacyjny polega na ruchomych szybach. Kuchnia jest 
dużych rozmiarów i opalana jest elektrycznością lub gazem. Pral­
nia położona jest obok kuchni dla umożliwienia gospodyni doglą­
dania kuchni podczas prania. System okien, otwierających się u gó- 
ry, wyciąga parę, unoszącą się w pralni i zapobiega przedostaniu 
się jej do innych pokoi, równocześnie dzięki temu bielizna schnie 
szybciej. Z prahii bielizna, przy pomocy dźwigu, zostaje przenie­
siona do szwalni, leżącej ponad pralnią. Jednocześnie szwalnia słu­
żyć będzie jako pokój gimnastyczny dla dzieci. Dużo uwagi po­
święcono racjonalnemu oświetleniu i zapewniono duży dostęp po­
wietrza, dwa czynniki, które wywierają znaczny wpływ na zdrowie. 
Z troską obmyślone też są zagadnienia sanitarne. Kobieta obrała 
sobie ciężki zawód architekta celem ulepszenia warunków życia 
rodzinie, a przede wszystkim matce i dzieciom i w myśl tych zasad 
dąży do stworzenia wnętrz praktycznych i racjonalnych.

OBÓZ W  ISTEBNEJ
Śliczna miejscowość Istebna na Śląsku Cieszyńskim, jest jak 

gdyby zewsząd ściśnięta górami. Obóz i schronisko PW K leży 
w okolicy wyjątkowo malowniczej. Na polanie, otoczonej lasem, 
przykucnęło kilkanaście domków, każdy mogący pomieścić 20 osób. 
Nie wszystkie są co prawda zajęte, bo sporo pań nie przybyło. Słu­
chaczkami kursu PW K są w 40% członkinie „Rodziny Wojskowej" 
z całej Polski. Wykłady trwają 2 — 3 godziny dziennie, resztę 
czasu zabierają różne wycieczki, zależnie od chęci i sił fizycznych 
pań. Prześladuje nas co prawda niemiły pech w postaci deszczu, 
który pada raz dłużej, raz krócej, ale za to codziennie. Poza tym 
wszystko przedstawia się jak najlepiej. W  dniu 6 sierpnia urządzi­
łyśmy ognisko (co prawda sztuczne, w świetlicy, bo znów deszcz 
lał jak z cebra). Wysłuchałyśmy w skupieniu krótkiej przemowy 
p. kierowniczki obozu o tej historycznej dacie i jej znaczeniu, po 
czym odśpiewałyśmy szereg piosenek wojskowych i legionowych, 
kończąc ten miły wieczór „Pierwszą Brygadą" i wspólną modlitwą.

Następnego dnia zwiedziłyśmy zamek Pana Prezydenta w W i­
śle. Maszerowałyśmy malowniczą drogą przez las, zachwycając się 
wyjątkowo piękną okolicą. Jakieś wijące się drożynki, jakieś za­
budowania, przytulone do stoku, zielone pasma ziemi uprawnej, 
wszystko to tworzyło Symfonię barw, godną pendzla artysty. Za­
meczek odznacza się skromnością stylu, mimo to rzuca się w oczy 
jego piękno. Wnętrze zamku zwiedziłyśmy pod, kierunkiem prze­
wodnika, wyrażając zachwyt nad jego urządzeniem. Dalej obejrza­
łyśmy kościół, budowany w stylu tutejszym, z belek, skromny i pięk­
ny w swoim rodzaju. Istebna posiada poza tym jeszcze duży piękny 
kościół, cały pokryty malowidłami z oryginalną amboną, w kształ­
cie łodzi na wzburzonych falach, nie brak jej rozwieszonej sieci ry­
backiej i masztu. Prześliczne świeczniki i lampy zwisają przed oł­
tarzami, są one przeważnie wykonane z korali. Drogę powrotną 
marszem ,,wojskowym" — około 14 kilometrów górską drogą — 
odbyłyśmy w 4 godziny. Nie czułyśmy jednak zmęczenia, zachwy­
cone tą piękną wycieczką.

Pani Ryśka

Wycieczka dzieci osadników wojskowych Z Bajonówki przy 
wspólnej mogile żołnierskiej pod Dubnem

Dzieci osadników wojskowych z Bajonówki w gościnie pułku 
piechoty Leg. Baj. w Dubnie. Wspólny obiad w kasynie 

podofieenskim

MILI GOSGIE

W końcu czerwca miejscowy pułk piechoty w Dubnie przyj­
mował rzadkich i miłych gości w postaci dzieci osadników 
byłych wojskowych, osiadłych po wojnie w Bajonówce. Byli żołnie- 
rze-ochotnicy zamienili dziś broń na narzędzia rolnicze, a choć ich 
stan fizyczny, mimo tężyzny duchowej ulega osłabieniu, wiedzą oni, 
że idea, dla której walczyli, nie zginie, bo już na ich miejsce wy­
rasta młode pokolenie, przepojone miłością Ojczyzny, które potrafi 
godnie podjąć się pracy, rozpoczętej przez ich ojców. Dzieci przy­
wiózł sierżant rezerwy Kapuściński, weteran naszego pułku, towa­
rzyszyła poza tym dzieciom ich nauczycielka. Dzieci zostały ser­
decznie przywitane, zwłaszcza ojcowską opieką otoczył je dowódca 
pułku, a oficer oświatowy ani na chwilę nie odstępował wycieczki, 
służąc wskazówkami i objaśnieniami. Po nabożeństwie w kaplicy 
wojskowej, dzieci obejrzały chorągiew, pod którą walczyli ich oj­
cowie, po czym zwiedziły pobojowisko obok Dubna i wspólną mo­
giłę pod dawnym fortem Zahorce. Starszy sierżant Talarczyk Igna­
cy w krótkich słowach objaśnił gościom kogo kryje mogiła i czym 
ona jest dla żyjących. W  drodze powrotnej zwiedziły dzieci miejsco­
wą fabrykę konserw mięsnych. Po powrocie odbył się wspólny obiad 
w kasynie podoficerskim, który zaszczycił swoją obecnością dowódca 
pułku. Należy podkreślić żywe zainteresowanie się korpusu podofi­
cerskiego dziećmi. Wiele żywotności okazali sierżant Petluk Feliks 
i plutonowy Czerep Jan, którzy czynili wszystko, aby dzieciom 
uprzyjemnić pobyt. Podczas obiadu sierżant rezerwy Kapuściński 
dziękował panu pułkownikowi ża tak gościnne przyjęcie, wzamian 
za to pan pułkownik wyra2dł życzenie, aby w roku następnym dzieci 
przybyły w gromadzie jeszcze większej. Po obiedzie udały się dzieci 
do kina Domu Żołnierza, gdzie obejrzały film, zalecony przez władze 
szkohie. Dzień zakończył się podwieczorkiem, a później kolacją, 
przeplataną zabawą i śpiewem, przy dźwiękach orkiestry, żegnaliś­
my z żalem małych, miłych gości, którzy swym poprawnym zacho­
waniem zjednali serca wszystkich, pozostawiając po sobie jak naj­
lepsze i niezatarte wspomnienie.

Ignacy Talarczyk, starazy sierżant

NASTRÓJ JESIENNY

Zaczyna się jesień, nasza piękna, polska jesień, pełna barw 
złotych i czerwonych. Cicho spadają ostatnie suche liście i kładą 
się pod stopami. Na pustych polach jaskrawo odcina się młoda ozi­
mina, a gdzieś w oddali widać smugę dymu z pastuszego ogniska. 
Drfeń coraz krótszy, wieczory coraz ciemniejsze.

Może jednak i smutne wieczory jesienne mają swoje dobre 
strony, bo dają w pełni ocenić dobrodziejstwo domowego ogniska. 
Ile przyjemnych i niezapomnianych wrażeń przeżywa się w otocze­
niu swoich najbli^zych, ile miłych chwil spędza się na słuchaniu 
radia, na wspólnyrn czytaniu, na przyjaznej, miłej rozmowie. Chwile 
takie pozostawiają wspomnienia na całe życie i dalekie są od ba­
nalności.

Dlatego musimy dbać o to, aby w domu naszym panowała 
atmosfera ciepła i pogodna, aby wszyscy byli sobie bliscy i dro­
dzy, aby mąż, gdy wróci po pracy, ^a lazł w tym domu wytchnie­
nie i odpoczynek.

Garść tych refleksyj nasunęły mi wieczory jesienne. Dzielę 
się tymi wrażeniami z Paniami z naszej wielkiej „Rodziny", sądząc, 
że znajdą one u nich oddźwięk i odczucie. Marla Krokowa

1002



DWUNASTY KONKURS OŚWIATOWY „WIARUSA"

Rozpisujemy dwunasty z rzędu konkurs oświatowy 

,,Wiarusa“. Tematem konkursu są reprodukcje jednego 

z największych malarzy polskich, Artura Grottgera. W  ten 

sposób pragniemy uczcić setną rocznicę urodzin wiel­
kiego artysty-malarza, którego ręka, oko i duch, działały 

z zadziwiającą harmonią.

Chcąc wypełnić warunki konkursu, należy podać 

tytuł przynajmniej 4-ch obrazów z 6-ciu tu reprodukowa­
nych. Ponieważ z obrazów Grottgera przenika zawsze 

myśl twórcza artysty, nie będzie trudno odgadnąć, kogo 

i co zamierzał przedstawić on w swych cennych arcydzie­
łach. Studiując obrazy, przypomnimy sobie jednocześnie

życie i wspaniały dorobek artysty, który w tak piękny 

i plastyczny sposób przedstawił martyrologię narodu pol­
skiego.

Pamięć i' cześć dla wielkiego Polaka oddamy najle­
piej —  zapoznając się z Jego twórczością za pomocą na­
szego konkursu oświatowego.

Do udziału w nim zachęcamy naszych czytelników.
Termin nadsyłania odpowiedzi ustalamy na dzień 

15 października bieżącego roku.

JAKO PIERWSZĄ NAGRODĘ, WYZNACZAMY  

KOMPLET OBRAZÓW GROTTGERA.
J. C.
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Dział Korpusu Ochrony Pogranicza

Przed nowym okresem pracy wśród ludności pogranicza
Poniższe informacje, ze względu na brak miejsca, 

szkicowe tylko, przeznaczam dla żołnierzy —  działaczy 
społecznych KOP. Ponieważ jednak na najbardziej wysu­
niętych placówkach tej pracy —  strażnicach, pracuje spo­
łecznie w pierwszym rzędzie podoficer, jego więc też prze­
de wszystkim mam na myśli.

Znam podoficerów, którzy, poza swoimi trudnymi obo­
wiązkami służbowymi, interesują się bardzo żywo i szcze­
rze zagadnieniami życia społecznego i kulturalnego swego 
rejonu, którzy sami biorą udział w tym życiu.

Mało tego. Znam podoficerów, których inicjatywa 
w zakresie kulturalnego podnoszenia ich terenu przewyż­
sza planowością^ racjonalnością i ciężarem gatunkowym 
działalność czynników specjalnie do tego powołanych.

Niejednokrotnie podoficer dźwiga na swych barkach 
cały skomplikowany proces akcji kulturalno-oświatowej, 
boć nie zawsze i nie wszędzie teren posiada ludzi do tego 
zdolnych. Nie zawsze inteligent cywilny może, a nawet 
i chce wziąć część tej pracy na siebie.

Poza tym bywają i takie wypadki, że grono osób przy­
stępuje w danej miejscowości do jakiejś akcji, nie mając 
najmniejszego pojęcia o sposobach jej realizowania. Zda­
rza się to szczególnie w organizacjach młodzieżowych.

Mógłbym imiennie dać przykłady, że dowódca straż­
nicy, któremu leżało na sercu dobro sprawy, musiał się 
wziąć nie tylko do instruowania zespołów młodzieżowych, 
ale i do instruowania twórców danej komórki organizacyj­
nej —  zarządu.

Takie i temu podobne myśli skłoniły mnie do napisa­
nia uwag, które zawrę w kilku artykułach.

Celem tych rozważań będzie dostarczenie fachowych 
wiadomości tym ludziom, którzy niejednokrotnie w kom­
pletnym osamotnieniu rozgryzają nieraz bardzo twarde 
orzechy.

Pragnę, aby wiadomości te pozwoliły im zorientować 
się w dość skomplikowanej machinie, jaką stanowi cało­
kształt akcji oświatowo-kulturalnej na wsi, aby pozwoliły 
im spojrzeć krytycznym okiem na poczynania ludzi w te­
renie, a, daj Boże, i skorygować rzeczy niewłaściwie 
stosowane.

Działalność kulturalno - oświatowa na pograniczu wy­
kwita dzisiaj przeważnie w organizacjach młodzieżowych, 
w organizacjach, skupiających łudność starszą, w szko­
łach, wojsku itp. Teren do prowadzenia akcji jest bardzo 
szeroki.

Działalność kulturalno - oświatowa, jak każda dzia­
łalność społeczna, posiada ogromne znaczenie. Rozumie to 
każdy. To właśnie decyduje o tym, że akcja kulturalno- 
oświatowa na wsi jest zagadnieniem nie jakiegoś rejonu 
czy regionu, jest nietylko środkiem dla zaspokojenia am- 
bicyj jakichś grup czy jednostek ludzkich (niestety —  
bywa i tak), ale jest zagadnieniem państwowym, do któ­
rego państwo przywiązuje wielką wagę i na które pośred­
nio czy bezpośrednio łoży. Nic więc dziwnego, że skoordy­
nowanie działania społecznika z racją państwową, skoor­
dynowanie ilości włożonych wysiłków z wielkością osią­
gniętych celów, odpowiednie dobranie stosownych form tej 
akcji dla danego terenu, jednym słowem najdalej posu­
nięta planowość —  są zasadami, którymi powinno się rzą­
dzić każde poczynanie kulturalno - oświatowe w terenie.

Na sprawę uzgadniania planów pracy społecznej zwra­
cam szczególnie baczną uwagę wszystkich jednostek ak­
cją tą się zajmujących. Pozwoli im to na ominięcie pewnej

sumy rozczarowań i bezowocnych wysiłków. Uzgodnienie 
akcji społecznej obowiązuje jednostki KOP o tyle je­
szcze, że wysiłki KOP na polu społecznym nie są zasad­
niczo akcją samodzielną, bo KOP mandatariuszem w tym 
kierunku nie jest i że działanie społeczne jednostek KOP 
wynika raczej tylko z głęboko pojętego, obywatelskiego 
i sąsiedzkiego wyczucia potrzeb i bolączek terenu, oraz 
(co najważniejsze), że w terenie istnieją instytucje, spe­
cjalnie przez państwo powołane do prowadzenia pracy spo­
łecznej i kulturalno-oświatowej i za tę pracę odpowie­
dzialne.

Zanim przystąpię do szczegółowego omówienia kom­
petencji i zakresu działania czynników, z którymi akcja 
społeczna musi być uzgodniona, chcę dać pewne wyja­
śnienia.

Otóż w rozważaniach swoich nie ograniczam się do 
omówienia spraw nas interesujących na szczeblu gminy, 
względnie gromady, ale rozważania swoje daję w skali 
powiatu.

Robię to celowo. Chcę bowiem, aby czytelnik przez 
poznanie organizacji służby oświatowo - kulturalnej w ska­
li szerszej, niż mu to istotnie jest potrzebne, stworzył so­
bie w tych sprawach pewien większy horyzont, (co mu 
się niewątpliwie przyda przy planowaniu pracy) oraz, że­
by poznał, z grubsza przynajmniej, kto i jakimi środkami 
materialnymi rozporządza, do kogo w trudnych wypad­
kach należałoby udać się po pomoc i radę itp.

Czynnikami, supremującymi w pracy kulturalno- 
oświatowej i koordynującymi ją (naturalnie w pewnych 
ściśle określonych granicach, każdemu z nich właściwych), 
będą: a) Inspektoraty szkolne, b) Jednostki samorządu: 
(terytorialnego i gospodarczego), c) Organizacje społecz­
ne i gospodarcze.

Jeżeli chodzi o dowódców strażnic, jako działaczy spo­
łecznych, to w dziedzinie koordynacji prac wśród ludności 
cywilnej mają oni o tyle zadanie ułatwione, że utrzymu­
jąc najściślejszy kontakt pod tym względem.z odnośnymi 
instruktorami oświaty i propagandy KOP —  zadość uczy­
nią temu postulatowi.

Instruktorzy oświaty i propagandy nawiązali już bo­
wiem bardzo ścisły i realny kontakt z odpowiednimi czyn­
nikami, a więc inspektorami szkolnymi, samorządem (te­
rytorialnym i gospodarczym), organizacjami społeczny­
mi itd., a nawet w wielu miejscowościach, na podstawie 
porozumienia, instruktorzy oświaty i propagandy posia­
dają specjalne uprawnienia z ramienia tych instytucyj 
w zakresie czuwania nad Całokształtem pracy społeczno- 
oświatowej.

Na zakończenie niniejszych ogólnych uwag (szczegó- 
łowsze podam w następnych artykułach), pragnę zwrócić 
uwagę czytelników na pewną bardzo wartościową książ­
kę, wydaną przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Wileń-- 
skiego pod tytułem ,,Z oświaty pozaszkolnej w okręgu wi­
leńskim".

Książka ta, pisana co prawda w innym celu, może 
być dla społecznika ziem wschodnich pewnym surogatem 
encyklopedii oświatowo-społecznej i niewątpliwie przyda 
mu się, szczególnie w okresie obecnym, w okresie planowa­
nia roboty społecznej na rok 1937/38.

Wydawnictwo to znajduje się w każdej szkole oraz 
we wszystkich naszych bibliotekach oddziałowych.

K. Waszulewski
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N a  p o że g n a n ie  g ra n icy
I znów nadchodzi uroczysta chwila zmiany warty 

u granic Rzeczypospolitej. Starszy rocznik kończy służbę 
i żegna granicę.

Nie lekko jest na sercu dobrego żołnierza w dniu, kie­
dy musi pożegnać swoją dotychczasową służbę i kolegów. 
W  okresie służby na granicy przywiązał się już bowiem 
do strażnicy i załogi, rozmiłował się w swojej służbie tak 
trudnej i niebezpiecznej, a tak zaszczytnej, pokochał te 
noce jasne, księżycowe, a nawet słotne i zimne, spędzone 
na zasadzkach i dnie służby patrolowej, pokochał serdecz­
ne, koleżeńskie, zespolone w jednym wysiłku życie straż- 
nicowe, pokochał ten mundur „kopisty", z którego był tak 
dumny, i którym tak szczycił się, będąc na urlopie, i te­
raz musi z tym wszystkim pożegnać się, włożyć swój 
,,frak" cywilny i odjechać daleko.

Nie prędko zapomni on osnute mgłą poranną ścieżki 
patrolowe i samotne słupy graniczne, stojące na krań­
cach Rzeczypospolitej, jak dawni rycerze z tarczami her­
bowymi, na których wyryte jest godło Polaków —  Orzeł 
Biały. Nie prędko wywietrzeje mu z głowy urok wspól­
nych pogawędek wieczornych, zabaw i gier sportowych, 
oraz zapał włożony w pracę społeczną na odcinku swojej 
strażnicy.

Chodzi więc o to, żeby ten zapał pozostał w jego ser­
cu jak najdłużej, żeby starczyło mu go do pracy na swo­
im odcinku nowego życia, jakie rozpocznie po opuszczeniu 
szeregów wojska..

Zwolnienie rocznika poprzedza zazwyczaj szereg poga­
wędek na temat udziału żołnierza rezerwy w pracy spo­
łecznej i obywatelskiej w miejscu jego stałego zamieszka­
nia. Pole dla pracy żołnierz rezerwy znajdzie przede 
wszystkim w takich organizacjach jak: Strzelec, Przyspo­
sobienie Wojskowe (ewentualnie w charakterze instruk­
tora), Przysposobienie Rolnicze, Związek Rezerwistów, 
Koło Młodzieży itp. Prowadząc więc pogawędkę, trzeba 
wypytać się, która z tych organizacji istnieje już na te­
renie miejsca zamieszkania przyszłego rezerwisty, jak roz­
wija się, jakie są trudności i braki w tych organizacjach 
zauważone przez niego w czasie ostatniej bytności na 
urlopie, co zdaniem jego należałoby zrobić, aby te trud­
ności usunąć, czy po przybyciu do domu zamierza czynnie 
pracować w tych organizacjach, czy też nie i dlaczego.

żegnaj graniico, żegnajcie koledzy...

Starszy rocznik jedzie „do cywila". „Szturm" do wagonu

czy jest w jego rodzimej wsi lub miasteczku jaka świetli­
ca lub dom ludowy, a jak nie ma, to dlaczego itd.

Prowadzący w ten sposób pogadanki dowódca straż­
nicy stworzy sobie pewien obraz przyszłego terenu pracy 
obywatelskiej i społecznej swego podwładnego, odchodzą­
cego do rezerwy, a ponieważ, dzięki długiemu z nim 
współżyciu zna jego stosunki rodzinne, stan majątkowy, 
zawód, zamiłowanie i charakter —  może łatwo zoriento­
wać się, czy przyszły rezerwista nadaje się do pracy czyn­
nej, pionierskiej, czy też tylko biernej, przez należenie do 
jednej z wspomnianych wyżej organizacji i sumienne wy­
pełnianie obowiązków, narzucanych przez jej kierownika. 
Odpowiednio do wyciągniętych w ten sposób wniosków 
dowódca strażnicy powinien pobudzić w poszczególnych 
kandydatach na cywili ambicję do udziału w tej pracy 
obywatelskiej na swoim terenie, a nawet udzielić rad 
i wskazówek, jak tę pracę rozpocząć. Szczególnie polecić 
tu należy wydawnictwa KOP (jak na przykład „Na straż­
nicy i w domu" i specjalną broszurę, wydawaną z okazji 
zwolnienia rocznika), które zawierają bardzo wiele cen­
nych wiadomości, potrzebnych żołnierzowi w rezerwie.

Na zakończenie pogadanek trzeba przyszłemu cywi­
lowi przypomnieć słowa Naczelnego Wodza, który powie­
dział, że ,,niech każdy żołnierz wykonuje swoją najdrob­
niejszą pi'^cę codzienną tak starannie, jakby istnienie ca­
łego Państwa od tego zależało, a wówczas wojsko nasze 
będzie najpotężniejsze w świecie“.

Pamiętając o tym przykazaniu Naczelnego Wodza 
niech każdy żołnierz w rezerwie pracuje na swoim gospo­
darstwie czy też przy innym warsztacie pracy tak staran­
nie, jak by dobro całego kraju od tego zależało, a wówczas 
wzrośnie powszechny dobrobyt i kraj nasz będzie silny 
i potężny.

Ideał myśli państwowej, zaszczepiony w duszy oby­
watela w czasie jego służby wojskowej, powinien być dla 
niego tym czynnikiem, który kierować będzie jego życiem 
i czynami po opuszczeniu szeregów wojska.

My, podoficerowie, powinniśmy szczególnie doceniać 
ważność pracy nad zaszczepieniem tej idei w duszy na­
szych podwładnych. W  dniu zwolnienia starszego roczni­
ka, każdy z nas powinien zadać sobie pytanie: Czy wszyst­
ko zrobiłem w swoim zakresie pracy, aby każdy z tych 
żołnierzy, opuszczających dzisiaj szeregi wojska, był za­
wsze dobrym i lojalnym obywatelem?

R. M.
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Z  n a s z e g o  ż y c i a
DZIEŃ 15 SIERPNIA W BIAŁYMSTOKU

Budził się piękny dzień sierpniowy — pierwsze promienie 
wschodzącego stońca padły na maszt, stojący koło dowództwa puł­
ku i oświetliły radośnie powiewające flagi.

Radośnie powiewają, gdyż to dzień 15 sierpnia — dzień „Świę­
ta żołnierza".

Już od samego rana w koszarach panuje ruch i gwar — brać 
żołnierska radośnie gwarzy z sobą, szykując się na defiladę ,— 
wszak to dzisiaj ich święto. Oczy całego społeczeństwa zwrócone 
są w tym dniu na żołnierza, by podziwiać jego tężyznę i hart.

Dziedziniec koszarowy. Miarowym krokiem pr2:ed dowództwo 
idzie kompania chorągwiana, by przy dźwiękach hymnu narodo­
wego odebrać chorągiew pułkową.

Komenda dowódcy, chwila skupienia, dźwięki hymnu narodo­
wego i na czoło kompanii maszeruje poczet z chorągwią.

Z dumnie podniesionymi głowami kroczymy, mając na czele 
chorągiew, naszą świętość pułkową, w imię której nasi bracia 
z uśmiechem na ustach oddawali swe młode życia. Przychodzimy 
do obozu letniego na ,,Pietraszach“ , gdzie cały pułk, zebrany przy 
ołtarzu polowym, oczekuje na chorągiew. Po nabożeństwie, zakoń­
czonym kazaniem, wygłoszonym przez ks. kapelana Wdzięcmego, 
dowódca pułku przeczytał nam rozkaz pułkowy, przypominając hi­
storyczny dzień bitwy warszawskiej, w którym żołnierz polski do­
wiódł, iż w każdej chwili gotów jest w obronie ukochanej Ojczyzny 
złożyć na Jej ołtarzu to, co ma najdroższego — życie.

Defilada. Równym krokiem idzie kompania za kompanią, zda­
jąc egzamin z całorocznej żmudnej pracy.

Po południu, w obozie letnim na polanie leśnej, teatr żołnier­
ski. Czegośmy tam nie widzieli: skecze, śpiewy, monologi, a wszyst­
ko zaprawione zdrowym żołnierskim humorem.

No i na koniec, przy skocznych dźwiękach orkiestry pułko­
wej, zabawa tand^czna na polanie leśnej, gdzie w zgodzie i harmonii 
wojsko zbratane ze społeczeństwem cywilnym święciło dzień żoł­
nierza polskiego. Siarkowski, sierżant

Z ŻYCIA PUŁKU UŁANÓW MAŁOPOLSKICH

Nie ma dziś chyba w społeczeństwie takiej dziedziny, gdzie 
by w pracy dla potęgi państwa nie brało żywego udziału wojsko. 
Podobnie i pułk ułanów małopolskich, doceniając znaczenie krze­
wienia ducha polskiego wśród mniejszości narodowych na naszych 
rubieżach, wziął pod swoją opiekę szkołę powsizechną w Nowym 
Tyczynie, położonym na granicy powiatu trembowelskiego. Dnia 
3 września bieżącego roku delegacja w składzie: rotmistrza Ksyka 
Edwarda, porucznika Kołata Józefa, starszego wachmistrza Osta- 
fina Wincentego i plutonu trębaczy, wzięła udział w o.twarciu szko­
ły. Ubrana odświętnie, z chorągiewkami, dziatwa szkolna z okolicz­
nych szkół, miejscowe władze, nauczycielstwo i ludność cywilna, 
wysłuchali nabożeństwa, podczas którego przygrywał pluton trę­
baczy. Po nabożeństwie, przy udekorowanej girlandami kwiatów 
bramie triumfalnej z napisem: „Witamy pułk ułanów małopol­
skich", trzy dziewczynki pięknymi wierszykami powitały delega­
cję pułku, wręczając panu rotmistrzowi Ksykowi bukiet kwiatów. 
Miejscowy sołtys w serdecznych słowach dziękował i wyraził 
w imieniu gromady wielką radość za pamięć pułku. W odpowiedzi 
na to pan rotmistrz Ksyk zapewnił, że od tej chwili pułk będzie 
zawsze otaczał opieką szkołę, zachęcając dziatwę szkolną, by się 
dobrze uczyła i mówiła językiem polskim nie tylko w szkole, ale 
w domu i wszędzie, bo tylko z umiłowania języka ojczystego wy- 
kwitnie z młodych serduszek miłość dla Ojczyzny.

Po zainstalowaniu radia, dziatwa szkolna otrzymała po to­
rebce słodyczy, książki, zeszyty, ołówki.

A  gdy trębacze zagrali krakowiaka, dzieci poszły ochoczo 
w tany, tworząc na sali ogródek kwiatów ruchomych w pięknych 
strojach ludowych. Po oberku, walczyku i poleczce, uroczystość za­
kończyła się polonezem „Droga Ojczyzno".

W chwili odjazdu delegacji wyrwał się z ust zebranych okrzyk 
„Niech żyje armia"! Kam.

„OGNISKO" W KOSZARACH I  BRYGADY LEGIONÓW

Dnia 30.VIII.1937 roku powstał u nas, w koszarach I Bry­
gady Legionów projekt (Kazimierza Pozowskiego, syna chorążego 
W. P.), urządzenia ogniska z okazji zakończenia wakacji i rozpo­
częcia nowego roku szkolnego 1937—38. Mimo, że projekt powstał 
na 2 dni przed realizowaniem, nasze „I Ognisko" W5rpadło wy­
śmienicie.

Dużo miłych gości zaszczyciło tę naszą imprezę swoją obec­
nością, a byli to: rodzice, koleżanki, koledzy, junacy, elewi orkiestr.

Ognisko nasze, na którego program składały się monologi, 
wiersze i felietony naszej kompozycji, było imprezą wykonaną wy-
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łącznie przez nas, to znaczy przez dzieci wojskowych z pułków pie­
choty legionów, a było nas dziesięciu: Jurek Grabowski, Tadzik So­
kolski, Zdzich Drabczyk, Igor Kmeta, Maryś Koniecki, Romek 
i Zbyszek Podolscy, Tadzik Chudyba, Wisiek Mazurkiewicz, no 
i mały Stasio Sekulski. Dowodził nam Kazik Pozowski.

Rozpoczęliśmy uroczystość o godzinie 20.00 piosenką „I Bry­
gada" i uroczystym rozpaleniem ogniska przez P. Kmetową. Za 
aktualne monologi, wiersze itd. otrzymaliśmy gorące brawa, od go­
ści zebranych wokół ogniska, a siedzących na kocach. Oj, było tych 
gości wiele. Dodatnim punktem naszego ogniska było to, że cośmy 
zrobili, wszystko zrobiliśmy sami. Mimo, że mieliśmy tylko dwa 
dni czasu, zdążyliśmy wszystko przygotować z iście amerykańską 
szybkością, i w końcu doprowadziliśmy ognisko do tego poziomu, 
że goście byli mile wzruszeni i wielce zdziwieni, skąd u nas wzięło 
się tyle pomysłowości.

Aby dopełnić programu dnia, rozegraliśmy mecz siatkówki
0 godzinie 10 z reprezentantami elewów orkiestry i junaków. Mecz 
ten z trudem wygraliśmy w stosunku 3:2, a licznie zebrana pu­
bliczność nie szczędziła nam braw.

Skład drużyny reprezentacyjnej koszar przedstawiał się na­
stępująco: Kazik Pozowski, kapitan drużyny. Maniek Koniecki, 
Wiesiek Mazurkiewicz, Romek i Zbyszek Podolscy, Jurek Gra­
bowski.

Sądzę, że ten artykuł nie zostanie bez echa, i że chłopcy in­
nych pułków spróbują u siebie podobną imprezę urządzić, bo, wierz­
cie nam, takiej przyjenmości, jaką nam dało to nasze Ognisko, nie 
mieliśmy dotychczas.

Korzystając z miejsca, chcielibyśmy tą drogą podażękować 
gościom za tak liczny i serdeczny udział w naszym „I Ognisku".

Kazik
POŻEGNANIE

Godzina dwudziesta pierwsza. Sale kasyna podoficerskiego 
w Skierniewicach rzucają światłem, przez otwory okien w ciemność 
nocy. Z sali jadalnej do balowej drzwi otwarte, przez otwór widać 
,,uginające się stoły".

W salach robi się rojno. Po odszukaniu kartki ze swoim na­
zwiskiem — podoficerowie zajmują miejsca. Stół reprezentacyjny 
wyróżnia się harmonią barwnych płynów.

Proszę panów, powstać! — słychać głos prezesa. Wchodzi za­
stępca dowódcy pułku z delegacją korpusu oficerskiego i zaproszo­
nymi gośćmi. Prezes prowadzi przybyłych do stołu. Na sali cicho, 
rozmowy się nie kleją, dyskretnie zerka się na stół reprezentacyj­
ny. Ale Bogu dzięki, przy kolorowym stole wicepre2:es napełnia kie­
liszki. Zebrani odetchnęli z ulgą. Do stukilkudziesięciu „małych", 
polała się woda ognista. Zgrabniusie białogłówki przy zetknięciu 
się z rozchylonymi ustami kielonków, wydają radosny głos. Prędzej 
wypić ten pierwszy, (tego pragpią nawet ojcowie w stanie spoczyn­
ku). Pierwszy, drugi, po trzecim przemówienie. — Zebraliśmy się 
tutaj, żeby pożegnać odchodzącejgo z pułku, naszego kolegę, starsze­
go sierżanta Garbosia Jana. (Janek, siedzący naprzeciw mówiącego— 
wstaje). Na zakończenie podkreślił pierwszy mówca, że odchodzący 
jest żywą historią, ponieważ jego bohaterski czyn jest zapisany 
w złotej' księdze pułku. Odchodzący jest przez wszystkich łubiany, 
więc czeka mówców całe zastępy. Gdy obecni z ulgą odetchnęli po 
ostatnim (jak sądzili), przeglądzie historii, powstał jeszcze jeden. 
Audytorium zbladło, a w oczach odbił się przestrach. Nie pomogły 
miny, a nawet perswazje, z uporem zaczął czytać: jak to Janek, 
mając sześć miesięcy, wypił pół butelki mocnej wody, przygotowa­
nej na jego chrzciny itp. improwizacje. Zebrani, śmiejąc się, roz­
pogodzili swe oblicza.

Dowódca pułku przyjechał wprost z dworca na pożegnanie
1 krótkim przemówieniem, zamknął listę mówców.

Punktem kulminacyjnym uroczystego pożegnania jest wrę­
czenie prezentów odchodzącemu. Dowódca pułku w imieniu korpusu 
oficerskiego wręczył żołnierski upominek — pistolet, prezes kor­
pusu podoficerskiego specjalnie sporządzony sygnet z herbem (od­
znaką) pułku i wspólną fotografię, na dużym kartonie z podpisami 
wszystkich kolegów. Janek odbiera, krótko dziękuje, chwiejąc się 
lekko. Jest poważny, małomówny, kolejki nie opuszcza, ma się wra­
żenie, jakby chciał utopić smutek — rozstania. Mimo skupienia się, 
Janek żalu nie może ukryć. Wiemy wszyscy, że on jest związany 
z pułkiem krwią i czasem. Patrzę na niego i myślę, że miliony żoł­
nierzy, w długim łańcuchu pokoleń, wspominać będą starszego sier­
żanta Garbosia Jana, ucząc się historii pułku.

Dowódca pułku z delegacją i gośćmi zaproszonymi, żegnani 
przez zebranych, opuszczają salę. Oficjalne pożegnanie skończone. 
Komu pilno, ten odchodzi. Pozostali tworzą jakieś nieregularne 
grupki i ciągną Janka każdy do swojej.

Staje pośrodku stołu, niby baletnica, srebrnogłówka i zaczyna 
swój figurowy taniec: chodzi w koło, prZed każdym kawalerem ni­
ziutko się kłania, ale gdy jej zawartość się wyczerpie, musi zejść
0 piętro niżej. Na stół zjawia się inna, ładniejsza, zgrabniejsza
1 stale tańcząca.

Zegarki zbędne. Przecież Janka żegnamy, że dzień nieśmiało 
do okien zagląda, to nic! Jeszcze jedna baletniczka.

Antoni Rutkowski, sierżant



UROCZYSTOŚĆ PRZEKAZANIA „ESKADRY POLESKIEJ" 
AEROKLUBOWI PWS.

W  dniu 6 czerwca bieżącego roku na lotnisku „Adamkowo" 
w Brześciu nad Bugiem odbyła się uroczystość przekazania przez 
Poleski Okręg Wojewódzki LOPP „Eskadry Poleskiej" — Aeroklu­
bowi Państwowej Wytwórni Samolotów w Białep Podlaskiej. „Eska­
dra Poleska" składa się z 3-ch samolotów o nazwach: „Łuniniec", 
„Polesie" i „Poleszuk", dostosowanych do nauki pilotażu.

Pierwszy z wymienionych samolotów został ufundowany przez 
okręg łuniniecki, dwa ostatnie przez całe społeczeństwo wojewódz­
twa poleskiego.

Ufundowanie „Eeskadry Poleskiej" jest realizacją programu 
Poleskiego Okręgu LOPP., który zbiorowym wysiłkiem całej ludno-, 
ści Polesia, pod hasłem „Uczmy się lateć!" ■— przysporzył państwu 
3 aparaty, na których szkolone będą nowe zastępy pilotów, tak po­
trzebnych ze względu na obronność kraju.

Rodzicami chrzestnymi między innymi byli: dowódca korpu­
su generał brygady Jarnuszkiewicz i wojewoda poleski Tramecourt 
oraz ich małżonki.

W ramach organizowanej uroczystości odbyły się skoki spado­
chronowe, loty wleczone szybowca i loty pasażerskie, cieszące się 
szczególnym powodzeniem.

NusZkiewicz R., plutonowy
PÓŁKOLONIA „RODZINY WOJSKOWEJ" W  GNIEŹNIE

Podstawą siły i tężyzny narodu i państwa jest tężyzna jego 
obywateli, a szczególnie młodzieży i dziatwy.

Zdając sobie sprawę z tej prawdy, „Rodzina Wojskowa" 
z Gniezna urządziła na placu sportowym artylerii i>ółkolonie letnie 
dla 56 dziewczynek — dzieci bezrobotnych, by mogły się tam w cza­
sie wakacyj należycie odżywić i nabrać nowych sił przed czekają­
cymi ich z nowym rokiem szkolnym zadaniami.

że dziatwa pod względem zdrowotnym skorzystała rzeczywi­
ście z 5-ciotygodniowego pobytu na półkoloniach, o tym świadczy 
nie tylko czerstwy i zdrowy wygląd — tak dalece różniący się od 
wyglądu w pierwszym dniu pobytu na półkoloniach — lecz także 
zaokrąglone buzie, promieniejące oczy, no i wreszcie waga, która 
wykazuje, że dzieci przybrały przeciętnie od 1% do kg, przy 
czym wzrosły o 1 cm. Dbano również o higienę, oraz o wpajanie 
dziatwie dobrych obyczajów, co również przyniosło nader dodatnie 
wyniki, jak o tym mogli przekonać się goście i przedstawiciele pra­
sy, przybyli na zakończenie półkolonii.
„DZIEŃ KONIA" W  OSTROWIU WIELKOPOLSKIM

Staraniem Koła Hodowców Koni i garnizonu odbył się w Ostro- 
wiu Wielkopolskim obchód „Dnia konia" pod hasłem: „bacz — by 
twoim było celem — być i konia przyjacielem".

Pogoda była piękna i tłumy publiczności zapełniły plac za­
wodów, przy czym dla dzieci i szeregowców wstęp był bezpłatny.

Program był bogaty i urozmaicony. Okoliczna wiejska ludność 
chętnie wzięła udział w zawodach i dość licznie stanęła do poszcze­
gólnych konkurencyj, powodując się ambicją zwycięstwa i otrzy­
maniem nagród, na które złożyły się dyplomy i kwoty pieniężne, 
w zależności od zdobytego miejsca. Za pielęgnację koni podczas 
służby wojskowej szeregowcom wydane były dyplomy i nagrody 
w pr2:edmiotach.

Widzowie żywo interesowali się zawodami i pokazami woj­
skowymi. W  szczególności podziwiali i entuzjazmowali się poka­
zem pracy szperacza konnego, to jest kładzeniem konia, strzela­
niem z poza konia i przewożeniem rannego na grzbiecie konia.

Całość obchodu wypadła bardzo dobrze, ponieważ był on sta­
rannie przemyślany i należycie przeprowadzony przez komitet wy­
konawczy.

Z tego też powodu dał on publiczności dużo emocji, a jed­
nocześnie osiągnął swój cel — był dobrą propagandą zaprzęgu 
i konia.

Trzeba stwierdzić, że obchód „D nia konia" z każdym rokiem 
cieszy się coraz większym powodzeniem i zyskuje na popularności.

Mądrzak Ant., plut. weter.
„DZIEŃ KONIA" W  CHOJNICACH

Słyszy się gdzie niegdzie utyskiwania, że zbyt dużo jest 
w Polsce przeróżnych okolicznościowych „świąt" i „dni", kto jed­
nak wyraził by się ujemnie o ,,Dniu konia", temu pałą w łeb, bo 
ten popełnił by kardynalny błąd, impreza ta bowiem ma swój od­
rębny charakter i swoisty cel.

Jeśli się zważy, że kraj nasz w 65% jest rolniczy, to trzeba 
przyznać, że sprawa naszych przyjaciół — koni, była dotąd trakto­
wana całkiem po macoszemu.

Mając naprawienie tego zła na względzie, władze wojskowe, 
jak i cywilne postanowiły nadać tej sprawie inny bieg. Dlatego przy 
wspólnych, szczegółowych debatach postanowiono rok rocznie urzą­
dzać „Dzień konia" w całej Polsce, by nie tylko sami rolnicy, ale 
także szeroki ogół miał możność zapoznać się bliżej z hodowlą ko­
nia, z konsekwencją, jaką pociąga za sobą złe obchodzenie się z ko­
niem, tą siłą, nie dającą się w żadnym wypadku zastąpić maszyną 
tak w wojsku, jak i w rolnictwie. Najlepszym dowodem tego jest 
nasza świetna kawaleria, mająca wyrobioną markę nie tylko w kra­
ju, ale także daleko poza granicami państwa.

Inicjatywa urządzenia tej imprezy wyszła ód osób, znajmują- 
cych poważne stanowiska w hierarchii społecznej i w wojsku, w po­
rozumieniu z właścicielami ziemskimi i rolnikami.

„Dzień konia" w Chojnicach odbył się przy nader pięknej po­
godzie w ramach „Tygodnia Chojnic", na placu przykoszarowym 
przy szosie kościerskiej. W  dniu tym nie brakowało też tam ni­
kogo, komu dobro konia leżało na sercu. Przede wszystkim stawili 
się liczni posiadacze koni wraz z końmi, starymi, młodymi, źreba­
kami, remontami itp., z wozami jedno, dwu- i czterokonnymi, z po­
wozami, bryczkami i wszelkiego rodzaju pojazdami miasta nasze­
go i powiatu.

Odbył się pokaz ogierów, klaczy, remontów, źrebaków, kon­
kurs powozów, konkurs pojazdów cięższych, bieg płaski bez prze­
szkód na 800 metrów bez siodła, hippika, kadryl, walka pióropuszy. 
Każdy tedy mógł wykazać swe umiejętności obejścia się z końmi, 
techniką jazdy konnej, prowadzenia pojazdu.

Jazda naoklep była prawdziwym specjałem dla byłych kawa- 
lerzystów; oczywiście, kto najzręczniej poprowadził swego rumaka, 
otrzymał w drodze konkursu nagrodę pieniężną. Szczególnie ważne 
znaczenie u konia ma uprząż, dlatego też odbył się prawidłowy po­
kaz jej zakładania, zaprzęgania i powożenia, więc rolnicy gremial­
nie stawili się do wspólnych zawodów o laur pierwszeństwa. W y­
pada zaznaczyć, że konie wojskowe również brały udział w tej Im­
prezie poza konkursem i świetnie spisała się też drużyna taborów 
w defiladzie brawurową jazdą wozów.

W konkursie hippicznym uczestniczyli przeważnie jeźdźcy 
wojskowi: oficerowie i podoficerowie, a trzy pierwsze miejsca za­
jęli pp.: kapitan Glock (I I I I )  i podporucznik Szumyłowicz (II I ). 
Punktem kulminacyjnym tego dnia był kadryl, prowadzony 
przez oficerów pod kierunkiem p. kapitana Irzyka, jeźdźcy bowiem 
i konie nagrodzeni zostali przez publiczność spontanicznymi okla­
skami po jego zakończeniu.

Na obszernym placu zebrało się około 2000 widzów z korpu­
sem oficerskim 'i podoficerskim garnizonu chojnickiego na czele, 
z napięciem i zaciekawieniem przypatrując się demonstrowanym 
pokazom. Przez cały czas przygrywała orkiestra wojskowa —  a po 
zakończeniu imprezy nastąpiło rozdanie rolnikom i zwycięzcom na­
gród pieniężnych, przy czym podkreślam, że w skład komisji sę­
dziowskiej wchodził również autor atykułu, przedstawiciel „Wia­
rusa".

„Dzień konia" przyczynia się w wielkim stopniu do poznania, 
przez szeroki ogół tej niezbędnej siły pociągowej, i do poszanowa­
nia tego zwierzęcia domowego, tak bezbronnego, nieraz niemiło­
siernie i niewinnie katowanego przez brutala-woźnicę, bijącego na 
oślep batem, a często i pałą, nie mogącego podołać przesadnym wy­
maganiom swego nielitościwego i nieludzkiego pana i dlatego — 
jako in-zyjaciel zwierząt — stając w obronie naszych czworonoż­
nych towrzyszów broni, dając odprawę wszystkim przeciwnikom 
takiej imprezy, zamknął bym artykuł pytaniem:

Jeśli człowiek w ciągu roku, 
święci różne ,,Dnl" i „Święta", 
więc dlaczego mieć nie mają 
również ,,Dni" swych i zwierzęta?

Franciszek Dończyk, plutonowy

Z ŻAŁOBNEJ KARTY
Korpus podoficerski batalionu saperów Legionów imienia ge­

nerała T. Kościuszki poniósł dotkliwą stratę w osobie nieodżałowa­
nej pamięci kolegi ś. p. plutonowego w stanie spoczynku Mikołaja 
Firaka, który zmożony ciężką chorobą dokonał w dniu 17,VIII bie­
żącego roku kresu swej wędrówki życiowej.

S. p. plutonowy M. Firak jeszcze w czasie tak przecież nie­
dawnej służby wojskowej dał się poznać tak przełożonym, jak i ko­
legom jako doskonały, ideowy, nadzwyczaj koleżeński i uczynny 
podoficer. Zawsze wesoły, pełen energii, rozmiłowany w swym za­
szczytnym zawodzie i ofiarny w pracy, nie przeczuł, niestety, zbli­
żającej się podstępnie groźnej choroby, która znienacka wyrwała go 
z grona naszego korpusu i spowodowała przeniesienie go przed 3-ma 
laty w stan spoczynku. Lecz i po tym przeniesieniu dawny senty­
ment ś. p. plutonowego M. Firaka nie pozwolił Mu oddalić się 
zbytnio od swego ukochanego batalionu, to też zamieszkał On w Po­
miechówku — pragnąc i nadal nie tracić swej łączności z formacją 
macierzystą.

Na wieść o Jego zgonie, w uznaniu zasług i zalet charakteru 
ś. p. plutonowego M. Firaka — dowódca batalionu saperów Legio­
nów zarządził wysłanie do Pomiechówka orkiestry batalionu, która 
pod batutą sierżanta Szymkowiaka miała odprowadzić naszego ko­
legę na miejsce wiecznego spoczynku. Korpus podoficerski bata­
lionu saperów Legionów reprezentowany był przez specjalną dele­
gację z prześlicznym wieńcem o barwach saperskich oraz liczne gro­
no kolegów Zmarłego.

Odprowadziliśmy swego kolegę do mogiły i pożegnaliśmy Go 
pełnymi smutku nieśmiertelnymi dźwiękami „Marsza Żałobnego" 
Chopina oraz ,,Sygnałem Wojska Polskiego".

Zmarły osierocił żonę i 3 - letnią córeczkę.
Cześć Jego pamięci!
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K o m u n i k a t y
PODZIĘKOWANIE

Prezes korpusu podoficerskiego garnizonu Kłeck, starszy 
sierżant Kaziewicz Jan, przesyła za pośrednictwem Redakcji nastę­
pującej treści podziękowanie: „Panu Dowódcy Korpusu Ochrony 
Pogranicza oraz wszystkim Panom Oficerom i Podoficerom, któ­
rzy czynnie wsparli podoficerów-pogorzelców z Kiecka — składam 
tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie".

Posiadam zbiór myśliwskich książek, pism, kalendarzy, rysun­
ków, statutów kółek łowieckich itp. Zbiór ten udostępniłem bezinte­
resownie każdemu pracującemu naukowo. Zwiedzają go nawet wy­
cieczki szkolne.

Z rzeczy muzealnych mam jedyny w Polsce i na świecie zbiór 
medali, żetonów, odznak łowieckich, tarcz straży łowieckiej i leśnej. 
Zbiór ten wysyła obecnie rząd polski na światową wystawę łowiec­
ką do Berlina, gdzie od 2.XI.1937 roku reprezentować będzie doro­
bek Polski w tej dziedzinie.

Jako były oficer Korpusu Ochrony Pogranicza, zwracam się 
do Kolegów oficerów i podoficerów z prośbą o pomoc przy powięk­
szaniu moich zbiorów. Szczególnie proszę o sprzedanie, względnie 
ofiarowanie lub wypożyczenie mi odznak myśliwskich i leśnych, oraz 
żetonów za biegi św. Huberta, abym mógł wysłać do Berlina, do 
pawilonu polskiego jak najbardziej imponujący zbiór, Józef Wła­
dysław Kobylański, kapitan rezerwy, starszy referendarz PKP, 
Warszawa 1, ulica Górnośląska 16 m. 38, tel. domowy 9-55-36, tel. 
biurowy 7-12-68.

NOWY ZARZĄD ZWIĄZKU PODOFICERÓW W ST. SP.
W myśl uchwały I I  nadzwyczajnego zjazdu delegatów Związku 

Podoficerów w st. sp. został wybrany nowy skład zarządu główne­
go, do prezydium którego weszli: prezes Karol Szafran, chorąży 
w stanie spoczynku; wiceprezesi: Gomella i Łukasiewicz; sekretarz 
Stefan Lis; skarbnik Feliks Szlitgus.

Biuro zarządu głównego oraz zarządu okręgu warszawskiego 
mieści się w Podoficerskim Kasynie Garnizonowym, Al. Ujazdow­
skie 31.

Godziny urzędowania: w poniedziałki, środy i piątki od godzi­
ny 18 do 21.

NAGRODY PLL  „LOT" DLA NAJLEPSZYCH UCZNIÓW 
W SZKOLE PODCHORĄŻYCH LOTNICTWA

Dyrekcja Polskich Linii Lotniczych „Lot" ofiarowała w roku 
bieżącym dwa bilety lotnicze na linii Helsinki — Palestyna dla 
dwóch uczniów Szkoły Podchorążych Lotnictwa, którzy — po 
dwóch latach szkolenia — uzyskają najlepsze wyniki, w grupie pi­
lotów i w grupie obserwatorów. Podchorążowie odbędą wycieczki 
w czasie urlopów.
ODPOWIEDZI REDAKCJI

„275. —  Fi - Sza". Stanisławów. — Odpowiedzi w rubryce 
„Informator" udziela się tylko prenumeratom „Wiarusa". W  związ­
ku z powyższym prosimy o podanie nam nazwiska, przydziału służ­
bowego i dokładnego adresu.

DWA SZYBOWCE DLA WOJSKA
Fabryka dykt Braci Konopackich w Mostach nad Niemnem 

w powiecie grodzieńskim ofiarowała dla wojska dwa szybowce — 
dwie „Wrony bis" — składając na ręce generała Kleeberga Fran­
ciszka — dowódcy OK II I  —  karty kontrolne tych szybowców.

Polska placówka przemysłowa Braci Konopackich w Mostach 
dała tym czynem dowód najlepszego zrozumienia ważności dozbro­
jenia i wyszkolenia żołnierzy-obywateli dla zabezpieczenia granic 
Polski.
DO HARCERZY Z CZASÓW W ALK O NIEPODLEGŁOŚĆ

Zarząd Lokalnego Koła Harcerzy z czasów; walk o niepodle­
głość w Tarnopolu przystąpił do zbierania materiałów historycz­
nych, dotyczących pracy harcerstwa w latach przedwojennych, jak 
i w okresie wojny światowej, rok 1911 — 1921.

W  związku z tym. Zarząd Koła zwraca się do wszystkich by­
łych harcerzy o nadsyłanie notatek, pamiętników, wspomnień i fo­
tografii z tego okresu, na podstawie których opracowany zostanie 
pamiętnik: „Skauting na terenie Tarnopola w latach niewoli i okre­
sie walk o niepodległość Polski. Rok 1911—1921",

Korespondencje należy nadsyłać pod adresem: Zarząd Kola Lo­
kalnego Harcerzy z czasów walk o Niepodległość w Tarnopolu, 
ulica 29 listopada 5, I  p.

W YSTAW A POLSKIEGO PRZEMYSŁU, HANDLU, RZEMIOSŁA 
I  ROLNICTWA ZIEMI P ^E M YS K IE J

Staraniem komitetu, złożonego z przedstawicieli organizacyj 
i stowarzyszeń, reprezentujących sfery polskiego przemysłu, han­
dlu, rzemiosła i rolnictwa ziemi przemyskiej, odbędzie się w czasie 
od 3 do 9.X bieżącego roku wystawa regionalna, której celem i za­
daniem będzie uświadomienie polskich producentów, zamieszkałych 
na wymienionym terytorium oraz zwrócenie uwagi na polskie in­
stytucje handlowe, reprezentowane na wystawie.

Wystawa obejmie eksponaty polskich wytwórców z powiatów:

brzozowskiego, dobromilskiego, jarosławskiego, jaworowskiego, le­
skiego, mościckiego, przemyskiego i sanockiego.

Protektorat nad wystawą objęli: dr Alfred Biłyk — wojewo­
da lwowski, generał Scaevola-Wieczorkiewicz Wacław — dowódca 
OK, generał Boruta-Spiechowicz Mieczysław — komendant garni­
zonu, Chrzanowski Leonard — prezydent miasta Przemyśla, Leon 
książę Sapieha — poseł na Sejm, Krasiczyn, dr Szarski Marcin — 
prezes Izby Przemysłowo-Handlowej, dr T. Tyrowicz — prezes Izby 
rzemieślniczej, Lwów, dr Papara Kazimierz — prezes Izby Rolni­
czej, Lwów, dr Jan Prohaska — prezes sądu okręgowego, Przemyśl.

Do komitetu honorowego zaproszono szereg osobistości ze sfer, 
rządowych, samorządowych i gospodarczych.

Wystawa urządzona zostanie w hali.pśrodka WF i PW  DOK X 
w Przemyślu (Dom Żołnierza)' i na terenach przyległych.
ZMIANY W LETNIM ROZKŁADZIE LOTÓW

Ministerstwo Komunikacji poczyniło w letnim rozkładzie lo­
tów PLL „Lot" kilka zmian, koniecznych ze względu na stan lot­
nisk w Helsinkach i Bukareszcie.

Stosownie do zarządzenia Ministerstwa Komimikacji od dnia 
1-go września odloty do Wilna, Rygi, Tallina i Helsinek przyśpie­
szone zostały o półtorej godziny i odbywają się o godzinie 11.30, 
a nie jak dotychczas o godzinie 13-tej.

Również i na linii południowej odloty do Lwowa, Czerniowic
1 Bukaresztu odbywać się będą wcześniej o 25 minut, to znaczy
0 godzinie 12.40.

Stan ten obowiązuje do chwili wprowadzenia w życie zimo­
wego rozkładu lotów, to jest do 2-go października.
POCIĄGI POPULARNE NA  FESTIWAL SZTUKI W  WAR­
SZAWIE V.,

Na pierwszy powszechny festiwal sztuki polskiej w Warsza­
wie, który odbędzie się w dniach od 2 do 10 października roku bie­
żącego, oprócz wysokich kolejowych zniżek indywidualnych z 30 
największych miast kraju, zoi^anizowane będą pociągi popularne.

Lista tych pociągów przedstawia się następująco: na dzień
2 i 3 października przyjadą pociągi popularne z Katowic i Białego­
stoku, na 3 i 4.X — ze Lwowa, Gdyni, Dąbrowy Górniczej i Kra­
kowa, 4 i 5.X —  z Wilna, Poznania i Chorzowa, 5 i 6.X — z Brze­
ścia, Torunia, Częstochowy i Bielska, 6 i 7.X — z Lublina, Sosnow­
ca i Przemyśla, 7 i 8.X — z Gdańska, Kalisza, Włocławka i Stani­
sławowa, 8 i 9.X — z Bydgoszczy, Grodna, Drohobycza i Równego, 
9 i 10.X — z Tarnopola, Kielc u (Grudziądza.

Na pobyt jednodniowy w dniu 3.X przybędzie pociąg popular­
ny z Łodzi, a na zakończenie festiwalu w dniu 10.X — z Piotrkowa
1 Radomia.

Ceny kart kontrolnych (w których mieści się cena karty 
uczestnictwa w festiwalu, upoważniającej między innymi do bez­
płatnego wstępu na pierwszy koncert symfoniczny, do jednego tea­
tru T. K. K. T. i do wszystkich muzeów) skalkulowane są po wy­
jątkowo niskich cenach, na przykład z Krakowa i Katowic wynie­
sie złotych 18.— , z Poznania złotych 17.40, ze Lwowa złotych 23.—, 
z Wilna złotych 22.---.
OD ADMINISTRACJI

W  poprzednim numerze „Wiarusa" Nr 37 informowaliśmy na­
szych Czytelników o przygotowaniach do wydania KALENDARZA 
PODOFICERA na rok 1938.

Jest rzeczą zupełnie naturalną, że przed wydaniem nowego 
kalendarza pragniemy zakończyć definitywnie sprawę KALENDA­
RZA PODOFICERA za rok 1937. Wielu naszym prenumeratorom 
wyda się dziwny fakt, że we wrześniu ,porusza się jeszcze sprawę 
wydawnictwa ze stycznia roku bieżącego. Zmusza nas do tego ta 
przykra okoliczność, że jeszcze do dnia dzisiejszego nie otrzyma­
liśmy należności za pewną ilość Kalendarzy. Niejednokrotnie wzy­
waliśmy na tym miejscu naszych dłużników do szybkiego regulo­
wania zaległości tak drobnej, jak zł 1.30,'która przecież nie może 
nadszarpnąć budżetu żadnego prenumeratora — tym bardziej, że 
można było rozłożyć ją na dwie raty!

Ponieważ KALENDARZ PODOFICERA był premią dla na­
szych abonentów i cena jego była skalkulowana znacznie poniżej 
kosztu — trudno Administracji dokładać jeszcze do tego koszt upo­
mnień po 15 groszy za upomnienie w sprawie o zł 1.30. Nie chcieli­
byśmy również uciekać się do tak przykrego środka, jak ogłosze­
nie na łamach „Wiarusa" listy zalegających z opłatą za Kalendarz.

Jesteśmy przekonani, że jedyną przyczyną tego stanu rzeczy 
może być tylko zapomnienie, więc nie chcąc wysyłać upomnień, któ­
re naraziłyby kasę „Wiarusa" na niepotrzebne wydatki —  ani, tym 
bardziej, ogłaszać listy zaległości ze względów łatwo zrozumiałych— 
PRZYPOMINAMY i PROSIMY przejrzeć dowody wpłaty na nasze 
konto, a ten, kto nie zapłacił za Kalendarz, łatwo to zauważy i szyb­
ko ureguluje swój dług.

Prosimy również, w wypadkach zbiorowych zamówień, o skon­
trolowanie listy zamawiających, czy wszyscy już zapłacili? czy na­
leżność za całą grupę jest już wpłacona na konto 22144 ? Polecamy 
tę sprawę uwadze naszych prenumeratorów i prosimy traktować 
ją jako BARDZO PILNĄ, ze względu na to, że nowy KALENDARZ 
PODOFICERA na rok 1938 jest w przygotowaniu, a całą naszą 
uwagę musimy skupić na nowym wydawnictwie, nie tracąc czasu 
na wysyłanie upomnień w sprawie regulowania starych długów.
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Sp o r t
NA MARGINESIE ZAWODÓW W HELSINKACH

Międzynarodowe Zawody w Strzelaniu do Rzutków w Hel­
sinkach, które odbyły się w dniach 5, 6 i 7-go sierpnia — pozwalają 
dziś na spokojne omówienie powodów naszego niepowodzenia.

Zespół polski dobrany był bardzo starannie —  dość powie­
dzieć, że udział brali tak doskonali strzelcy, jak: p. Stanisław ba­
ron Rosenwerth, senior — szef zespołu, znany nie tylko w szero­
kich kołach myśliwych, ale i na wszystkich niemal strzelnicach 
europejskich z udziałów w strzelaniu do żywych gołębi i rzutków. 
Baron Rosenwerth jest doskonałym zawodnikiem i znawcą tego 
sportu.

P. Józef Kiszkumo, czołowy zawodnik, dwukrotny mistrz 
świata, w roku 1931 i 1936, siedmiokrotny mistrz Polski, triumfa­
tor w mistrzostwach świata na strzelnicy w Wannsee, pod Berli­
nem, w ramach X I Olimpiady, przy konkurencji 20 narodów oraz 
pp. Wilhelm Ziegenhirte, major Stefan Sztukowski, Stanisław Czer­
ski i inżynier Witold Jeziorowski — czołowi nasi strzelcy.

Zespół nasz zaopatrzony był w doskonałą broń i amunicję kra­
jową. przy czym p. Kiszkurno posługiwał się w trakcie treningu 
i zawodów nabojami „Darzbór", wyrobu Zakładów Amunicyjnych 
„Pocisk".

Mimo tak dobranej obsady, mimo świetnych rezultatów pod­
czas treningu w kraju i przed samymi zawodami w Helsinkach, 
rezultatów, rokujących zwycięstwo —  przegraliśmy, zajmując ze­
społowo IV-te miejsce, a indywidualnie najlepszy wynik osiągnął 
Kiszkurno, zajmując X  miejsce. W  zawodach pierwsze miejsce ze­
społowo zajęła Finlandia, mistrzem świata został Finlandczyk K. 
Huber.

Nie pociesza nas fakt, że nikt z byłych mistrzów świata nie 
zajął czołowego miejsca. Gdzież więc szukać powodu porażki?

I  tutaj podkreślimy jeszcze jeden fakt znamienny, że wszyst­
kie zespoły zagraniczne — nie były przygotowane do specjalnych 
warunków technicznych w Helsinkach.

Nasza strzelnica do rzutków wzorowana była na berlińskiej, 
najlepszej w Europie. Na finlandzkiej strzelnicy talerze do strza­
łów wyrzucane były nie tylko ze zbyt wysokiego poziomu, czego 
nie spotyka się gdzie indziej, ale i niezwykle wolno. Zawodnik za­
graniczny przywykł do szybkiego strzału, to jest z chwilą, gdy ta­
lerz ukazywał się. Poza tym tło terenu i kolor talerzy zlewały się, 
pozycje do strzału były zbyt wąskie, aby strzelec czuł się na nich 
pewnie — te „drobiazgi" wpływały na precyzję strzału. Były to 
powody zasadnicze klęski zespołów zagranicznych, a triumfu go­
spodarzy. Dla orientacji czytelnika zaznaczamy, że w tych między­
narodowych zawodach brały udział zespoły: fiński, niemiecki, 
szwedzki, polski, francuski, łotewski oraz indywidualnie strzelali 
przedstawiciele: Węgier, Czechosłowacji, Norwegii, Anglii, Bułga­
rii i Rumunii.

Polacy, jak i wszystkie zespoły, byli niezwykle gościnnie po­
dejmowani przez gospodarzy, z prezesem klubu fińskiego p. Fabri- 
ciusem na czele.

Reasumując nasze wywody, podkreślić trzeba fakt, że przed 
zawodami należało wysłać kogoś do Helsinek, aby na miejscu obej­
rzał teren i warunki techniczne, w jakich zawody miały się odbyć. 
A  szkoda — kto wie, czy nie zajęlibyśmy wówczas o ile nie pierw­
sze miejsce, to jedno z czołowych.

Poza tym żałować należy, że w zespole naszym nie było za­
wodników tak wielkiej klasy, jak Konstanty Koschembahr - Ły- 
skowski. Miejmy nadzieję, że nauka w Helsinkach nie pójdzie w las 
i w przyszłym roku wystąpimy do zawodów w Czechosłowacji 
wszechstronnie przygotowani.

Na zakończenie nadmienić trzeba, że w wyekwipowaniu zespo­
łu polskiego do Helsinek duże zasługi położyły Zakłady Amunicyj­
ne „Pocisk", których naboje „Darzbór" są bardzo wysoko cenione 
przez naszych myśliwych.

TWÓRCA NOWOCZESNYCH OLIMPIAD — N IE  ŻYJE
Dnia 2 września bieżącego roku zmarł w Lozannie w 75 roku 

życia baron Piotr de Coubertin, wskrzesiciel igrzysk olimpijskich. 
Od dłuższego czasu chory, nie był już obecny na ostatniej Olimpia­
dzie w Berlinie, gdzie jednak nazwisko jego było z czcią wspo­
minane.

Przeszło czterdzieści lat temu wytrwałością swoją i ofiarno­
ścią doprowadził do wskrzeszenia idei olimpijskiej, czego wyrazem 
była pierwsza nowoczesna Olimpiada w Atenach w roku 1896.

życie ludzkości zostało zrewolucjonizowane, sport doszedł do 
tego znaczenia, którym się cieszy obecnie, a młodzież jest silniej­
sza, zdrowsza i dzielniejsza.

Piotr de Coubertin prawie 30 lat stał na czele Międzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego, walcząc stale o zasady czystego ama- 
torstwa. Pracy nad rozwojem idei olimpijskiej poświęcił nie tylko 
swoje siły, ale również i swój majątek, ostatnie swoje lata spędza­
jąc w niedostatku.

W Lozannie zmarł niedawno w 75 roku 
życia twórca współczesnych igrzysk o- 

limpijskich baron de Couberllin

Umarł człowiek, 
który pragnął dać ludz­
kości piękno i zdrowie, 
ale idea jego żyje i roz­
wija się.

T. K.

WKS „GRÓDEK 
JAGIELLOŃSKI"

Z okazji ,, święta 
żołnierza" WKS „Gró­
dek Jagielloński" zorga­
nizował turniej piłkarski 
o puchar WKS-u.

W  turnieju tym, 
który odbył się w dniach 
IŚ, 14 i 15.VIII bieżące­
go roku, wzięły udział 
następujące kluby: „Le- 
chia" Lwów, „Jagiello- 
nia", „Hapoel" i WKS 
„Gródek Jagielloński".

Pierwsze miejsce 
zupełnie zasłużenie zaję­
ła „Lechia", zdobywając 
tym samym puchar 
WKS-u.

Poszczególne wyni­
ki przedstawiają się na­
stępująco:

Po dramatycznej 
walce „Hapoel" wygrał 
z WKS-em 3:2, do przer­
wy 1:1. 3-cia bramka dla „Hapoelu" padła z pozycji spalonej, 
bramki zaś, strzelonej przez lewoskrzydłowego WKS-u Kaszowskie­
go — sędzia nie uznał.

W następnym dniu „Lechia" pokonała łatwo „Jagiellonię" 
6:3, do przerwy 1:1.

W  walce o trzecie miejsce WKS „Gródek Jagielloński" wziął 
piękny rewanż na „Jagiellonii" za dotychczasowe trzykrotne po­
rażki w rozgrywkach towarzyskich, gromiąc ją po koncertowej 
grze w przekonywującym stosunku 7:2, do przerwy 6:1, spychając 
ją na ostatnie miejsce w turnieju.

WKS zrehabilitował się za przegraną z „Hapoelem" i zagrał 
jeden z najlepszych swych meczy w sezonie. Cała drużyna grała 
nadzwyczaj ofiarnie, z pełną wolą zwycięstwa, co uwieńczyła pięk­
nym wynikiem. Brawurowo bronił bramkarz WKS-u, Fedeczko — 
ratując w beznadziejnych sytuacjach.

Nadmienić należy, że „Jagiellonia" do tych zawodów wystą­
piła w swym najlepszym składzie.

Bramki dla WKS-u strzelili Kocemba 2, Kasza 2 z karnego, 
Macuski, Wieliński i Kunach po jednej, dla „Jagiellonii" Bielecki 
z karnego i samobójcza,

W  finale „Lechia" pokonała „Hapoel" 5:2, do przewy 3:1. 
Bramki dla „Lechii" strzelili Litwinowicz 2, Czajkowski 2, w tym 
jedna z karnego i Ogrodnik.-

„Lechia" w czasie swej gościny zademonstrowała grę na wyso­
kim poziomie —  zdobywając sympatię sportowego Gródka Jagiel­
lońskiego.

Po zawodach nagrodę zwycięskiej drużynie wręczył major dy­
plomowany Konas Henryk.

Turniej pod względem propagandowym spełnił całkowicie swo­
je zadanie. Kłos, starszy sierżant
CIEKAWOSTKI SPORTOWE

W  biegu kolarskim dokoła Węgier, który odbył się w 5-ciu eta­
pach, drużyna polska zajęła drużynowo 2-gie miejsce o 15 sekimd 
za drużyną węgierską, a przed austriacką i rumuńską.

Indywidualnie uplasowaliśmy się na drugim i piątym miejscu, 
a w czasie biegu uzyskaliśmy trzy zwycięstwa etapowe.

Drużyna nasza w składzie: Wasilewski (2-gie miejsce), Igna- 
czak (5-ty), Napierała (10-ty) i Moczulski (16-ty) walczyła am­
bitnie i z wielką ofiarnością.

Niedziela, 12 września. W Warszawie Polska wygrywa w piłce 
nożnej z Danią 3:1, w Sofii (Bułgaria) drużyna polska uzyskuje 
z drużyną bułgarską wynik nierozstrzygnięty 3:3, w Wielkich Haj­
dukach reprezentacja Górnego śląska pokonała Górną Austrię 7:2.

Po ostatnich rozgrywkach ligowych piłkarskich dokonały się 
w tabeli duże zmiany, szczególnie w jej dolnej części.

Liderem została ponownie „Cracovia" przed ,,AKS", „Ru­
chem", „Wisłą", „Wartą", „Pogonią" (wielka niespodzianka, po­
nieważ od początku zajmowała stale ostatnie miejsce), ,,ŁKS.", 
„Warszawianką" i „Garbarnią".

„Warszawianka", która tak pięknie zastartowała na wiosnę, 
jest teraz poważnie zagrożona.

„Rewolta" śląska trwa nadal i wprowadza duże zamieszanie 
w świecie piłkarskim.
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N A  CZARNYM JEZIORZE
Złocisto-purpurowa tarcza słońca zsuwała się już za 

ciemną ścianę boru, a nad obszarem niedostępnych bagien 
i mokradeł snuły się welony wieczornych mgieł, kiedy żoł­
nierz służbowy zameldował dowódcy strażnicy sierżanto­
wi Brzozie, że jakiś chłop stoi przed bramą i chce roz­
mówić się z panem sierżantem, w ważnej sprawie.

Brzoza wyszedł przed strażnicę i tu spostrzegł idące­
go ku niemu z czapką w ręku interesanta.

Mała, krępa, nieco pochyła postać, ubrana w zgrzeb­
ną wypuszczoną na wierzch i spadającą do kolan koszulę, 
takie same spodnie, opięte w kostce pasami łapci, u pasa 
zwisającego luźno na biodra nóż składany i kapciuch z ty­
toniem, hubką i krzesiwem. Krok lekki, posuwisty, pra­
wie że bezszelestny.

„Leśny człowiek" —  uśmiechnął się do siebie Brzo­
za i odpK)wiadając uprzejmie na pozdrowienie, przyjrzał 
się uważniej twarzy chłopa.

Spod zmierzwionej kopuły nieoikreślonej barwy wło­
sów, spadających w nieładzie na krzaczaste brwi, błysnę­
ły ku niemu baczne, ruchliwe oczka. Twarz pokryta gęstą 
szczeciną zarostu, nie mającego widocznie od lat styczno­
ści z brzytwą, dziwnie harmonizowała z całą postacią „leś­
nego człowieka".

—  Ach, to ty, Pietruk? —  No i co dobrego powiesz?
—  Ot, słyszał ja, panie, że z was ochotnik dobry, tak 

i przyszedł z dobrą nowiną. Znalazł ja, panie, „sady"*) na 
„reczyszcze", bardzo dobre. Kaczek będzie tak na oko z pół 
tysiąca. Może pojedziem dzisiaj? To niedaleko, będzie ze 
trzy wiorsty.

Brzoza zamyślił się. Nie znał bliżej Pietruka Wownę. 
Wiedział o nim tylko tyle, że był on przez z górą 20 lat 
gajowym, a zwolniony za jakieś przewinienie, bodajże czy 
nie za zabicie łosia —  zajął się kłusownictwem, co było 
powszechnie wiadomem, aczkolwiek nie można go było 
nigdy na tym przyłapać.

Jako członek miejscowego koła myśliwskiego, posia­
dającego olbrzymie tereny myśliwskie, Brzoza nie miał 
żadnych ograniczeń w wyborze miejsca polowania, zasta­
nawiał się tylko nad tym, czy polowanie w towarzystwie 
znanego kłusownika nie będzie kolidowało z etyką my­
śliwską. Alę pokusa była wielka. Brzoza nie wątpił, że 
„sad" będzie wspaniały, bo i któż może o tym lepiej wie­
dzieć, jak nie taki Pietruk. Podejrzanym nieco wydawało

*) „Sady" — jest to w  gwarze myśliwskiej określenie jesien­
nych zlotów kaczek, które o świcie zlatują stadami w ulubione 
przez siebie miejsce w takiej ilości, jakiej sobie nie może wyobrazić 
ten, kto takiego „sadu" własnymi oczami nie widział. Największe 
„sady" bywają na mniejszych rzeczkach Polesia, których wody ta­
mowane przez zwały drzew i zbiorowiska roślin wodnych, rozlewają 
się w małe jeziorka. Na tych to jeziorkach późną jesienią zbierają 
się stada kaczek, dochodzące do kilku tysięcy sztuk. Szum skrzy­
deł siadających na wodzie, względnie zrywających się do lotu ka­
czek, słychać wówczas w promieniu kilku kilometrów. (Przyp. aut.).

mu się samo zaproszenie na „sady" przez 
kłusownika, ponieważ ci w zasadzie nie­
chętnie wskazują myśliwjun miejsca, gdzie 
można z powodzeniem zapolować. Obiecu­
jąc w myśli to sobie wyjaśnić przy pierw­
szej okazji, Brzoza odezwał się:

—  Zgoda, możemy pojechać. Nie bę­
dzie zapóźno, jak wyjedziemy zaraz po 
północy?

—  Pospiejem, panie —  zawołał z ra­
dosnym ożywieniem Pietruk —  tylko ła­
dunków dużo weźcie.

—  A  więc przyjdziesz przed północą, 
ja łódź przygotuję.

Pietruk skłonił się w milczeniu, wy­
szedł za bramę i po . chwili postać jego roz­
płynęła się w gęstniejącej mgle wie­
czornej.

Sierżant Brzoza wydał dyspozycje służbowe swemu 
zastępcy, polecił przygotować łódź i wiosła, nastawił wska­
zówkę dzwonkową budzika na godzinę dwunastą, włożył 
do chlebaka naboje, buteleczkę mocnej nalewki, chleb i ka­
wałek zimnej cielęciny i położył się do łóżka na krótką 
drzemkę.

Była gwiezdna i księżycowa północ, kiedy Brzoza 
drżąc lekko od nocnego chłodu, zdążał szybkimi krokami 
w towarzystwie żołnierza w kierunku kanału, gdzie umo­
cowana była jego własna, lekka łódź rybacka. Po chwili 
spoza gęstych krzaków łozy błysnęła lśniąca wstęga kana­
łu i Brzoza zobaczył łódź, a przy niej krzątającego się już 
Pietruka.

—  A  co, Pieturk, chłodnawo dzisiaj?
—  Nic, panie, jak pojedziem, to rozgrzejem się.
Weszli do łodzi. Strzelbę w futerale i chlebak umie­

ścił Brzoza na dziobie. Pietruk usiadł w tyle do sterowa­
nia, żołnierz odepchnął łódź od brzegu i popłynęli.

Odcinek strażnicy przecinała cała sieć rowów i kana­
łów odwadniających, dzięki którym w ciągu lat, niedostęp­
ne niegdyś moczary zamieniły się na łąki i pastwiska. Jed­
nak na skutek niedbałej gospodarki właścicieli terenów, 
wiele z tych kanałów od kilku lat nie oczyszczanych, za- 
bagnionych i porosłych wodorostami, nie spełniało swego 
zadania, wskutek czego w czasie roztopów wiosennych 
woda, nie mając odpływu, rozlewała się szeroko na przyle­
głe łąki i nikłe zarośla olchowe.

Cała okolica była istnym rajem dla ptactwa błotnego 
i Brzoza nie wątpił, że wynik wyprawy będzie pomyślny.

Wąska, długa, płaskodenna łódź mknęła szybko pro­
stym jak strzała kanałem. Brzoza kupił ją w swoim czasie 
od miejscowego rybaka specjalnie do połowu ryb siecia­
mi, jednak użjrwał jej często i do wypraw na ptactwo błot­
ne, nie ufając zbytnio wywrotnej, aczkolwiek nieporówna­
nie lżejszej, drążonej w pniu drzewa „duszehubce".

Po kilku minutach jazdy wyjechali na szerszy pas 
wody, która zabulgotała i zapieniła się, rozcinana dziobem 
płynącej pod prąd łodzi. Jechali po rzece. Pochylone nad 
wodą wysokie pnie olch, przesłaniały od czasu do czasu 
widmowe światło księżyca, rzucając na wodę fantastycz­
ne cienie. Niedługo jechali czystym, krętym nurtem rzeki, 
bo oto Pietruk skierował nagle łódź w gęstwinę nieprze­
niknionych zdawałoby się szuwarów. Szeleszcząca ściana 
rozcięta dziobem łodzi, nie bez oporu ustąpiła i wjechali 
na kręte, zaledwie widoczne, wąskie pasmo wody.

—  To stare „reczyszcze", panie —  objaśnił Pie­
truk —  dawniej tu było główne koryto rzeki, ale po tym 
zarosło chwastami i szuwarem, a rzeka wybrała sobie lżej­
szą drogę.

Z trudem przepychali łódź przez trzciny i wodorosty, 
od czasu do czasu spod dziobu łodzi zrywała się z głośnym 
wrzaskiem omal nie najechana kaczka, a pełne obur2:enia
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na intruzów kwakanie długo rozdzierało kościelną niemal 
ciszę.

Przepychali łódź przez stare jazy, zwalone pnie drzew 
pomiędzy krzakami łozy i rokiciny, skręcali to w prawo, 
to w lewo, aż wreszcie Brzoza zupełnie stracił orientację.

—  Daleko jeszcze? —  zapytał setnie już zmęczony 
uciążliwą wioślarką.

—  Już, panie, niedaleko. Zaraz będzie „Czomoje 
Oziorco", tam „one" i siadają.

Jakoż nurt starego łożyska rzeki stawał się coraz 
mniej porosły wodorostami i głębszy, aż wreszcie po cięż­
kiej przeprawie przez nawpół zatopiony pień rozłożystej 
olchy, wpłynęli na czystą taflę spokojnej wody.

—  Ot, i przyjechali —  powiedział przyciszonym gło­
sem Pietruk i odłożył wiosła.

Brzoza z ulgą uczynił to samo i rozejrzał się. „Czar­
ne Jeziorko" nie było jeziorkiem, ani też stawem, lecz tyl­
ko szerszym nieco dawnym korytem rzeki. Miejsce to ro­
biło wrażenie stawu dlatego, że dalszy nurt ginął w szu­
warach, a brzegi, wygięte w półkola, porosłe kępami dość 
wysokich olch, łozy i rokiciny, zaokrąglały czarną jak 
smoła taflę wody.

—  Tutaj to „one", panie i padają —  objaśniał Pie­
truk. —  Do świtu jeszcze dużo czasu, my łódź schowamy 
o, za tamtym krzakiem łozy, a sami usiądziemy na tamtej 
kępie, gdzie dwie olchy stoją. A  strzelbę wy macie, panie, 
dobrą? Czy można zobaczyć?

Brzoza wyjął z futerału lufę i tylce, złożył, ostrożnie 
wykręcił się w stronę Pietruka i podał mu strzelbę. Pie­
truk wziął ją do ręki niemal z nabożeństwem. Długo i uwa­
żnie oglądał ze wszystkich stron, złożył się parę razy na 
próbę, cmoknął z zachwytem, przejrzawszy lufy na księ­
życowe światło i wyszeptał:

—  Sławna strzelba.
Brzoza sięgnął po papierośnicę, następnie pochylił się 

i podał ją otwartą Pietrukowi. Gdy ten grubymi palcami 
wyjmował z niej papierosa, Brzoza zauważył, że ręka sta­
rego kłusownika lekko drżała. Tymczasem nieznaczny prąd 
lekko znosił łódź do brzegu. Wyjął zapałki i zapalił, zakry­
wając płonącą zapałkę dłonią, podał ogień Pietrukowi. Ten 
wstał z siedzenia, przerzucił strzelbę do prawej dłoni, po­
sunął jedną nogę na środek łodzi, pochylił się i nagle stała 
się rzecz straszna:

Wysunięta noga ześlizgnęła się po mokrym dnie ło­
dzi, Pietruk zachwiał się, rozłożył ręce i rymnął nawznak 
jak długi na swoje wiosło i ławki. Przy upadku prawa rę­
ka wyrżnęła o burtę, łódź gwałtownie przechyliła się 
i strzelba wpadła do wody. Brzoza, który z trudem utrzy­
mał równowagę i o mało też nie wpadł do wody, siedział 
przez chwilę zmartwiały. Pietruk leżał w łodzi w takiej

.siedzieli długo przy ognisku^.

Sierżant Brzoza wyszedł przed strażnicę...

pozycji, jak upadł i również znieruchomiał. Tymczasem 
łódź, dalej znoszona przez niewidoczny prąd, dotknęła 
brzegu.

—  Do jasnej cholery —  zdołał wreszcie wykrztusić 
z wściekłością Brzoza —  strzelbę mi utopiłeś!

Pietruk dalej leżał nieruchomo.
—  No i czego leżysz, psiakr...- Wart jesteś tego, że­

by ci teraz...
—  Jaż, panie sierżancie, nie naumyślnie... —  wyszep­

tał wreszcie Pietruk, podnosząc się z trudem. —  Ot nie­
szczęście —  zaczął jękliwie zawodzić. —  A  kab tiabie woł­
ki sjiły, kab tiabie chwaroba, a kab... —

—  Nie jęcz, do jasnej... —  Bierz wiosło, spróbujemy, 
może obsadą rączki za pas zaczepim...

Zanurzyli wiosła do wody, trzymając za szerszy ko­
niec, przy czym Pietruk ukląkł i wsadził wiosła wraz z ca­
łym ramieniem do wody, lecz wiosło okazało się za krót­
kie. „Czarne Jeziorko" było bardzo głębokie. Wysiedli na 
brzeg i ułamali dość długą gałąź. Dno wprawdzie osiągnęli, 
ale nie było mowy o namacaniu na nim jakiegoś przed­
miotu. Po kilku bezowocnych próbach, Pietruk odezwał się 
niezdecydowanie:

—  Niema rady, panie sierżancie, trzeba przyjechać 
tu w dzień i przywieźć długie żerdzie z hakami, wtedy do­
staniemy. A  kab tiabie chwaroba na takie nieszczęście.

—  Milczałbyś lepiej, ofermo. I co teraz? Kaczki nam 
na głowę będą siadać, a my im chyba soli na ogon na­
sypiemy? Jedziemy do domu! —  zadecydował z wście­
kłością.

Szybko wydostali się z przeklętego jeziorka. Gdy uje­
chali już spory kawałek, Brzoza, któremu zaświtała nagle 
w gołwie jakaś myśl, skierował łódź do niewielkiej, zaled­
wie parę kroków liczącej suchej wysepki.

—  Wysiadaj tu, Pietruk, i rozpal ognisko, ja wrócę 
na Czarne Jeziorko i może coś z pistoletu ustrzelę.

Wysadził na brzeg zaskoczonego nieco Pietruka i  za­
wrócił łódź.

Gdy znalazł się z powrotem na Czarnym Jeziorze, do 
świtu pozostało już niewiele czasu. Zatrzymał łódź nad 
miejscem, gdzie utonęła strzelba i zaczął się rozbierać.

—  Niedoczekanie twoje, żebjnn miał strzelać do ka­
czek z pistoletu —  mruczał pod adresem Pietruka, ścią­
gając buty. Nie zabrał go ze sobą przede wszystkim dla­
tego, aby nie. mieć potrzeby wstydzić się na wypadek nie­
powodzenia swoich usiłowań wydobycia strzelby, a poza 
tym widok bezradnej jego miny działał mu na nerwy.

Brzoza był świetnym pływakiem i dobrym nurkiem.
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Niedarmo wychował się nad brzegiem Niemna, gdzie bu­
dził podziw kolegów wspaniałymi skokami z urwistych 
brzegów. Postanowił więc dzisiaj wykorzystać swoje zdol­
ności.

Rozebrawszy się, zmoczył dłonią piersi i nogi. Woda 
była zimna, jak lód, był to przecież koniec sierpnia. Przy 
bladem świetle księżyca jeziorko wyglądało trochę niesa­
mowicie, ale namyślać się nie było czasu. Stanął na 
dziobie łodzi i wspaniałym „szczupakiem" zanurzył się 
w chłonną i czarną jak smoła głębinę. Dotknąwszy dna, 
cofnął rękę ze wstrętem, natrafiwszy na jakieś oślizgłe 
gałęzie i wodorośle, lecz pokonawszy wstręt, schwycił 
w jedną rękę to, so wydało mu się lufą strzelby i wypły­
nął na powierzchnię. To, co wziął za strzelbę, okazało się 
zwykłą, dość grubą gałęzią. Odrzucił ją na bok i wlazł do 
łodzi. Zaczerpnął trochę powietrza w piersi i znowu dał 
nura. Gorączkowo przeszukiwał rękami i nogami dno, po­
kryte stosem zgniłych gałęzi i wodorośli, aż nagle zaczepił 
nogą coś, co mu wydało się pasem od strzelby. Schwycił 
ręką i dał susa do góry, bo już tchu mu brakło. Zaciążyło 
okropnie, ale wytężył wszystkie siły i wypłynął. Uchwycił 
się za dziób łodzi i uniósł do góry to, co wyłowił.

Był to rzeczywiście pas, a lufą strzelby zahaczył cały 
stos splątanych gałęzi. Brzoza triumfował. Podziękował 
w duchu Bogu za wyjątkowe szczęście i, szczękając zęba­
mi, zaczął się ubierać. „Dobrze, że nie na środku upadła, 
byłoby trudniej dostać" —  myślał.

Zaledwie ukrył łódź za kępą łoziny i przykucnął za 
pniem pochylonej nad wodą olchy, gdy wtem rozległ się 
charakterystyczny szum skrzydeł i cztery kaczki spadły 
na wodę. Był to tak zwany „wywiad". Brzoza z wielkim 
wysiłkiem zacisnął latające szczęki i znieruchomiał. Z opo­
wiadań starych myśliwych wiedział, że nie należy strzelać 
do tych ,,zwiadowców" o ile się nie ma pewności, że 
wszystkie będą trafione i zostaną na miejscu. A  Brzoza 
tej pewności nie miał.

Kaczki pływały parę minut spokojnie, wreszcie zer­
wały się i odleciały. Upłynęło znów kilka minut i Brzoza 
zaczął się zastanawiać, czy go „zwiadowcy" nie dojrzeli, 
gdy nagle usłyszał potężny szum skrzydeł, rosnący z każ­
dą chwilą i stado, złożone z kilkudziesięciu kaczek z szu­
mem spadło na wodę. Brzozą strzelił dubletem i, nie oglą­
dając się na wynik, szybko naładował strzelbę, po czym 
dopiero spojrzał na jeziorko. Trzy kaczki pływały nieru­
chomo, świecąc białymi brzuszkami, a dwa postrzałki 
trzepotały się pod brzegiem. Reszta z przeraźliwym kwa­
kaniem odleciała. W  tym usłyszał rosnący z daleka potęż­
ny, niczym huragan, szum skrzydeł i zdumiał się. Olbrzy­
mie stado kaczek, złożone prawdopodobnie z kilkuset 
sztuk, zawirowało w powietrzu, zawisło na chwilę nad je­
ziorkiem i zaczęło opadać płatami na wodę, w krzaki i szu­
wary, kilka na łódź nawet, a jedna upadła tuż przy 
nim i ujrzawszy człowieka, zerwała się z wrzaskiem. Brzo­
za mógł ją ręką schwytać, ale uwaga jego zwrócona była 
na jeziorko, które literalnie pokrywała chmura kaczek.

Sierżant Brzoza rozmyślnie załomotał gałęzią olchy, 
a gdy całe stado z podobnym do gromu łopotem skrzydeł 
zerwało się, strzelił i dubletem spuścił kilka sztuk na wo­
dę. Znów naładował i znów nadleciało stado i tak strzelał 
i ładował i znów strzelał, aż słońce wychyliło się znad 
czubków olch czerwonych, a rozproszone strzałami brac­
two kacze zapadło już na żer daleko od swego ulubionego 
miejsca —  „Czarnego Jeziorka".

Brzoza rozejrzał się wówczas jak obudzony ze snu. 
Ciemna toń jeziorka popstrzona była białymi brzuszkami 
ubitych kaczek i kaczorów. Niektóre trzepotały się jesz­
cze pod krzakami łoziny i w pobliskich szuwarach.

Pietruk nie skłamał. ,,Sad“ był wspaniały.
Zapalił papierosa i pojechał zbierać trofea. Podjął 

i dobił najpierw postrzałki, następnie zaczął zbierać i ukła­

dać na przedzie łodzi pływające już nieruchomo kaczki. 
Naliczył 16 kaczorów i 21 kaczek.

—  Starczy przez parę dni dla całej strażnicy —  mru­
czał do siebie. —  Ciekawym, co też tam myślał Pietruk, 
słysząc strzały.

Naładowaną do połowy łódź skierował ku wyjściu 
i nie śpiesząc się, pędził w stronę wysepki, gdzie zostawił 
Pietruka. Za zakrętem, ujrzał go siedzącego przy ognisku 
ze smętnie zwieszoną głową. Zerwał się usłyszawszy plusk 
wioseł, a ujrzawszy łódź naładowaną kaczkami i strzelbę 
Brzozy, niedbale przewieszoną na szyi, oniemiał ze zdzi­
wienia.

Brzoza wyskoczył z łodzi i wesoło trzepnął go dłonią 
po ramieniu.

—  No i co, Pietruk! Czemu nie winszujesz wyniku?
—  Ale skąd wy, panie, wzięli strzelbę? —  przemówił 

wreszcie, patrząc z niedowierzaniem to na Brzozę, to na 
kaczki.

—  Skoczyłem do wody, dałem nura i dostałem. Ale 
na drugi raz to ciebie wrzucę do wody, abyś sam wydosta­
wał. No, nie ma o czym mówić. Głodny jestem, więc prze­
kąsimy trochę.

Usiadł przy ognisku, wyciągnął z chlebaka mięsiwo, 
butelczynę i spory kieliszek, po czym zwyczajem miejsco­
wym wypił sam i wręczył kieliszek i butelkę Pietrukowi. 
Ten nalał sobie, mruknął jakoś niepewne „za wasze zdro­
wie", wypił i podziękował.

—  Ale żeby z Czarnego Jeziora, z samego dna strzel­
bę dostać... No, no... Tego ja się nie spodziewał...

Brzoza nalał mu jeszcze kieliszek, który stary kłu­
sownik wypił z większą już ochotą, po czym otarł dłonią 
szczeciniaste wąsy, rozejrzał się po okolicy, spojrzał ja­
koś dziwnie na sierżanta, machnął z determinacją ręką 
i zaczął mówić.

—  Ech, panie sierżancie! Inne teraz czasy i inni lu­
dzie. Dawniej w tej całej okolicy —  tu powiódł ręką doo­
koła —  to ja byłem panem. Moje były te błota, ten las 
i łąki, bo ten, który nazywał się właścicielem, za granicą 
mieszkał i nigdy tu nie zaglądał. Gajowym ja był wtedy 
i całym panem, bo i leśniczy tu nigdy nie przyjeżdżał ani 
,,objezczyk“... Chodził ja sobie po lesie albo pływał na 
„duszehubce" i strzelał to co chciał i kiedy chciał. A  strzel­
bę ja miał panie dobrą... 60 rubli mnie kosztowała. Bali 
się i szanowali mnie wszyscy ludzie we wsi. Temu parę 
kaczek dał, temu kozła, temu ryb przyniósł, temu trochę 
trawy pozwolił skosić na pańskich łąkach i wszystko było 
dobrze.

Aż nastały inne czasy. Przyszli bolszewiki, strzelbę 
odebrali, łosie prawie wszystkie wybili. A  potem granicę 
tu przeprowadzili i wy przyszli panowie żołnierze, „pogra- 
niczniki" znaczy się... A  potem i pan nasz, właściciel ma­
jątku przyjechał i nawadził się po lasach chodzić i polo­
wać. A  mnie nic ustrzelić nie pozwalał... A  tego nie moż­
na, a tego nie można... Posprzeczał się ja z nim, tak i wy­
dalił mnie ze służby i strzelbę, tę drugą, co później kupi­
łem, mnie odebrali... Skończyło się moje panowanie... Inne 
teraz czasy i inne ludzie. I nie można powiedzieć, żeby ja­
kieś niemrawe ludzie byli... Ot pan na przykład... Chociaż 
wojskowy, ale zawsze pan, a ot skoczył do Czarnego Je­
ziora i z samego dna strzelbę dostał. A  strzelbę tę, panie, 
to —  przyznam się jak na spowiedzi, nie gniewajcie się, 
panie —  ja naumyślnie do wody w’puścił. Jak wziął ja ją 
do ręki, tak taka mnie chęć wzięła jeszcze choć trochę so­
bie samowolnie ze strzelbą po lesie pochodzić, że —  myślę 
sobie —  wrzucę niby niechcący do wody, a potem zanim 
pan sierżant z żołnierzami przyjadzie ją wydostawać, to 
ja przyjdę pierwszy i wydostanę i pohulam sobie po daw­
nemu. Ale ot, nie powiodło się. Chwacki z pana chłopak 
panie... A  moje panowanie skończyło się.

Brzoza słuchał tej spowiedzi z początku ze wzburze-
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niem, ale później gniew ustąpił miejsca litości. Siedział 
oto przed nim stary, kudłaty bożek ostępów leśnych Po­
lesia smutny i przygnębiony. Tęsknymi oczami spoglądał 
na rozległe mokradła, na pasma leniwie płynącej wody, 
na sznury kaczek, ciągnące nieustannie, na las daleki, na 
całe swoje do niedawna królestwo... Aż przyszli nowi lu­
dzie, zaprowadzili nowe porządki i wytrącili berło wła­
dzy nad tym światem moczarów i puszczy z rąk leśnego 
człowieka.

Siedzieli tak długo, trawiąc własne myśli, wsłuchani 
w ciszę słonecznego poranka, przerywaną od czasu do cza­
su pluskiem ryb lub donośnym krzykiem żerujących 
kaczek.

Wysoko na tle bezchmurnego nieba, ciągnął na zimo­
we leże klucz żurawi. Romuald MackiewiczR ó ż n e
KALENDARZ PODOFICERA NA  ROK 1938

Już pierwsza nasza zapowiedź w poprzednim numerze 
o wydaniu „Kalendarza Podoficera*' na rok 1938 wzbudzi­
ła duże zainteresowanie wśród naszych Czytelników. Na 
liczne zapytania odpowiadamy, że żadnych innych zamó­
wień na kalendarz Redakcja uwzględniać nie będzie, z wy­
jątkiem zamówień na specjalnych kartkach pocztowych, 
które będą dołączone (wydrukowane) do jednego z pierw­
szych numerów październikowych „Wiarusa", dlatego pro­
simy naszych abonentów, aby z zamówieniem kalendarza 
wstrzymali się do czasu otrzymania bezpłatnych kart za­
mówień.

Szczegóły zamówień indywidualnych, jak też i zbioro­
wych, omówimy dokładnie w jednym z najbliższych nume­
rów „Wiarusa". Cieszymy się bardzo, że zapowiedź wyda­
nia kalendarza, który będzie piękną pamiątką dla podofi­
cera, wywołała powszechną radość wśród abonentów. Spe­
cjalnie cieszy nas wiara czytelników we wszystkie poczy­
nania Redakcji, że i tym razem wydawnictwo kalendarza 
stanie na odpowiednim poziomie, w co wierzą nasi abo­
nenci.

Wszystkie dezyderaty, wysunięte na apel Redakcji 
odnośnie zeszłorocznego „Kalendarza Podoficera", zosta­
ły już przez Redakcję rozpatrzone i w miarę możności 
w następnym kalendarzu będą uwzględnione.

Nie wątpimy, że nasz kalendarz na rok 1938 znajdzie 
się w rękach każdego podoficera i jego najbliższych zna­
jomych.

OGÓLNY KONKURS „WIARUSA**
Wszystkim abonentom, którzy przesłali nam podzię­

kowania oraz życzenia powodzenia zapowiedzianego Ogól­
nego. Konkursu „Wiarusa", bardzo dziękujemy. Obecnie 
zawiadamiamy, iż utworzył się specjałny komitet ogólne­
go konkursu, którego zadaniem będzie czuwanie nad 
sprawnym jego przeprowadzeniem.

Konkurs będzie łatwy i ciekawy, będą mogli w nim 
wziąć udział wszyscy abonenci. Nagrody będą wartościo­
we, zwłaszcza trzy pierwsze.

W  SPRAWIE „WIARUSKA**
Apelujemy do wszystkich naszych prenumeratorów 

podoficerów-kawalerów, aby otrzymywanego „Wiaruska" 
oddawali dzieciom znajomych rodzin lub szkołom, gdyż 
może to mieć bardzo duże znaczenie propagandowe. Proś­
by podoficerów, kierowane do Administracji, aby podofi- 
cerom-kawalerom nie załączać „Wiaruska", nie mogą być 
uwzględnione ze względów technicznych, gdyż Administra­
cja nie jest w stanie prowadzić specjalnej ewidencji podofi­
cerów żonatych i kawalerów. Sądzimy, że podoficerowie, 
oddając stale „Wiaruska" któremuś ze znajomych lub

biednych dzieci, sprawią im wielką radość. Bylibyśtny bar­
dzo wdzięczni naszym abonentom, aby podali Redakcji 
nazwiska dzieci, którym stale przydzielany będzie „Wia- 
rusek".
WYDAWNICTWA „WIARUSA**

Wobec ogromnego powodzenia, jakim cieszy się książ­
ka kapitana A. Kowalskiego pod tytułem „Inscenizowane 
pieśni", wydana nakładem tygodnika „Wiarus", przypo­
minamy naszym Czytelnikom, którzy tej książki jeszcze 
nie nabyli, aby pośpieszyli się z zamówieniem. Książkę 
tę, ze względu na dużą wartość literacką i artystyczną 
gorąco polecamy. „Inscenizowane pieśni" są zbiorem pio­
senek, przy każdej piosence podane są osoby występujące, 
kostiumy, dekoracje oraz rekwizyty. W  ten sposób na ma­
łych scenkach żołnierskich można z powodzeniem insceni­
zować obrazki, ilustrujące życie, pracę i humor żołnierski.

Cena książki, wraz z przesyłką pocztową, wynosi zło­
tych 2.— , zamówienia należy kierować do Administracji 
„Wiarusa", Warszawa, Nowy Świat 23/25.

Przy sposobności przypominamy naszym Czytelni­
kom, że Administracja posiada jeszcze wielobarwne por­
trety Marszałka Józefa Piłsudskiego z aforyzmem o pod­
oficerze, w cenie 5.50, z przesyłką, oraz pocztówki z cyklu 
„Podoficer w malarstwie", w cenie 20 groszy za sztukę.

TABLICE TOPOGRAFICZNE
Przypominamy wszystkim naszym Czytelnikom, 

a szczególnie podoficerom - instruktorom i zarządom ka­
syn podoficerskich, że niedawno zostały wydane „Tablice 
topograficzne" do nauczania znaków topograficznych 
w układzie podpułkownika dyplomowanego Koeba Stefana 
i kapitana Wroczyńskiego Zygmunta.

Tablice zalecone zostały do użytku służbowego i pole­
cone formacjom i szkołom wojskowym (Dziennik Rozka­
zów Ministerstwa Spraw Wojskowych N r 13/36 roku).

Cena tablicy nieoprawionej 5 złotych, w oprawie płó­
ciennej z wałkami 12 złotych.

Zamówienia przyjmuje Redakcja „Wiarusa".

KONKURS RADIOWY DLA CZYTELNIKÓW „WIARUSA**
. „Wiarus" rozpisuje konkurs na opracowanie tekstu 

„Audycji żołnierskiej". Tematem audycji musi być słucho­
wisko, osnute na tle życia żołnierskiego, ujętego z humo­
rem, lecz nie pozbawionego pierwiastka dydaktycznego. 
W  audycji muszą być przynajmniej dwie piosenki. (Może 
być podany tekst piosenek —  bez układu muzycznego).

Audycję obliczyć na czas trwania 30 minut. Rozpa­
trzenia nadesłanych manuskryptów dokona specjalna ko­
misja.

Manuskrypt należy przysłać w dwóch kopertach, 
z których w kopercie, oznaczonej literą A. należy ^prze­
słać tekst audycji —  a w kopercie oznaczonej literą B., 
należy podać imię, nazwisko, adres (przydział) autora.

Termin nadsyłania audycji konkursowej upływa 
z dniem 30 listopada bieżącego roku.

Jako nagrody wyznacza się: I nagroda 200 zł, II —  
150 zł, III —  100 zł. Audycje nagrodzone, będą nadane 
w ramach audycyj żołnierskich, organizowanych przez 
Wojskowy Instytut Naukowo - Oświatowy. Poza tym ju­
ry zastrzega sobie prawo honorowania audycyj nienagro- 
dzonych, po uprzednim porozumieniu się z autorami.

W  konkursie mogą wiząć udział tylko abonenci „Wia­
rusa". Redakcja
OD REDAKCJI

W  związku z artykułem wstępnym numeru 37 „Wiarusa**, do 
Redakcji wpłynęły liczne uwagi na temat budowy „Domu Podofi­
cera** w Warszawie.

Dziękując autorom za nadesłanie tych uwag — które niewąt­
pliwie przyczynią się do skrystalizowania projektu budowy naszego 
domu reprezentacyjnego —  zawiadamiamy, że drukować je będzie­
my kolejno w najbliższych numerach naszego pisma.
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R a d i o
MIKROFONY I  GŁOŚNIKI N A  LOTNISKACH

Znane nam są urządzenia mikrofonowo-głośnikowe na dwor­
cach kolejowych, za pośrednictwem których pasażerowie są infor­
mowani o przyjazdach, odjazdach, spóźnieniach pociągów itp. 
Jeszcze ważniejszą rolę odgrywają urządzenia takie dla komuni­
kacji lotniczej, ściślej biorąc dla lotnisk tak pasażerskich, jak i woj­
skowych. Duże bowiem przestrzenie, zajmowane przez lotniska, 
warkot silników samolotowych, zgiełk obsługi, często sihie i pory­
wiste wiatry uniemożliwiają wydawanie komend do startu samo­
lotów oraz podawanie informacyj obsługom samolotów itd.

Nic więc dziwnego, że mikrofon, wzmacniacz i głośniki zna­
lazły i tu zastosowanie, oddając pierwszorzędne usługi, w kienmku 
usprawnienia służby lotniczej. Wielkie europejskie i amerykańskie 
lotniska rozporządzają bardzo silnymi i rozległymi instalacjami 
głośnikowymi, które swym zasięgiem pokrywać muszą płaszczyzny, 
obejmujące niekiedy miliony metrów kwadratowych. Używane do 
tego celu głośniki, są to duże mechanizmy, zaopatrzone w podłużne 
tuby drewniane o własnościach kierunkowych. Rozmieszczenie ich 
musi być tego rodzaju, by z jednej strony jak najkorzystniej roz­
nosiły one dźwięk, z drugiej —  by nie stanowiły niebezpiecznych 
przeszkód dla samolotów. Energię otrzymują głośniki ze wspólnej 
centrali wzmacniającej, zaś mikrofony ze swoimi wzmacniaczami 
wstępnymi mieszczą się w dwu lub trzech kabinach, ustawionych 
w odpowiednich miejscach portu lotniczego. Oprócz tych dużych 
tak zwanych gigantofonów o mocy 100 do 150 watów, hangary, sale 
warsztatowe, hale dworcowe, pomieszczenia dla obsługi, rozporzą­
dzają mniejszymi głośnikami o mocy około 20 watów, mniejsze zaś 
pomieszczenia posiadają głośniki 5-ciowatowe. Uruchamianie wszy­
stkich, lub tylko pewnej partii głośników, odbywa się z kabiny mi­
krofonowej przy pomocy odpowiednich przełączników i za pośred­
nictwem przekaźników.

JltaątafH audąasi Hadiaiuącfi
Codziennie (audycje stałe): 6.15 Audycja poranna (święta 

o 8-ej). 7.00 Dziennik. 12.40 Dziennik. 15.00 Wiadomości gospodar­
cze. 18.10 Sport. 18.45 Program. 20.45 Dziennik. 23.05 Warszawa II  
Muzyka taneczna.

Niedziela 19.IX. 9.00 Nabożeństwo z kościoła Św. Krzyża 
w Warszawie.. 11.00 Koncert orkiestry K. Dakowskiego 1 Adama 
Furmańskiego. 12.03 Idzie jesień... koncert w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej. 13.10 Melodie operetkowe w wykonaniu Małej Orkie­
stry Polskiego Radia. 14.40 Audycja dla dzieci. 15.00 Audycja dla 
wsi. 16.00 Jan Sibelius — płyty. 17.00 Podwieczorek z Wystawy 
Radiowej w Wilnie. 18.00 Teatr Wyobraźni „Dwóch nieśmiałych"— 
wodewil. 20.00 Koncert europejski ze Szwajcarii. 21.20 „Kilka 
słów“ — groteska (z Krakowa). 22.10 Recital fortepianowy Artura 
Hermelina.

Poniedziałek 20.IX. 11.40 Ludwik van Beethoven, Sonata e-moll 
op. 90. 12.15 Dbajmy o rozwój naszych dzieci, pogadanka dla gosp. 
wiejsk. 12.25 Gra orkiestra dęta. 12.40 Od warsztatu do warsztatu— 
Tapicerzy. 16.00 Bajki skandynawskie — audycja słowno-muzycz­
na dla dzieci. 16.20 Koncert orkiestry Filharmonii Warszawskiej 
z Ciechocinka. 16.50 O kulturze gości i kulturze gospodarzy — fe­

GŁOS MA WYRAZIĆ WSZYSTKO —  MÓWI LUCIENNE
BOYER O RADIO

Wielkie, błyszczące oczy. Ba­
jecznie białe zęby. Zgrabna syl­
wetka w obcisłej, błękitnej sukni. 
Lucienne Boyer, słynna pieśniar­
ka francuska, mówi o radio:

— Bo widzi pan, radio jest 
dziedziną zupełnie specjalną, któ­
rą ostatnio poznałam doskonale 
i polubiłam. Nie przyszło to od ra­
zu. Zrozumiałam, że śpiewając 
przez radio, człowiek zdany jest 
jedynie na głos. Nic nie pomogą 
najbardziej wyraziste ruchy, naj­
doskonalsza mimika, ani uśmiech. 
Głos musi mówić sam za siebie 
i wyrazić wszystko, co artysta 
pragnie wyrazić. To też śpiewam 
przez radio zupełnie inaczej, ani­
żeli na scenie. Śpiew ten mogę 
upodobnić do grubych podkreśleń 
malarskiego sztychu. Ani na chwi­
lę nie wolno wykonawcy radiowe­
mu zapomnieć, że nikt go zobaczyć 

nie może. Słuch zastępuje oczy. Nic też dziwnego, że szczególnie nie

lieton. 17.05 Muzyka taneczna. 18.15 Lucienne Boyer i Tino Rossi 
śpiewają. 19.00 Audycja strzelecka. 20.00 Polska Kapela Ludowa 
Feliksa Dzierżanowskiego. 21.00 Walczyk i piosenka — w wykona­
niu Kwartetu Schrammla (z Krakowa). 21.45 Kwadrans poezji — 
wiersze Kornela Ujejskiego (ze Lwowa). 22.00 Recital skrzypcowy 
Ireny Dubiskiej. 22.30 Recital śpiewaczy Franciszki Plattówny (ze 
Lwowa).

Wtorek 21.IX. 11.40 Aleksander Głazunow — fragment ze 
scen baletowych. 12.25 Marsze polskie i obce w wykonaniu orkie­
stry wojskowej. 16.00 „Kim jest twój tatuś? — maszynistą kolejo­
w y m "—transmisja z dworca kolejowego w Wilnie. 16.20 Utwory 
fortepianowe na 4 ręce Maurycego Moszkowskiego. 16.45 Ziemia 
pełna historii i soli —- felieton z Łodzi. 17.00 Transmisja z wystawy 
radiowej w Wilnie. 18.15 Miizyka lekka z płyt. 19.00 „Uczciwość" — 
skecz. 19.15 Recital skrzypcowy Ignacego Weissenberga. 20.00 „Sis- 
sy“ —  operetka w 3-ch aktach. 22.10 O Biskupinie w 15 językach 
świata — audycja z Poznania. 22.25 Koncert solistów.

środa 22.IX. 11.40 Gra Mischa Elman — skrzypce. 12.15 Fe­
lieton prawno - społeczny. 12.25 Koncert orkiestry Filharmonii War­
szawskiej. 16.00 „Z mojego warsztatu" — szkic literacki. 16.15 
Pieśni górnośląskie w wykonaniu chóru męskiego „Echo" (z Ka­
towic). 16.45 Wydarzenia morskie w Hiszpanii — odczyt. 17.00 
Stan. Golestan: Kwartet As-Dur. 17.30 Piosenki w wykonaniu ze­
społu wokalnego ,,Te 4". 17.50 Samochód i jego silnik — pogadan­
ka. 18.00 Chwila Biura Studiów. 18.15 Melodie filmowe. 19.00 Słynni 
dyrygenci — X X II audycja — Filip Gaubert. 20.00 „Opowieści kró­
la cyganów" — audycja muzyczno - słowna. 21.00 Koncert chopir 
nowski w wykonaniu St, Szpinalskiego. 21.45 „Rodzice i dzieci" — 
obrazek Wandy Melcer. 22.00 Muzyka taneczna.

Czwartek 23.IX. 11.40 Fragmenty z op. „Jaś i Małgosia". 12.15 
Koniec konkursów —  pogadanka dla młodzieży wiejskiej. 12.25 Or­
kiestra rozrywkowa (z Łodzi). 16.00 „Spotkanie" —  opowiadanie 
Benedykta Hertza dla dzieci. 16.15 Muzyka salonowa w wykonaniu 
tria rozgłośni poznańskiej. 16.45 Radio w szkole — felieton. 17.00 
Koncert solistów. 18.15 Z operetek Jana Straussa. 19.00 Teatr Wy­
obraźni: Słuchowisko „Mężczyzna w damskim kapeluszu". 20.00 
Muzyka lekka. 21.05 Muzyka taneczna. 21.45 ,.Rodzice i dzieci" — 
obrazek Wandy Melcer. 22.00 Muzyka niemiecka — koncert wo­
kalny.

Piątek 24.IX. 11.40 Kamil Saint-Saens: Septet op. 65. 12.25 
Koncert orkiestry wojskowej (z Poznania). 16.00 Rozmowa z cho­
rymi ks. M. Rękasa (ze Lwowa). 16.15 Recital wiolonczelowy Jó­
zefa Mikulskiego. 16.45 Na statku emigranckim — reportaż. 17.00 
Koncert orkiestry Filharmonii Warszawskiej. 17.50 Wpływ człowie­
ka na klimat ziemi — pogadanka. 18.15 Przeboje Irwinga Berlina. 
19.00 Koncert z Wystawy Radiowej w Wilnie. 20.00 Muzyka lekka 
i taneczna. 21.45 Rodzice i dzieci —  obrazek Wandy Melcer. 22.00 
Koncert wieczorny.

Sobota 25.IX. 11.40 Edward German — Suita cygańska. 12.15 
Orkiestra mandolinistów. 16.00 Teatr Wlobrażni dla dzieci „Baśń 
o tysiącnogim" — słuchowisko. 16.30 Z naszych pieśni — wykona 
Ada Witowska-Kamińska. 16.50 Obrazki włoskie (z Krakowa). 
17.50 W borach Cisny — pogadanka. 18.15 Wiązanka melodii Ro­
berta Stolza. 19.00 Muzyka ludowa w wykonaniu orkiestry W. Kra­
jewskiego 1 chóru „Zjednoczenie", 20.00 Audycja dla Polaków za 
granicą ,,Polska jesień". 21.05 Przedwojenne walce salonowe i pio­
senki. 21.45 Nowości literackie, 22.00 Muzyka taneczna.

Lucienne Boyer

lubię transmisji z moich zwykłych występów. Zdaniem moim, wo- 
góle takie transmisje są z góry chybione. Aktor z zasady nie może 
i nie powinien wyzbywać się gry mimicznej, która obok śpiewu lub 
recytacji odgrywa pierwszorzędne znaczenie, co odbija się znów 
ujemnie na radioaudycji. Wykonawca radiowy musi o tym zapo­
mnieć na korzyść efektów czysto fonicznych. To, zdaniem moim, 
jest tajemnicą śpiewu przed mikrofonem.

Z zasady mam i zawsze naiałam tremę. Nigdy jednak trema 
ta nie jest tak wielka, jak właśnie przy śpiewie przez radio. Na 
deskach scenicznych mam zawsze żywy kontakt z publicznością. 
Czuję ludzi tak, lub inaczej dla nonie usposobionych, chwytam każ­
dą reakcję i staram się unikać raz popełnionych błędów. Mikrofon 
pozostaje zawsze niemy. Nie wiadomo, czy ten lub inny efekt podo­
bał się lepiej lub gorzej. Artysta zdany jest tu na własną intuicję 
i musi wprost jakimś specjalnym wyczuciem orientować się w sy­
tuacji. Otóż jestem głęboko przekonana, że nie może to się nikomu 
udać, jeżeli nie przyjdzie mu z pomocą wyobraźnia. Każdy z nas 
zna już publiczność i jej reakcje. Trzeba więc sobie wyobrazić tych 
wszystkich ludzi, słuchających nas w danej chwiłi. Słuchających, 
a nie patrzących. Głos ma wyrazić wszystko.

Jestem pewna, że niedaleki jest czas, w którym zacznie się 
specjalne szkolenie artystów wyłącznie dla radia. Artyście takiemu 
będzie zabronione pod surowymi rygorami występowanie na scenie.

Teraz, kiedy jeszcze nasze pokolenie robi to i tamto, mo’gę 
pana zapewnić, że chodzi tylko o zrozumienie. Reszta przyjdzie 
sama.
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Rozwiązanie jedenastego konkursu oświatowego
W iarusa

Pomimo trudnych warunków XI konkursu oświato­
wego „Wiarusa", w którym podaliśmy portrety sześciu 
wybitnych pisarzy polskich, liczni uczestnicy konkursu 
stanęli śmiało do wypełnienia warunków. Zdawaliśmy so­
bie sprawę, iż można dobrze znać pisarzy z ich dzieła, nie 
wszyscy jednak mają sposobność znania ich z fotografii, 
z widzenia lub osobiście. Ci jednak, którzy rozpoznali pi­
sarzy z fotografii, przeważnie trafnie skreślili ich sylwet­
kę, a wielu bardzo dobrze podało charakterystykę ich 
twórczości. Słowem Redakcja jest najzupełniej zadowo­
lona z wyniku konkursu, tak ćo do ilości jego uczestni­
ków, jak też trafności odpowiedzi.

Cel został osiągnięty. Tysiączne rzesze naszych Czy­
telników za pośrednictwem ostatniego konkursu zapoznało 
się z wybitnymi polskimi współczesnymi pisarzami. Ci, 
którym los sprzyjał, będą mieli bardzo miłą pamiątkę, 
gdyż na książkach, które w nagrodę wyślemy uczestni­
kom konkursu, złożyli na prośbę Redakcji swoje podpisy 
wraz z dedykacją pisarze, którzy byli tematem naszego 
konkursu.

Jak w innych konkursach, tak i w obecnym nie szczę­
dzili nam Czytelnicy słów uznania i zachęty. Cytujemy 
głosy uczestników konkursu, dziękując im z tego miejsca 
za serdeczny stosunek ich do ,,Wiarusa" i konkursów 
oświatowych. Oto głosy czytelników:

Plutoiirt)wy Łokietek Władysław pisze, że- każdy nowy konkurs 
,,Wiarusa" jest coraz bardziej ciekawy i przez to zmusza po prostu 
do poznania dzieł naszych wybitnych pisarzy. Kaprał Tomkiewicz 
dziękuje za umieszczane w „Wiarusie" konkursy oświatowe i rów­
nocześnie prosi o dłuższy czas do rozwiązywania tychże. Plutonowy 
Łefik Leon uważa, że do konkursów oświatowych ,,Wiarusa" po- 

• winni się garnąć wszyscy podoficerowie, gdyż one nie tylko pogłę­
biają ogólną wiedzę, ale także kształtują ducha. Sierżant Skowera 
Władysław cieszy nas swoim uznaniem dla naszego pisma, jak rów­
nież uważa, że Redakcja przez ogłaszanie konkursów oświatowych 
krzewi w podoficerach kulturę i wiedzę. Sierżant Maciejewski Sta­
nisław dziękuje Redakcji za ogłoszenie ostatniego konkursu oświa­
towego i uważa, że dzięki konkursowi zapoznał się z polskimi pi­
sarzami, dlatego wszyscy prenumeratorzy „Wiarusa" powinni sta­
wać do konkursów oświatowych. Sierżant Peterski Antoni donosi, 
że chociaż X I konkurs oświatowy „Wiarusa" zastał go zdała od' 
garnizonu, w wanmkach trudnych, to jednak pomimo to rozwią­
zanie przysyła, gdyż nie chce przerwać ciągu tak pożytecznej ak­
cji, za jaką uważa nasze oświatowe konkursy. Sierżant Nowak 
Wacław uważa ostatni konkurs oświatowy „Wiarusa" jako dosyć 
trudny, tym więcej jednak przynoszący korzyści dla czytelnika, 
gdyż zmusza on go niejako do przejrzenia kilku dzieł znanych na­
szych pisarzy. Starszy majster wojskowy Gurdała Antopi, biorący 
udział w konkursie po raz pierwszy, wyraża Redakcji szczere sło­
wa uznania. Plutonowy Czewerka Józef stwierdza, że zajęcia za­
wodowe wymagają dużo czasu, dlatego podoficer nie może się za­
poznać z dużą ilością dzieł beletrystycznych, z tym większym więc 
zainteresowaniem przystępuje do rozwiązywania konkursów oświa­
towych „Wiarusa" i przez to pogłębia swoją wiedzę, nabytą na 
ławie szkołnej. Dużo, dużo trzeba czytać i szukać — pisze starszy 
wachmistrz Podborączyński Piotr, ażeby przystąpić do rozwiązy­
wania konkursów oświatowych, a szczególnie ostatni był bardzo 
trudny. Tym więcej więc wierzy on, że każdy z uczestników kon­
kursu z ochotą i zapałem zabiera się do tej pracy, gdyż ona po­

głębia wiedzę ogólną czytelnika. Starszy sierżant Podgórski Józef 
dziękując za przyznanie mu nagrody uważa, że chociaż konkursy 
oświatowe są nieraz trudne, to jednak są przy tym miłą rozrywką 
umysłową. Chorąży marynarki Wieczorkiewicz Stanisław wyraża 
naszej Redakcji pełne uznanie za ogłaszanie konkursów, które po­
zwalają czytelnikom zapoznawać się z naszą literaturą. Wanda 
Mielcznrowa przyznaje, że chociaż ostatni konkurs oświatowy był 
bardzo trudny, to jednak tym przyjemniej go było rozwiązać, a był 
przy tym bardzo interesujący. Wyraża ona także życzenie, aby 
konkursy takie były częściej ogłaszane, zwłaszcza przy zbliżającej 
się zimie i długich wieczorach. Psikusowa Ludwika wyraża uznanie 
Redakcji ,,Wiarusa", że w podawaniu konkursów oświatowych 
stopniowo daje poznawać uczestnikom polskich artystów i pisarzy.

Wynik XI konkursu oświatowego drogą losowania 
spośród najlepszych rozwiązań, przedstawia się następu­
jąco:
I NAGRODA

Starszy wachmistrz Kujawa Ludwik — 30 tomów dzieł Elizy 
Orzeszkowej.

10 nagród książkowych z dedykacją autoi^ów, którzy byli te­
matem konkursu, otrzymują:

chorąży Krak Edward, starszy sierżant Sobański Antoni, star­
szy majster wojskowy Gurdała Antoni, sierżant Skowera Włady­
sław, plutonowy Gabrysiak Kazimierz, plutonowy Żubicki Witold, 
plutonowy Leszczyński Wiktor, kapral Biełusz Mikołaj, kapral Woj­
tas Bolesław, Zasławska Helena, Gazdówna Halina.

Wyróżnieni w konkursie, których spis podajemy, otrzymują 
barwne reprodukcje wybitnych malarzów polskich i obcych: 

chorążowie: Wieczorkiewicz Stanisław, Marciniak Wł.; 
starsi sierżanci: Kolasa Franciszek, Jabłonowski Ignacy, 

Gwóźdź Adam, Grzeszczak August, Kolasa Władysław, Głowacki 
Kazimierz, Pacek Franciszek, Zerynger Kazimierz, Wójcik Tomasz, 
Podgórski Józef;

starsi wachmistrze: Wilkowski Stanisław Tadeusz, Podborą­
czyński Piotr;

starsi ogniomistrze: Szczepański Stanisław, Wożniak Fran­
ciszek;

sierżanci: Krajewski Stanisław, Soliński Bernard, Panek Fran­
ciszek, Kijowski Andrzej, Horski Stanisław, Kawicki Wincenty, 
Szczepański Stefan, Mielniczuk Michał, Zagól Józef, Nowak Wa­
cław, Paterski Antoni, Maciejewski Stanisław;

wachmistrze: Jakóbczyk Jan, Neugebauer Rudolf; 
ogniomistrz Rewrowski Bohdan;
plutonowi: Lefik Leon, Koszela Władysław, Boczarski Zy­

gmunt, Guczewka Józef, Górecki Henryk, Nowicki Leonard, Zbo- 
ralski Tadeusz, Danilewicz Bronisław, Stanek Jan, Buła Józef, Wo- 
łosz Władysław, Gryszkiewicz Mikołaj, Pajewski Władysław, Mi- 
klasiński Andrzej, Przędziński St., Jagiełło Władysław, Pasieczny 
Stanisław, Jagiełło Henryk, Zieliński Wacław, Łokietek Władysław, 
Szczepan Antoni;

kaprale: Tomkiewicz B., Lierek Włodzimierz, Nowak Edmund, 
Dobrogowski Wł., Jarczyński Jan, Kuf lik Józef, Konowalczyk Sta­
nisław, Sobieszek Stanisław, Gołka Tadeusz, Dobkowicz Władysław, 
Pawlak Stanisław, Matulewicz Jan;

panie: Skowerowa Maria, Kabacińska Władysława, Ciosańska 
Aleksandra, Mielniczukowa Maria, Mielczarkowa Wanda, Psikuso­
wa Ludwika;

dzieci: Sosnowski Jerzy, Guńkiewicz Jerzy, Dudkówna Maria; 
oraz: podporucznik rezerwy Koziański Kazimierz, Hess A r­

nold, Kotarba Adolf.

Zachęcamy wszystki<^h do wzięcia udziału w 12 grott- 
gerowskim konkursie oświatowym.

J. C.
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N a  p o l s k i c h  s c e n a c h
TEATR ŻOŁNIERSKI W BRZEŚCIU NAD BUGIEM

Od 2-ch lat pracuje w Brześciu nad Bugiem Teatr żołnierski, 
pozostający pod kierownictwem porucznika Jana Wiśniewskiego. 
Teatr ten, ze skromnego na razie zespołu, rozwinął się, dzięki nie­
zmordowanej pracy kierownika wspaniale i obecnie posiada już 3 
zespoły, które dają przedstawienia dla wojska i publiczności nie 
tylko w Brześciu, ale objeżdżają również miasta i miasteczka woje­
wództwa poleskiego, szerząc zamiłowanie do żywego słowa. Ostat­
nio komitet „Dni Polesia" zaprosił teatr z Brześcia do Pińska, gdzie 
wystawiono doskonale opracowane i świetnie zgrane widowisko 
Anczyca ,,Łobzowianie“ .

Godny podkreślenia jest fakt, że przedstawienia dla wojska 
teatr urządza bezpłatnie, a dochód z przedstawień dla publiczności 
w lwiej części bywa przeznaczany na cele społeczne.

Teatr ma w swoim repertuarze szereg sztuk, na wystawienie 
których nie każdy zespół zawodowy na prowincji może sobie pozwo­
lić, a więc: „Dom kobiet" — Nałkowskiej, „Wierna kochanka" — 
Fijałkowskiego, „Spadkobierca" — Grzymały - Siedleckiego, „W i­
no, kobieta i dancing" — Kiedrzyńskiego i wiele innych.

Zarówno kierownikowi, jak i całemu zespołowi należą się sło­
wa uznania dla ich kulturalnej, pożytecznej i przeważnie bezintere­
sownej pracy.

Z TEATRÓW LWOWSKICH
1 września został uruchomiony we Lwo­

wie Teatr Miejski pod nowym kierownic­
twem b. dyrektora Teatru Letniego w War­
szawie, pana Janusza Warneckiego. Wysta­
wiono komedię muzyczną „Król włóczęgów" 
w reżyserii dyr. Warneckiego. Krytyka'i pu­
bliczność zgodnie podkreślają, że jest to jedno 
z najlepszych przedstawień, widzianych w o- 
statnich latach we Lwowie. Na otwarcie dru­
giego teatru lwowskiego, „Rozmaitości", da­
no komedię, graną z powodzeniem w zeszłym 
sezonie w Warszawie, ,,Freuda teoria snów".

Właściwy sezon Teatru Miejskiego we 
Lwowie zainauguruje arcydzieło Wyspiańskie­
go „Legenda".

POCZĄTEK SEZONU W 2-CH CZOŁOWYCH 
TEATRACH STOLICY

W  warszawskim Teatrze Narodowym na 
otwarcie sezonu wystawiona została dosko­
nała sztuka Tad. Rittnera „Wilki w nocy", 
w znakomitej obsadzie ze Stanisławą Wysoc­
ką, Józefem Węgrzynem i Eichlerówną w ro­
lach głównych, w reżyserii Wysockiej. Przed­
stawienie „Wilków" powinien zobaczyć bez­
względnie każdy miłośnik dobrego teatru.

Teatr Polski na właściwe otwarcie sezo­
nu, które ma nastąpić w drugiej połowie paź­
dziernika, szykuje pod kierownictwem reży­
serskim Al. Węgierki nową sztukę znanego pisarza-aktora Zyg­
munta Nowakowskiego, pod tytułem „Gałązka rozmarynu", osnu­
tą na tle okresu bojów legionowych. Teatr Polski nie szczędzi tru­
du i kosztów, aby „Gałązką rozmarynu" zapewnić sobie trwały 
sukces w chlubnym wieloletnim dorobku artystycznym.

NOWY SEZON TEATRALNY W  ŁODZI

Teatry w Łodzi rozpoczęły nowy sezon teatralny. Teatr Polski 
wystawił na początek „Wieczór trzech króli" Szekspira, a Teatr 
Kameralny otworzył swoje podwoje doskonałą komedią „Teoria 
Einsteina", graną przed trzema laty w Warszawie przez 12 mie­
sięcy z rzędu.

TEATRY POLSKIE W LICZBACH

W  roku 1936 było w Polsce czynnych 103 teatrów (w tym 
także teatry, pracujące krótko, przez parę miesięcy). 1 teatr wy­
padał na 329 tysięcy ludności. W tym samym czasie było w Polsce 
czynnych 741 kin. Jedno kino wypada w Polsce na 46 tysięcy lud­
ności; czyli inaczej na jeden teatr wypadało ponad 7 kin.

Z 103 teatrów było stałych 47, objazdowych 56, w tym pol­
skich teatrów 63, żydowskich 15, ukraińskich 14 i 2 niemieckie.

Z 103 teatrów najwięcej było mieszanych —  41; najmniej ope­
rowych i operetkowych —  8; teatrów, wystawiających dramaty 
i komedie —  39; wystawiających rewie — 15.

Jeśli chodzi o frekwencję w teatrach, to zwiększyła się ona 
znacznie w ubiegłym roku w Łodzi, a przede wszystkim w Grodnie,

Karol Adwentowicz jako ułan Beliny 
(z czasów służby w Legionach)

które ma od 3 lat bardzo dobry, wzorowo prowadzony teatr; w in­
nych miastach Polski na ogół frekwencja pozostała bez zmian w' po­
równaniu z latami ubiegłymi, natomiast znaczny spadek frekwencji 
zaznaczył się w roku ubiegłym w Warszawie.

Ponieważ ostatnio duży nacisk kładzie się na popularyzację 
teatru wśród społeczeństwa, należy się spodziewać, że w bieżącym 
roku nie tylko Łódź i Grodno, ale i inne miasta Polski wykażą 
wzrost frekwencji w teatrach.

STOŁECZNY TEATR POWSZECHNY W WARSZAWIE

Od dwóch lat pracuje w Warszawie Stołeczny Teatr Powszech­
ny, obsługujący przedmieścia stolicy. W pierwszym roku istnienia, 
w sezonie teatralnym z  roku 1935 na 1936 kierował teatrem Iwo 
Gall, a ostatnio Eugeniusz Poreda. Obaj ludzie teatru, których wie­
lostronność artystyczna predestynuje na kierowników imprezy tea­
tralnej, w której stały niedostatek zasobów materialnych trzeba 
nadrobić wszechstronnością talentu. Nie jest to czczy frazes. Gall 
był w jednej osobie dyrektorem i kierownikiem literackim teatru, 
reżyserem i dekoratorem. Poreda jest ponadto jeszcze aktorem!

Teatr Powszechny, potocznie zwany peryferyjnym, grywa co 
wieczór na innym przedmieściu, w salach 
szkolnych. Publiczność jego stanowią mie­
szkańcy przedmieść i bardzo liczna młodzież, 
nie tylko szkolna, ale również rzemieślnicza. 
Charakter publiczności i —  leżące niejako u 
podstaw teatru tego typu — założenia wy­
chowawcze dyktują, rzecz prosta, spe­
cjalne wymagania repertuarowe. Jak żaden 
musi bowiem ten teatr spełniać podwójne za­
danie: bawić i pouczać jednocześnie.

Repertuar tak zwany ludowy w najszer­
szym tego słowa znaczeniu, jest w naszej li­
teraturze teatralnej bardzo ubogi. Współcze­
sna twórczość literacka na tym odcinku wo­
góle nie istnieje. Melodramat — znajduje się 
w niezasłużonej pogardzie. Wodewil —  ze­
pchnięty ze sceny kolejno przez operetkę i re­
wię — przeżywa wraz z melodramatem gorz­
kie lata teatalnej banicji. A  przecież zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że właśnie te po­
gardzane rodzaje sceniczne posiadają najwyż­
szą atrakcyjność, jeżeli chodzi o publiczność 
przedmiejską. Rekordowe powodzenie „In­
trygi i miłości" Fryderyka Schillera na po­
czątku ubiegłego sezonu w Teatrze Powszech­
nym i równie żywe przyjęcie, z jakim na 
przedmieściach Warszawy spotkała się gra­
na ostatnio „Trójka hultajska" Nestroy‘a — 
zdają się potwierdzać te przypuszczenia.

Dwa lata Teatru Powszechnego pozwalają stwierdzić, że im­
preza ta, prowadzona przez T. K. K. T. przy pomocy finansowej 
miasta, zasługuje na poparcie. Stołeczny Teatr Peryferyjny wkra­
cza w swój trzeci sezon, pozostając nadal pod kierownictwem Po- 
redy. W najbliższych dniach ma nastąpić otwarcie sezonu.

J C a l e n d a t z i f k  t e a t t a i n g
WARSZAWA

Teatr Narodowy — „Wilki w nocy". Teatr Polski — „Jadzia 
wdowa". Teatr Mały — „Szczygli zaułek". Teatr Nowy —  „Trzy 
asy i jedna dama". Teatr Letni — „Miłość przy świecach". Teatr 
Ateneum —  „Ludzie na krze". Teatr Malickiej — „Mięczak". Teątr 
Kameralny —  „Mecenas Bolbec i jego mąż". Opera — „Słońce Mek­
syku". Teatr 8.15 — „Narzeczona zginęła".

PROWINCJA

Łódź: Teatr Polski —  „Wieczór trzech króli". Teatr Kameral­
ny —- „Teoria Einsteina". Kraków: Teatr Miejski —- ,,Miss Loteria". 
Lwów: Teatr Miejski — ,,Król włóczęgów". Rozmaitości —  „Freuda 
teoria snów". Grodno — ,,Orlątko". Katowice: Teatr Polski — 
„Gdzie diabeł nie może". Poznań: Teatr Polski — „Gdzie diabeł nie 
może". Teatr Wołyński —  objeżdża Wołyń i Lubelskie ze sztukami 
„Gklzie diabeł nie może" i „Spadkobierca".
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R o z r y w k i  u m y s ło w e

* METAMORFOZY

ułożył plutonowy Władysław Łokietek

Zmieniając w każdym wyrazie po jednej literze, dojść od wy­
razu ,,Solon“ do wyrazu ,,Rabka“ i od wyrazu ,,Syrop" do wyrazu 
„Walka".

ZADANIE

’ ' ułożył plutonowy Władysław Łokietek

Wpisać poziomo 7-literowe wyrazy, rząd pionowy środkowy 
da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Miasto w Hiszpanii. 2) Zasłona. 3) Wszechmocny (przy­
domek Jehowy). 4) Rodzaj febry. 5) Pokój, izba, stancja. 6) Po­
twór w dramacie Szekspira. 7) Nimb, gloria. , ^

KW ADRAT MAGICZNY

ułożył plutonowy Władysław Łokietek

W powyższe figury wpisać wyrazy tak, by czytane poziomo 
i pionowo dały jednakowe brzmienie.

Znaczenie wyrazów:

I kwadrat: 1) Taniec polski. 2) Znajduje się w cyrku. 3) Naj­
wyższy punkt wzniesienia się. 4) Wyznawca kościoła wschodnio- 
katolickiego. 5) Nazwisko byłego marszałka sejmu.

II kwadrat: 1) Instrument muzyczny. 2) Dwukołowy wóz Kir­
gizów. 3) Statek do przewożenia towarów. 4) Lęk. 5) Dawna ma­
china wojenna.

METAMORFOZY

. . ■ 'Ułożył plutonowy Władysław Łokietek

OLEK KUNEWKKO OWI KUKY RAKI 
MARIAN T. KIPAJKKA

Z powyższych zdań należy ułożyć dwa zname polskie przysłowia.

KONIKÓWKA

ułożył plutonowy Kazimierz Pietrzak

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie. 

LOGOGRYF 

ułożył „Wło - ćko"

w  figurę wpisać pionowo 31 siedmioliterowych wyrazów. 
Pierwszy rząd poziomy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Służba przy wozach. 2) Zniszczyć, zerwać. 3) Drzazgi 
smolne. 4) Zwyczaj powszechny. 5) Wyrok sądu przysięgłych. 6) 
Przedsięwzięcie. 7) Żywioł, pierwiastek. 8) Utwór muzyczny na 
4 osoby. 9) Ryba. 10) Zasób sił. 11) żywe, wesołe. 12) Roztropne 
postępowanie. 13) Zdarzenie gorszące, wywołujące oburzenie. 14) 
Zagadka, polegająca na przestawianiu liter. 15) Rodzaj farby. 16) 
Utwór muzyczny na 5 instrumentów. 17) Siedziba zakonników. 
18) Wizerunki malowane na szybach. 19) Tkanina. jedwabna. 20) 
Zgodny z prawem. 21) Poemat bohaterski. 22) Najmniejsza ilość. 
23) Zjadliwa ironia, żartobliwy, drwiący. 24) Rozchód. 25) Zachwyt, 
uniesienie. 26) Sprzęt alarmowy. 27) Sprzęt domowy. 28) Władca 
szatanów, 29) Małż morski jadalny, 30) Wyrządzanie przykrości. 
31) Ubranie według przepisanej formy.

Termin niadsylania rozwiązań — trzy tygodnie.

NAGRODY:

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZWIiJiZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 34 
„W IARUSA":

ARYTMOGRAF

,,Samotne serce, miotane życiem, musi w końcu przyczepić 
się do czegoś, jak przyczepia się muszla, miotana falą".

Klucz pomocniczy: Koniecpolski, jucht, gęś, wyżeł, błąd, forma.

ZADANIE

Barwa — bawar, klipa —  plika, ampla — plama, Roman — 
norma, gusła — sługa, skała — łaska.

„W  i a r u s"



H u m o r

— Cóż to, łobuzie, za­

trzymujesz tramwaj, a 

nie wsiadasz?!

— Chciałem tylko zo­

baczyć, która godzina.

Jedna z pań'mówi do obecnego na zebraniu towarzy­
skim śpiewaka:

—  Ach, panie, dałabym cały majątek, żeby pana móc 
usłyszeć!

—  Dziękuję szanownej pani za łaskawe względy —  
odpowiada rozpromieniony artysta.

—  Bo widzi pan, takie nieszczęście —  mówi dalej da­
ma —  od kilku lat jestem zupełnie głucha.

Milioner:
—  Pan chce dostać ode mnie aż tysiąc dolarów zapo­

mogi? Nie. To za wiele. Będzie pan dostawał ode mnie po 
5 dolarów miesięcznie jak długo będę żył.

Biedak:
—  No, to co ja będę miał z tego? Przy moim szczę­

ściu pan umrze jutro.

—  Nie ma jak gimnastyka szwedzka. Konserwuje 
2idrowie i przedłuża życie.

—  Ech, przesada! Nasi przodkowie nie uprawiali jej 
wcale, a jednak dobrze się czuli.

—  Cóż z tego, że się dobrze czuli, kiedy jednak 
wszyscy poumierali.

Gdy car Mikołaj wjeżdżał raz do Moskwy, mnóstwo 
widzów stało na estradach, które przedsiębiorcy umyślnie 
zbudowali dla zysku. Car, dowiedziawszy się o tym, kazał 
powozowi stanąć i opróżnić estrady, mówiąc:

—  Czy ja małpa, żeby mnie tłumy za pieniądze oglą­
dały?

-r- Przyszła synowa pani, jak słyszałem, pochodzi 
z bardzo dobrego domu.

—  No, dom co prav/da lichy, ale jest przy nim bar­
dzo ładna parcela.

—  Pragnąłbym syna mego umieścić w pańskim; .^iu-
rze, panie dyrektorze. ' '

—  A jakie ma studia syn pana? ;
—  Skończył sżkołę pływania.

Michał Anioł, wyrzeźbiwszy i^z śpiącego amorą, rOż;. 
myślnie odłamał mu rękę i posąg zakopał tam, gdzie przy­
puszczał, że mógł być wkrótce odnaleziony.

Rzeczywiście niedługo posąg odkopano d archeologo­
wie uznali je za jedno z najcenniejszych dzieł starożyt­
nej sztuki. Posąg ten nabył do swoich zbiorów pewien kar­
dynał. Michał Anioł udał się niezwłocznie do niego i przy­
znając się do podejścia, wręczył mu odłamaną rękę.

Francuski poeta. Piotr Beranger, nauczony wielu 
smutnymi doświadczeniami, pożyczając komukolwiek 
książkę ze swojej biblioteki, wypisywał na pierwszej stro­
nicy następujące słowa:

,,Tę książkę skradziono z biblioteki P. Berangera“.
Pewnego razu zjawił się u Berangera pewien młody 

poeta z prośbą o pożyczenie zbioru poezji. Właśnie były to 
poezje Berangera. Właściciel batdzo niechętnie pożyczył 
wsi>omnianą książkę i naturalnie jak zwykle, pokryjomu 
przed pożyczającym napisał na pierwszej stronie wyżej 
wspomniane słowa: „Tę książkę skradziono... itd.“.

Po kilku dniach otrzymał Beranger książkę z powro­
tem. Jednak jakież było jego zdziwienie, kiedy pod swy­
mi słowami na pierwszej stronie wyczytał następujące 
słowa:

,,Poezje są zbyt marne, aby z powodu nich stać się 
złodziejem".

PIĘKNYM ZA NA ­
DOBNE

— O Boże, Boże, gdy­
bym wiedziąła, że jesteś 
takim idiotą, nigdy bym 

nie została twoją żoną.
— Mogłaś to jednak 

zauważyć tego dnia, kie­
dym cię poprosił o twą 

rękę.
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